
Nr, 281 Czwartek 2 4  października (8 lis opada) 1913 r.

skhiizi nnzraiE ino wita on Mlmmam. 
HHtei ItlatojI i Moislratjfc KijUw, Kresmatjk 38.
Telefonyi Redakryl Ns 24-64. Admlnlstracyl Nb 16-72- 

Ręzopleów R edakcja  nie *wraca.

A dm inistracja otwarta od g. 10—4 po poł. I od 5—7
wieozorem.

Ogłoszenia przyjm uje się do godziny 6-eJ wieczorem.

DZIENNIK KIJOWSKI
11810 POLITICZHE, SPOŁECZNE 1 LITERACKIE.

Rok VIII
- —*

mies. kwart pófrosa. roes 
PIEnDIERATA, W  krrjv 1 -  8 .-  6 .-  I ł  -

Za granisą IN I 4.50 9.— 18.—
Z a  z m ia n y  a d r e s u  CO k o p .

CENT OGŁOSZEŃ: Za wiersz petitowa lub jese * le  < Ge 
prsedltekstem 40 k., za tekst. 20 k. NEKROLOGI po40 k- 
od w iersza potit. i i  k -id y  raz. W  rubryce „.'adtsła 
rc* I w tekście jwiersz petitowy lub jrgu miejsce 1 rb 
Żwyezajne małe: za tekstem od wyrazu pe 4 k po 
rauldwanie praoy po 3 fc, przed tekstem pt»dv 6,i ie 
Doląeasnia po 10 rb. ed tysiąca i koszta p o c tjw e

Numer pojedyńczy 6 kop.
Prenumeratą f ogłoszenia przyjmuje Admlnlstracya

r l :
A n n a  W o ł o s z y n o w s k a

po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła er P-tnu w Kijtswie 
dnia 23-go października 1913 roku.

Naboźeńst 
w koiofeie 
Wyprowad
czeńokiej
p e ź d z i e r i t i
krewnych

epokój duszy zm arłej odbędzie się 
10 rano, dnia 24 października.

ero żałobne zs 
św. Mikołaja o g. 

zenie zwłok z mieszkania przy ul. M.*Błagouiesz< 
Nr 125 na cmentarz katolicki odbędzie s ir dn. 23 
Ora o pud*. 3 «» j po południn, o czetn zawiadam iają  
i znajomych Ł

S i o s t r a  b h p s c i a .

P o l s k i .  M, $
H czwartek dn. 24-go października

SALA ttLUliU „OGNI­
WO' (Kreszcz. Nr 1).

M o d n e  m a ł ż e ń s k o

W

kom cdja  w  3 aktach R. Auernhcimer a. Początek o g. 8 ib, 15  w .

„B od“ nha'n''
W  tu elzirlę  d

żenią'

A N O N S : W  sobolą, dn 26 go października 
popularne przedataw.enie po cenach zniżon. 
sztuka w 5 aktach L R ydla W  niedzielą d i, 27 go października 

p08ci się komedya w 3 ch a iit c h  Bolesław a
G orczyńskirgo. 10865

T e a t r *  „ S o f o w c s o w a 9$ L f r e k o y  
k .  X o m » .

Dziś w  d z ie A  p o g r z  b i  E . W .ed.efin r  -  p p z * 4s ta w i< n is  a i«  b i ­
e s i e .  (Pieniądne za bilety w re te  na ten dzii ń otrzymać można z powro 
tem w li j , .eh  tei tru). Dnia 25 A  G-trowsk ego n O * t .  tn ia  o l l t r s 11 
kom. w m śtt D. ia 26 po raz 17 ty „ G n ta a d o  a a lw c h e o h ia " . Dnia 
27 po po1/. Go tla  , .eih  i zc-ijil Duia *28 ogólnie płręyst przede. Pota- 
pei- -o „ T f l k o  iii” .  W  próbach: M. Arcybsszewa , łZ B x d p e ś 6 l,l 
S luszKiewćzS j.S śa ta n * * . Bilety do n«b. w kasie od g. )0 3 pp. i «  
t .  6 dis k»ńo* isjznleiuwcnia. * 100X0

T e -a  AS M p e i ! s k b  PsSSKUlŁS
Dziś „ K la ja u t y  M a d o n n y ”  r Gio ęllf d elli Madonus) PoCzat^k *. 8 
‘ <ecz. Jutro d. 25-4,*  „ O p o w ie ś c i  H offm ana**. Da 26 zo „P->OM i  • 

Dnia 27 w  fo . po trn a.h  ogólnie p/7v«t „ P s n a  o ła o w a 11. Vkiee>.o- 
lem  po cenach żwycz. , O k > .» l,(.  D j. 28 go i)  , ,Ri f d t t t t o ” , 2) Di 
vertlsue»em biletowy, BiRty do nabycia.

a g i * 1 t ź  1g g 1e a g ę g  j j j  « g a a g r  j

S p rze d a je  sią

P A W I L O N
Cena do omówienia. Wiado­
mość: R A  W Y S T A W I E

pawilon ffiajfarta
11810

U łu d y  c z ło w ia k  z uniwer.ytsć- 
Iwl kiezs wykształceniem. 28 lat, e- 
nergiczny, poszukuje posady zarzą- j 
dzająCego lub te* kontroler® w du- ■ 
żyt* majątku. Odbył praktyki w ! 
pierwszorzą.inych gospodarstwach w 
Królestwie i na Rusi. Ofei ty: poci. 
takorest-wnłyńsk. gub., skrzyń, psczt. 
Nr 7 dla T . U. H 7f 3

Kijowski Syndykat Rolniczy
BlILW ARNA [9 .  T e lo fo iT A ft  397.

lO L E C A :

Kartcflarki oryginalne H ardera, »yorywacz«* do bursków  czeskie 
lieczkarnie, siekacze, szsrpacze, I  A P T A  ! M I S  I f  A  
parnik i, separatory (wirówki) I M  I i ł l l  s » n
przyrządy mleczarskie i różne maszyny i narzędzia  
rolnicze nzjlepszych zagranicznych i krajow ych fabryk, 1115 3

g j N O K A O K N G ł t r r M .  f T C  N U K W C D K I N O t O K N O K N C N O K !

* “
*
*

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  1
Akc. Towarzystwa Warszawskiej Fabryki *

x
x

O D D Z IA Ł  K IJO W S K I

telefon 35 30-

x  Mhteryały meblowe, pertyary, firanki i inne.
Ceny fabryczne.

W IE L K I
W Y B Ó R

SLtad koronek 

płótna i bielizny

Nowo otrzyraare: 
D y u rsn y , firanki,

Kijów, rc g Dute- 
rafiskiej ł K refi- 
ftzat. 29- W ejsc. 
front, z Kreszcz. 

Firma egz. od r. 1882 Telef. JA 11-57. 
r o l e t y  tiulowe i prrusynowe u « tto m a ly o x n e . 

Obrusy,'chodniki, makaty, o h u a tk i  orenburskie i sukienne. PI i d y .  
K o łd r y  watewanr, pluszowe, i  wielbłądziej wełny P o A o z o o h y
i r/yroby trykotowe, wrłaiane, fil d’ecosse. Rękawiczki i kamasze. 
Bielizna bygienic/na prof d ra fegera prawdziwa siudigardska. B  e- 
lizną damska, męska, dziecinna, wyprawa gotswa i na zamówienie. 
J . r t > s ł i« s k i«  i I to o tro m o k ie  iłtA tn a  ni jlepsze w yroby w Rosji. 
B ie l iz n a  stoirwa i pościelowa. Do hydropatyi, płaszcze, przeście­
radła i ręczniki. B a w e łn ia n ie  tkaniny fab.-yk Murozowów, barcha­
ny bisie i kolorowe K o ro n k i mereżki, hafty ,B io d eiieH. Szale, 
kosynki z fanszouy. Puch, pierze i wata wełniana, również i in. to­

wary w  dobrym gatunku po cenach umiarkowanych i stałych. 
Oddziałów nie posiadamy. 7659 OddzlaDw ais posiadamy,

k ijó w  K r e n s i a t f k  Aft 29, b e l- e tn ą o  w e jś o lo  f r o n t o w o .

f i . l r . r * )  S Ś * * y c ó w  w  F e r o y  
U d  f IC l nt n d ó w o s . Sprzedaje 
roezre buhajki i jałówki czystej krw  
Adr. poczt, tel. Nie™'1-*”  "" 't  ««»*» 
f. Podgórski.

lirów, pod. guk 
11716

Bsznłatne kosztorysy projekty na Żądanie, jj

A ś  6  K r e s z c z a t y k  JNs 6 , 3099
XC3( r j K N O K N O n t f  N O tO K lK N O K l

o r a u k a r y e ,  d r a c e ­
n y  i inne r o ó lin y  

t  p o e o jo w o  w  e ib r z y -

^ ■ ^ i J e s i s z an u je  z a k ła d
M.-Biagowieazczeó>ka I04. 11207

W p e n o y o n a c io  p o k u j 3 gurtom' 
nie u*aebiowi:n»- ao wynajęciu 

dzicEPiu- od 1 rb. O b ia d y  dla przy­
chodzących, Mikołajewska 11 m. ? 9 .

1163.J

Palm y, araukarye, draceny i inni

rośliny pokojowe.

G W O Ź D Z I K I  ru »  | c
R Ó Ż E  o d  1 9  K O p .

P O L E C A  M A G A Z Y N

11661Stcpfeława Grudzińskiego.
ROI
K A Ń S K I E J ) .M e r y n ^ o w s k a  W t  7 .  taD« L , TE-

Od Adm inistracji,
)la «4e*tąpal«K<a psęaU not. .D iloi > 
■łka Kijewirtcffo* ■< py&a sa, wa 
;mŁr.(h atjćo^edi.lr.jsryća k..'i zeL 
aiezbadnySk w k a id y u  Jumn pelt 
kim rw », asAiellłKj’ *i<{ z wydnwtit 

ml l j

w yU t ti% tylko * a ju .

terem

DZIEJE POLSKI
2 tem y, 80 IluStraCyi TiLiić a d at* 
m ty a ffetałsl z pedztaigim a* w«i*. 
PrtWfctwii- CMSi JSa iss*i;riaJMf*ti ów

— —  8 k .  I k o p .  8 9 .  -------
(w ez(i*b vej eyrawie)

=  K r a i k ó w *  =
RyS hŁłf iryezny de p e łe w y  XVII v  

S S ti 5 .

(W  eadebaej

H* Błowtetyi wyttyłar-y ** falitu e- 
m * 4«lą#łft*?si«u k*.»rt3'> m*«

W ftł;

W  A rc o ordynuje jak zw yzle 
przez zimę D -r k u *  

L IK ST  W Ł Y itS K I, b. >Iew  kl>mk 
w Krakowie i Wiedniu. 11634

Kio pragnie utrzymać w  d o­
brym sianie zęby tw oje, pow i­
nien pamiętać, ie  crl ten osią 
gnięty być))mo2e jedynie za po­
mocą w ytrw ałego codziennego 
pielęgnowania zębów. K o n itc :-  
uie p t t  zebnem  je st do tego sn- 
t y  eptycin* płukani*, a jest nim 
niewątpliwie p rzeciw giiłn y  śro­
dek do zę>6w „O d e l‘ , c o d o  któ­
re g o dowiedziono naukow o, te  
stanowczo wstrzym uje próchnie­
nie zębów. „O dol" posiada prócz 
tego przepyszny orzcźw isjący 
m i k .

F h to n  kop. 85, duży flakon, 
w ystarczający na kilka miesięcy, 
rb, 1 50. n t  c8

fisty z Berlina.
— o —

II!.

Plony Imperyfclizmu niemieckiego 
w Kałe] Azyi.

Niem cy muazą miec przed sobą wielki cel 
i stale do niego dążyć.

A rtur D jx pow iada w  sw ojej książce 
św ieżo w ydsnej u W eichera w  Lipsku p. t 
„D-utncŁer I nperislisuiu i®. , Niem cy mają, przed 
sobą jedyDy wybór: albo d .l t j  wzraatać albo
sk u rczjć  się do małych celóui; czasy kontynen­
talnej poliiyki w E tropie dawno m iręły, cały 
fi wiat stoi pad znakiem im pecyaliim u1 . Ale 
gdzie cel tego imprryałizmu niemieckiegc? D aw ­
no już powiedzieli ekonom ś d  niemieccy, źe 
wielkie zamknięte gospodarcze t-ren y mutzą 
prześcigfnąć małe.

W ielkie kraje agrarne muszą dom tgać się 
od Niemiec, aby od nich orsły awe środki 
żyw ności i bydio w przeciwnym razie zi g ro ­
dzą zupełnie drogę niemieckiemu przem ysłowi. 
Niemieckie rolnicta o byłoby pierw-izą ofiarą 
r lemieckiej kontynentalnej p cl. ty ki, gdyż na 
dwie trzecie narodu żyjącego z przemysłu i 
handlu, musi się zw raeać baczniejszą uwagę 
aniżeli n a j i d i ą  trzecią rolników. Po rolnictwie 
przybiłaby kolej na pewne g»ł;zie niemieckiego 
przemysłu, któryby uległ zbojkotowaolu. W ó w ­
czas i p z s.ała część rolnictw a niemieckiego 
narażona byłaby na nieobliczcne szkody. D la­
tego o p o zy c ja  agrarna rolników przeciwko 
r.icnreckiej ekrpansy. na Bałkanach i w  A zyi 
M ni-jszej iest niesłychanie krótko widząca.

Hr. K rw nctlow  witając w  artykule wstęp­
nym  ,D cutsch. T a g e s Z tg .‘  zacna lanie się 
planu budowy kolei Bagdadzkirj dowodzi, że 
interesów rolnictw a niemieckiego nie umie prze­
w idyw ać i skutecznie obronić. W łaśnie ta ko­
lej i wzięcie w  p cs:adanie całej nad nsą leżą­
cej przestrzeni zapewni przem ysłowi niemieckie­
mu ogrom ny wzroat, a za tern pójdzie rozwój 
dals/y rolinictwa niemieckiego.

Tw ierdzenie często powtarzane przez a- 
grarynszy niemieckich a w ostatnim czasie na­
wet przez prasę socjalistyczną, ja k tb y  Niemcy 
potrafiły dostarczyć * v w n tś ;i i miesa dla awr; 
coraz to wzrastającej l id  ic ś .i przemysłowej 
i miejskiej, jest wprost f. łrzyw e.

Dziś ‘*azcze to możliwe i to do pew nego 
tylko stopnia, zs  dziesięć lat w  Nirmczecb, li- 
ciących  ju i nie 65, lecz 75 m ilionów miesz­
kańców bedz e już niemożliwe. A  nie wolno 
zapominać, że rocznir przj bywa w Niemczech 
biizko mil on ludności i to w  d wu trzecich lrd- 
n c ś r  miejskiej. N ajintensyw niejsze rolnictw o 
ni< mieck. e t j przew yżki ludności m ieiskirj nie 
petraf w yżyw ,ć

Z  riT rictw r przecież nie w yżyje więcej 
jak i  człowiek na 1 hektar. Niem cy zaś pesia- 
d -ja  razem 34432354. h roli, ó 805 436 łąk 
4 8 7 7 1 6  fcek ig red o w , 11 5 3 6 8  nek. winnic, 
7.<>79 754 Ł- ,J8U * 3 59i 8óB b- pastwisk 
Z item  wybada w s y^ttiego 3 1 8 3 4 8 7 4  hek 
przestrzeni uprawnej. T ych  32 milionów prze- 
sirzcni uprawnej dziś już musi w yżyw ić 65 
milionów łudaeści. W jp *d »  przeto d<lfi n» 
i czi .s ie k a  zairdw ię jó i  b k ta ia .

W  reku 1905 ludne ść Niemiec wynosiła 
6,).64 i , 489f w p k ć I*t później w  roku 1910 
już 6  ̂ 925,995, za pieć lat będzie blizko 70 
milionów, za dziesięć 75 millc ló w  a ziemi 
uprawnej nie będzie więcej jak 33 m iUooór 
hel tarów . W ięc jts tr z e rz ą  oczywistą, że Niem­
cy muszą dziś już starać się o zabezpieczenie 
cobit środków pożywienia.

N.nmiecki przem ysł kwitnie. M aszyny nie­
mieckie rozchodzą się po c* łjm  św ięcie w spół­
zawodniczą z angietakiemi i ame.ykańskiemi, 
artyl uly m.iaowe zalew ają targi obce a z m i- 
sow ycn artykułów żyją masy ludności miejskiej 
w N emczcch, nie z tow arów  jakościow ych, 
których w yrób zatrudnis zaledwie dziesiątk ty 
się^y robotników. Jak Szw ajc«rya ze swymi 
artykułami jakościowym i, sw ym i zegarkami, 
swymi koronkami i swym i jedwabiam i została 
wyparta przez artykuły masowe i dziś utrzy­
m ywać się musi z u.rych hoteli i prz-m ysłu 
turystyrznego tak Niem cy dożyją coraz w ięk­
szej proletaryzacyi robotników w m rsow ycb 
artykułach jeżeli nie będą szukać coraz to n o ­
wych rynków  zbytu

W  czasach w ysokiej konjunktury nie 
ch;e się o iem myśleć, przeciwnie powiększa 
się fabryki i prcdukcyę, ale przyjdą czasv 
przesilenia, a w tedy meże być zap ó żm . S4 
bowiem dz fi ji ź m asoue *1 .ykuly na w yw óz 
przeznaczone, które bez n o a yc b  ta .gów  zbytu 
absolutnie żyć nie będą mogły

A ngLa w sw oich kolouich s .rze d s ie  za 
2.492 m ilionów m arek sw ych tow arów , Fran- 
cya  w  sw ych koloniach sprzedaje za 737 m»l. 
fr-i Niemcy w  sw ych kcloniath  $przeai.ją za 
13 m l. m , a w  koloniach angielskich sprze 
dają za  242 mil. m.

N emcy więc potrzebują rozszerzenia tar­
gów^ zbytu, potrzebują im pcryal ztnu, bez tego 
oowiem zginie Drzemv.,ł niemiecki a rolnictwo 
niemieckie r.it p o trjfi w yżyw ić ludności prze­
m ysłowej.

Kolom zacya wewnę^rznu prow adzona w 
Pcznaóskiem i w Prus.ich zachodnich jost po- 
proatu sztucznen. hodowaniem lenistwa, b iz  
myślności i słabości.

G dyby całe Poznańskie skolonizować i 
o. łą wielką w lasncść polaką i niemiecką w y­
kupić, to nie można będzie zdeb, ć pożywiems 
aa- dla m ilicna ludzi w ięcej, gdy z produkty j 
rolnicza wielkiej w ls s io ic i  w  Pcznsń^kicm atoi 
już na najw yżłzym  poziom :e techniki rolnej 
A  tymczasem każdy rok przynosi w  Niemczech 
blizko milion nowej !u Iności.

C óż to więc t a  polityka, która prow t d ii 
do taki h rezultatów? Jest poprostu niegi dae 
wielkiego p ió stw a  to co Prusy robią w Po- 
zn ióskif m.

T o  pirze niemiec imprryalista.
Mąż stanu winien nic tylko na dziś i naj- 

b lższe  lata przem yśUć politykę sw ego narodu, 
on m» myśleć na przyizłość. 30 tysięcy kolo 
ni&tów, które państwo kosztem tysiąca milio­
nów osadziło na polskiej ziemi, jest drobnostką 
wobec wielkich celów, przed którymi Niemcy 
itają.

T i  wielkie cele, to polityka i meryalistycz­
e t  w wielk m stylu.

C ały  szereg p.gsrzy ekonomistów, polity­
ków  dorsdza Niemcom poliłTkę mperyalistycz- 
t>ą, to znaczy planowe k< 1 jnizowam e obcych 
lerytoryów . głów nie A^yi M aiejłzej.

W spom niany już v  W iuterstcttcn, Hugo 
G  othe w  broszurze p. t. aSzw abski element 
w TrsnuaauLazir i Palestynie11 m y ‘ li o koloni­
z a c ji Mezopotamii, anonim owy autor niemie­
ckich pretensyi do tureckiego spadku, Alfred 
D rr z Tyflisu, prof dr. A , Sprenger, kierow ­
nik . ‘ahom etu5ik.ii j wyższej szkoły w Kalku 
cie, Albrecht W iith  w kk ątce , T u rcy«, Niemcy 
i A ustrya* słowem  cala szkoła niemieckich im 
peryalistów przem awia prz*.ciwko kolonizacyi 
wewnętrznej na ziemi polskiej, a za kolonizi.- 
yą  niemcow w A zyi.

O ryent jeat jedynem  teryteryum , które 
jzszi z t  me zostało w yzyskane przez kulturę, 
jest to n ajod p o w icd iie jiz j  kraj dla kolonizacji 
niemieckiej, jeżeli Niemcy nie dadzą minąć tej 
sposobności mogą uzyskać najpiękniejsze kra­
je pod słońcem.

K arol Klein w  swej broszurze p. t. 
,M®ła A zya  j ik o  pol«t kolonizscyi niemiecku j* 
pisze: .D la  T u rcyi bąjzie  to z pew a scią naj­
cenniejsza pomoc jaką jej w pol.tyce odd ć 
mogą Niem cy*. D1e R z?sty  niem-eckiej zaś 
oodw ójuy luterrs pohiyczny i ekonom,czny 
N em cy pow inny zawrzeć z T u rcyą  umowę mię- 
dzyi arodową celem uzyskania całej A zyi Moiej- 
szej, a 1 wiaszcza Mezopotsmii.

G dyby się Nlrinaom udtło  o frzy » * ć  te 
krsje tureckie, w ów czas cały prąd emigracyi 
niemieckiej m ożnaby stie ro n a ć  w  te kraje 
i przy pom ocy kapitału niemieckiego możnaby 
tam stw orzyć spichrz zbożow y dla Niemców 

N a przestrzeni miliona i aoo tysięcy 
kilom kw . A zy i Mniejszej mieszka za led w c 
15 milionów a p izy  rozumnej uprawie byiooy 
tam miejsce na 100 milionów iu lzi.

Czy tó muLią być sz y zc  ? C zy  nie jest 
rzeczą Niemi ów  poatartć się o zaK-dnienie 
tych przestrzeni sw ym  elementem? C-.yi nie 
byłoby to zbrodnią w obec ludzkości pozwolić 
Angl 1 kolonizować ten krsj hindusami, fe 1 łba­
mi i kul,sami, zamiast sprowadzać tam plano­
wo niemców, których nie w iedzuć poco oss- 
dza się w  Poznańskiem?

Artur D,:x  w skazuj: na to, że ocean
Indyjski i ocean Spokojny, będą świadkami 
największych w dziejach ludzkości zmian; Urn 
rozegra sic w ielka spraw a przyszłości.

Przychodzi teraz kciej na ccean  Indyjski 
który Niemcy pow inny w zitć  pod s s ą  opiekę.

Od Perskiej zatoki po morze . Północne, 
oto są m arzenia współczesnych niemieckich 
im perya'istów o potędze niemieckiej.

D^wid TrHsch za lecs u tw o iz :a ie  związku 
pańflw  od Niemiec przez Austro W ęgry 1 
związek bałkańsai aż do zatoki Perskiej

O czyw iście pod niemiecką hegemooM.
P ow stiłb y  w ó r c z a s  zam knięty teren go ­

spodarczy dla 150 -m Tonów  ludzi, parsów® 
g* spodrrezo pi d ,bne do Unii ame*ys adakiej 
północnej, w obec którego w szyitkie troak. 
rolnictwa i prz' ni blu n:‘ m 'cckiego muszą ii mil- 
kasć

Pow inny przeto pełą-zyć się ws-.yatkic 
państwa i wszystkie dynasśtye trookow o rui o 
ptjsk.e w grę wchodzące: P/uscy Hohen
zoliernow ie z rumuńskimi H-heuzolIcrnami; 
tuM /yaccy H .b ib u rgow ie  i bułgarscy Co 
burgowie W  tera widzą niem cy z rzeizy 
mrmieckiej jedyn y ratunek dia A u słryi 
jrd y u r  spoBÓb utrzymania potęgi d a  do­
mu H absburskiego a zarazem obronę przed

dalszym pochodem, plawizacyi A ustryi i B ał­
kanów.

T ak  aię przedstawia przyszł ść polityczna 
itrp fy.J izm on n  niemieckiemu.

Niem cy muszą przeto wybierać: albo być 
mają miotem, albo kowadłem. B amtrck prze­
kuł miękkie żelazo niemieckie na tw ardy mict 
stalow y. Teraz zaczyna aię znów chw ila dery- 
dująca, czy ten młot potrafi walić. Imperyałizm 
niemiecki przertrzega obecnych kierow ników 
państwa przed błęd-mi, które nie dałyby się 
naprawić w przyszłości. Bez połączenia H ohen­
zollernów z Habsburgam i nie w yobrażają sobie 
u o in o ś  przeprowadzenia tego trudnego po­
chodu N.em ców na wschód. D latego doradzają 
Habsburgom już dziś, w  chwili kirdy po wiel­
kim przew rocia bałkańskim tworzą zię perspe­
ktyw y na f r  yr. łofić, zrzec aię sam odzielno­
ści i T z y łp ż y ć  rę tę  do w z nocnienia potęgi 
Niemiec

Zbliża aię bowiem  w Europie chwila, kie­
dy te wielkie zagadnienia mocy i pano ania 
zostaną rozegrane, a zatem należy dobrze w i­
dzieć drogę i jaśno zd iw a ć  souie spraw ę z 
niebezpieczeństw jakie grożą niem czyznie na 
śn iecie. A lbo niem czyzna zdecyduje się na 

ie k ą  politykę na wach idzie, bIdo zginie stłu­
miona przez olbrzymią koalicyę aatiniem 'ecką 

której udz:al weź nie A nglia, Francy a i Ro- 
sya.

—  T rap i Cię, mości książę, zn o riy  koa- 
licyi? pytat hr. Szuw alow  księcia B/smzrka 
przed 30 laty.

—  O czyw iście odrzekł B  smark Pow tarza 
się dziś to samo.

Niemcy w  gruncie rzeczy już są dziś o  
dosobnione. A u rtrya  coraz bardziej oddala się 
rd Niemiec i szuka sw oich wlasnyc h d ,ó *  
W łochy wprawdzie pozostają w trój przymierzu 
ale r.a dany znak nie potraf ą się oprzeć an­
gielskim a d an iom  i prędzej lub później zdra­
dzą N i-m cy. Niem cy *ą odosobnione, dlatego 
im- err iiizm niemiecki doradza wcześnie p™ t»- 
r tć  s.ę o lasie  wzm ocnienie niem czyzny, żeby 
utworzyć blok Olbrzymi, w  którym  znalazłaby 
się w c wUs&ym interesie wkluczona Austryi*, 
W ęgry, Rumunia, B ułgarya i Turcya. W tedy 
mniemają imeryal-Aci najnow azrgo kreju w 
Berlinie, nadejdzie rozstrzygająca chwila wzmo­
żenia panow ania niemieckiego w  E u ro p ę  i 
A zyi.

Pierw szym  krokiem do Lrzeczya istnienia 
t go  celu, jeat zaw arcie Uaii cłowej niemiecko- 
austryteku j, oraz kon w en cji wojskowej; zaraz 
do t :g o  przyłączy się Rumunia.

Potem nie będzie trudno uzyskać przy­
zwolenia B ałgaryi na przystąpienie do Unii i 
do związku „cie iić  całą T u rc/ę.

Takie to marzenia, sn y o petędze nie­
mieckiej snują się po głow ach niemieckich, za­
pełniają broszury, zaprzątają uw agę polityków 
aieodtsoaiedzialnych.

Ci wypowiadają jrdynie, co leży głęboko 
ukryte w pł iwach polityków  czynnych i z powo 
dów * i« 'k i:j  ich odpowiedzialn'; ś :i nie bywa 
nigdy ujawniane na zewnątrz

O  czem myśli dyplom acja  niemiecka, te­
go naprawdę nie wiem y. M ozę hr. BcrcntoU  
kiedyś jak porzuci już s łu ib j i dziesiątki lat 
miną od chwili ostatniego przesiłenia, powie w 
jakich pzmiętnikacb, j ą :  to s;ę Niemcy zaprzy­
jaźnione Złi h o r y  * r.ły wobrc Austryi, w czasie

przesilenia bałkańskiego i w  czasie w ojny na 
B» Iranach.

M oże wtedy wnuki nasze dowiedz^ się 
dlaczego polityka hr. Berchtolda była taka sła­
ba, tak bardzo chwiejna, dlaczego była n ie­
zrozumiała dla azeroUch traa m rodow ycn. T e ­
raz m e w iem y jakie pow ody kazały Niemcom 
w ostatniej chwili pozostawić A u zlro-W ęgry 
w lity c h  u, d a cze g o  »zef sitabu generalnego 
br. Conrad tyle razy dynusyę zgłaszał.

M smy przed aobą same zagadki dyplom a­
tyczne. Nie umiemy ich rozwiązać. Próbujem y, 
szukam y różnych kiuczów, ale nra zaw sze nam 
się udaje. Dobrze jesi czasem zapomnieć o aztu- 
ce dyplom itów  i przyjrzeć się zbliska kształtu- 
lącej się dusry nowoczesnego niemca-imperya- 
listy, szukającego w sw ych marzeniach poL- 
tycziiych Neulandu w  piaskach Azyatyckicb, 
odkryw ających św iat now y w  międzyrzeezu 
najświetniejszej starej kultury, między Eufratem 
i T ygrysem  i przym ierzającego do tego ideału 
politycznego wszystkie n aktzy  i w skazauit po­
lityczne.

Pol tyka współczesna jest jeszcze w prs- 
wdzie ciągle polityką dynastyczną i gabinetow ą, 
ale musi aię juz liczyć z nastrojami narodow y­
mi. Nie tylko w  Anglii, nawet w N,emczech u- 
jaw niają się już pew ne nsstroje narodowe, z 
którymi musi się liczyć urzędow a polityka za­
graniczna. W obec tego, me b j la może od rze­
czy, że bawiąc w  Niemczech w tym roku, ro ­
zejrzałem aię między nrjnow szą literaraturą 
{1 T tyczną i starałem się pouczyć, czego żąds 
ta d is za  narodowa, którą na pasku wodzą ro ­
zmaici b ak atyśd  w  interesie z u s z e  y ltsa y m , 
w interesie sw ej knsty lub sw ego stanu urzę­
dniczego, >tego głcduego urzędnike, który nie 
tylko w  Niemczech wym yśla różne niebezpie­
czeństwa narodowi, aby w ich sttumiemu mógł 
się odznaczyć a także i zarobić na życie, które 
jest trudne i staje się dla drobnej urzędniczej 
afery coraz ciężzze.

Dlatego w ym jśla  się .dodatki do płacy* 
ze względu *ns pracę na kresach*, dlatego 
potrzeba dodatku sna w ychow anie dzieci*, d la ­
tego komisya kolonizacyjna zatrudnia całą ar- 
mię głodnych proletaryuszy niemieckich, aby im 
dać cos :arobić i liznąć na polakach, dlatego 
biedny literat hakatyata z kuźni Lehm anow - 
skiej, co rok musi w ym yś'eć jakąś nową pol­
ską intrygę, jakieś now e niebezpieczeńtt ro  g ro ­
żące niemczyznie i dla jej obrony zarobić k il­
kaset marek.

D latego m arzyciel polityczny, im peiyalista 
niemiecki co chw ila w ydaje jakąś książkę o 
wmeleniu A ustryi do Niemieo, o zawarciu Unii 
celnej z A u itryą, o powiększeniu ojczyzny nie­
mieckiej, o zdobyczach na T urcyi i kolonizacji 
A zy i mniejszej, o raju ziemskim między T y ­
grysem  a Eufratem.

T o  są m arzenia nieodpowiedzialnych pi­
sarzy  politycznych, dla zaspokojenia głodu 
TTśród szerokich maa W ytw arzają  one pow oli 
pew ne nastroje, te aię potem zgęszezają aż do 
utworzenia opinii publicznej, z którą odpow ie­
dzialny rząd, odpowiedzialny polityk, minister 
kanclerz już się do pew nego stopnia liczyć 
mflżzą

D latego chcąc rozumieć tajone i niewypo- 
wiadane nigdy zamiai y  politykó w niemieckich do- 
brre jert zapoznać się wprzód z marzeniami 
głodnych literatów im prryalistów  niim teckicc,
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którzy za dw ie marki każdemu kto chce c s jta ć  
powiedzą w łzygtko co mują na tercu.

T ych  k J za  wrażeń literackich ze stolicy 
państw a żelaznego, posłuży może później do 
zrozum ienia niejednej m ow y filozoficznego kan 
clerza i niejednego aktu politycznego wobec 
A u ttry i.

Planem  wewnętrznej kolonizacyi i stanem 
w ojującego hakatyzmu w  Poznańskiem i w  zie­
miach polskich zajm iem y się w  innych listach 
na podstawie bardzo bogatej obecnej literatury 
w  tej mierze ogłoszonej i osobistych spostrze­
żeń na miejscu.

W. L.
'rm mam Ą^s-ąs-

Echa zgonu 
£uhviika Straszewicza.

Pism a w arszaw skie om awiają obszernie 
działalność 'i  osobiste zalety zm arłego p u tlicy  
scy. Bez różnicy przekonań i obrzów  podaosi 
prasa w arszaw ska szczerość i młodzieńczy za­
pał, z jakim i Ludw ik Straszew icz przez cały 
c z a i awej 30-Ietniej karyery publicznej głosił 
wyznaw ane zasady i bronił sw ego stanowiska 
wobec nrzcciwników.

, Słow o* między innemi p lizt:

,P la  Straszewicza rłow s takie, jak: v*olaolć, 
równość, Drateritwo, tolerancja, humanizm - me 
bjljr 1 gdy pustymi, bez treści dźwięzarai. Vi»ry 
one dla niego taką samą wieczną świeżość, urok 
i silą cadotwórczą, jaką miały dla apostołów llbe 
rallamu europejskiego w  pierw^zj-ch brzaskaco 
wolności ludów. W ieriy ł pfoaierm e 1 nieiachwia 
nie w  ostateczne 29 ycięatwo pri.wdy i sprawiedli­
w o' w  tryumf Ormuzda nad Aryntanem, dobra 
nad złem. Idei wiecznego pokoju byt idecydow*. 
nym zwolennikiem i czynnym propagatorem. Za 
równo w  konarkwencyi tej ideolog.i, jak i badań 
nad przeszłością był Straszewicz bezwzględnym 
PłZeCiWniklfcm powitań i konspiracji, którym przy 
pisywał główi \  przyczynę nasrycn niepowodzeń. 
Natem ast wierzył fanatycznie w siłę wewnętrzną 
narodu polskiego, i na niej, na jej nieustrnnem 
wzmacnianiu budował nadzieje narodowego odro­
dzenia*.

,G a z . W r  f t i w u *  w  artykule ,N ad  
grobem  j rzeciw ni- a* izk  ocenia zmarłego:

,N k  był StraSzewicz przeciwnikiem, którego 
tuógł ktokolwiek llkccwJfżyć. Jako polemista po 
siaoał niesłychanie szeroką skalę i  odków —  od 
świętego oburzenia 1 szyderstwa aż do rzewnego 
liryzmu. Pezc dwu k lego nie mógł nigdy zasypiać, 
nigdy się czuć bezpiecznym, a naibsrdziej mose 
należało mu być Czujnym wtedy, kiedy tłySzał dla 
Si«ble pochwalę. W  lej skomplikowanej naturze 
dobroduszny werrdyk. któremu ludzie zarzucali 
b n k  *ktu, sąsiadował z przebiegłym dyplomatą, 
obliczającym na zimno środki walki i ustawiającym 
jo tsk, a. eby nairkrtcczniej prowadziły do celu 
Temi zdolnościami kierowała mocna wiar 1 w ałutz 
ho&C własnych poglądów nrzekonanie, że jedynie 
im Służąc, prac je się dis Szczęścia ludzkość i  w 
niej wła.ttego n irodu.

P sg '.d y  i .'pienia, którym słuiy-ł Ludwik 
Sm szew .c*, zwalczaliśmy i zr  alczić będziemy. Ale 
nad jego 0'wartym greneos sumienie nakazuje przy­
znać, Ze był to człowiek idei, giębeko o itj  słusz- 
ncśćl przekonany, gorąco do niej przywiązany, 
W-erniu |ej służący, a przytem człowiek n-rzairypia- 
jąCej nigdy energii i niemałej cywilnej odwagi. Są 
10 cnoty, których * la io zeń tt. ■ naszemu bardzo 
brakuje i wobec których tembardziej nsleiy ućbv- 
llć czoła*.

r N o w i G tze ta 4 pośw ięciła Ludw ikow i 
Straszew .czow i bardzo serdeczne wspomnienie 
pośmiertne.

D  2  1 K N N 1 K

parlamencie LaudLS fz 831;-— 1913^ Przyjaciele 
Polski*. R ada miejska uchwaliła jednomyślnie 
bezpłatnie k o n cesję  na cmentarzu dla umie­
szczenia tego pcmnika W celu ułatwienia 
urzeczywistnień » tej bob t  iej myśli, zw racam y 
s:ę da przyjaciół Polski i prosimy ich, aby ze­
chcieli przyczynić się do kosztów, j z f e  pocią 
gaie za sob^ tea skrom ny pomnik i aby przy­
syłali skromne choćby s.ludki pod adierem  
p A dolfa N oió«l!ego i,  rue G  m bttta w Mont 
de M arsan, ska> bruka komitetu upoważnionego 
do zbierania składek.

—  Jeszcze wyptidkl na kolejacł V  Poule- 
di iałek pap-i., L y  sucyam i Beanary 1 Low lci, linii 
Hlitkfr) pociąg towaro*y, wskuiek naatnirioej ilo 
ści wsgonów zerwał się w  dwóch miejscach, unzy- 
Czem część pierwszą Wpadł* nu oderwaną W sku­
tek ueerieni* jedenaście wagonów uległo uszkodze­
niu. Porozrywane i usikodztme wagony częściowo 
sprowadzono na sucyę. co w yvcł»lo  blz-so dw u­
godzinne zajęcie torów mfędzystacyjnyćh- Na szćzę 
ście wypadek ten odbył się bez poważniejszych na­
stępstw.

W  nleazielę zaś pociąg l m atow y, powraca 
jący z kopalni G od z lec do Ząekowic tozerwał się 
na d w i: części, przycięta część tylna wpadła ns 
przednią. Od uderzenia wagon bugaźowy i paro­
wóz uległy uszkodzeniu; tnsjdujący się w  wagonie 
bagażowym n;dtonduzior P*rt l doznał ogólnego 
wstrząśzienia i ctrzynwi rany głowy. Pośzwanko- 
wanemu udzielono pomocy n* miejscu.

sposób Duma i Rada Państw a z  in stytucji p ra ­
wodawczych przeistoczyłyby się w inatytucye 
doradcz i. O czywiście, ten fantastyczny projekt 
nie ma wid' k ó w  po a odzenia.

- UM-1̂  lusr*—1Włfc.'. y«Wlln4*»«

Z  życia rosyjskiego.

Z  prasy rosyjskiej.
\ *  ,R u s. S łow o* i" at ty tu le  zatytulow a 

uyui .K ukujew akic ministerstwo* pedaje taki 
obrazek z działalności ministra kom unikacji, 
który po kilkomt autowy ra badaniu przyczyn ka­
tastrefy na kolei viladjkauka#Viej —  w  mowie 
wygłoszonej w R ostow ie nsd Donem do u rz ę l 
ników pom ieoicnej ko le ’, w yraził im w spół­
czucie...

.Rozumiemy— pisze .Rufl. Słowo*, źe w wy 
u iu iu  .niezwykłej* katastrefy kolejowej minister 
komunii aćy i osobiście może pośpieszyć na ariejsCc 
katastrofy by puCltSiyć tam rannych i na miejscu 
oświadczyć z naciskiem, że będą zarządzone środ­
ki w Celu wyjaśnienia prawdy i że winni zostaną 
należycie ukarani Tak postępują wszędzie.

Lecz taki wypauek. by minister, gdy ucier 
pieli pasażerowie jeździł podestać inżynierów — 
zdarzył się dop;ero poraź pierwszy ot stworzenia 
świata

K ategoryczne oświadczenie p. Rnchłowa,

Mun'cyp^lna fabryka PiTołów Komitet staty­
styczny petersburskiej rady miejsaiej zwrócił uwa­
gę, źe w. otiejskim przytułku dla niemowląt—śmier­
telność dzieci jest przerażająca. D,a zbadania prry- 
Cryn podobnego zjawiska delegowano SFb^yalni, 
komisyę, która wykrył*, źe 40 niemowląt zhi j-łuje 
s<ę w  lokalu nozbawtenym wsrelmiej w entylacji i 
w okropnych warunkach bygienicznych. Dzieci 
śpią pr kotem. Piastunki maj.,' na sobie, jakieś bru­
dne szmaty, które niegdyś prawdopodobnie były 
chałatami szpitalnymi. Piastunki przymierają gU- 
dtm, i o^łaCnne Są niezwykle marnie Dla użytku 
13 piastunek—istnieje tylko ó łótek. Kaina piaslun 
ka opiekuje się od 3 -S n iew ow  ętatol. O poriądkath 
w trj miejskiej .fabryce aniołów* kom aya iJiom a- 
nikuwaia radzie miejskiej.

Depórtacya redaktora B yły redaktor gai ety 
robotniczej S rato w został wysłany aduiiniitracyjnie 
z Petersburga.

Stracb ma wielkls oczy. D 9 października 
do N iwoczcrkiśka przyjechała z futeru K< IsCt pc 
wna kobieta i zamieszkała u swych znajomych. 
Ktoś dowiedziawszy a przyjrździe osoby z rejonu 
opanowanego przez d 'um^ zawiadomił o ten* poli- 
cvę. Sprowadzono lekarza, który uinzł ową kobie­
tę za zdrową.

fem im o to mieszkanie, w klórem znajdowała 
się podejrzana nsobs, zost-ło izolowane. 7 uttsly- 
chana ostrożnością .cborzj* dostarczano prowizrę 
kostte'4 miasta. Jeisszk ińcy domu w  k ó .ym  się 
znajdowała ,chora na dżumę* pośpieszyli wynieść 
się gdtt-slndziej

Izolowana kobi t, która okaz1.!z  się m d po­
dziw zdrową—zaczęła juz wierzyć, iz musi umrzeć 
niechybnie, źe dni jej są puliczoue...

W teszcle d 13 puździemika komlsya stnittr- 
na uznała za możliwe zdjąć k^arantsnę i „pryby 
w sia z Kełscza- aoayskzła wt lność osobistą, zaś jej 
lątiedzi powrócili do normalnego zycis.

I  życia prowincyi.
Z»,8law3kSe żyrom lżenie zlcm3kie.

W  pięciogodzinnej powrotnej drodze 
trzeciego posiedzenia radnych ziumstwa ra ize-

że .nzynierow ie nie są w inni kiłtantrofy wobec I go powiatu, w  ciszy gwiaździstej cudnej nccy

Z Towarzystw polskich.
Z kasy dorpackiaj.

Zarząd Polskiej Kasy Wzajemnej Fom oCy 
Studentów uniwersytetu dorpackiego orosi byłych 
C złonków  kasy (dawniej .Pracy* .Pom ocy Brat 
niej*) o uregulowanie zaciągniętych pożyczrk w  
możliwie krótk m czasie oraz zakomunikowanie 
s w o ic h  adresów w celu porozumienia s'ę Co do 
warunków spłacania długów Należności nroslmj 
przesyłać na ręce skarbnika kol. Stefsna Cybul 
sutego (Dorpat, £katerininsgajł 6).

Z akadsmil rolni&zej w Dubiansth.
Główny egzamin powakacyjny po trzechlet­

nich Btudyaca złożyli następujący słuchacze: 1) Sta­
nisław Sobek, a) Jerzy Kotzarski, 3; F-ancltzek 
S  irnaan (z odzn ), 4) Michał Kałucki, 5) Tadeusz 
Tomezycki, 6) Cezary Gozzelewskl (z odznacz. 
7) Edward T.rasow lcz, 8) W acław  biem reki! 
9) Walenty Sowa, zo) Jaa Chrzanowski, 11) Józtf 
HoroCb, za) Jan Kułakowski, r3) Michał Peretjatko 
wicz

Z „Jfdnotcr4,
K sm lsy a  [nferm acyjns, istniejąca p rz y  .J„*d- 

ności*, polakiem  stow arzyszen iu  ałuCbaCzek na uni­
w ersy tec ie  Jsglellań tkim  prosi n a i o  podan ie do 
w iad o m e źći, Iż 1 wo udziela  w sz e lk ich  k fo rm a c y i, 
ty czą cy ch  się  stu a y ó w  na u n iw ersytetach  p o lsk ich  
i zagran iczn ych ; p o śred n iczy  w  w yszu k iw a n iu  p ra 
Cy; p o le ca  ko rep etyto rk i, lako rzn tk i, p iszą ce  na m a­
szyn ie  i t. p., o rgan izu je  ku rsy  m atu ryczn e, o  ile  
zgłet! się odp o w ied n ia  ilo ść  Kandydatek.

Z g ło szen ia  przyjmuje się do aa. ao b. na.
Adres: Kraków, Uniwersytet Jagielloński, dis 

komisji Informacyjnej przy .Jedności*.

Tua j i r; ■ .Ww w

X m f la  polska.

braku należytego dochodzenia ,R u t. S łow o* 
nazyw a:

„naigrawaniem się z nieszczęścia i ofiar ka­
tastrofy*. ;

Kukujewakie .radycyc...

,G i stdanin* p o d tje  taki obrazek bu. 
tn o rjB ijczn j na tle spraw y B^jlias:

„RjcCz się dzieje pr.y  kasia na dw-reu csr- 
skosieisKtm. Zebrało się kilku ludzi i przysłuchują 
się jsU tjś  rozmowie. P»dchodrę, śądząc, iź wszczy- 
ua się jakiś skandal Widzę, że publiczność oirCzy 
ła dwóch żarliwie Spiera.ących się dorosłego męź 
czyznę i ebłopca lat t ą .

—  Papież rzymski powiedział, że mordy ry­
tualne ule istnieją utrzymuje chiopicC

—  Milcz tui o papieżu, inaczej tak Ciebie 
Spiorę, o wszyrtkiem zapomnist.

Publiczność wybucha śmiechem. Okazało się 
iż sprzeczali się ojcirc i syu

-u.— Maśl.WtmŁwwmi •

Tn|onnac/e i pogłoski

prcypnm r aty mi się ciągle starej piosenki s:o 
wa: .U  nas ioBCzej... inaczej**..

I rzeczywiście, czy znajdzie się drugi po- 
wist na Rusi z ta lim  składem radnych jak 
aa»z j.ov7:zt zaaławski, by na trzydzieśn decy- 
au ących na posiedzeniu głosów-— było szesaa- 
ście głosów  włościan?

S om: sny ogień gotow ości służby publicz­
nej wygami niestety prędko. Z  radnych pola­
ków z p o w e d j zdrow ia w ycofał s e zuoebiie 
pan M azarari, czem pozbawieni zottaliśm y 
przedstawiciela naszego w guberniam ych zgro 
madzeniach ziem stwa Na pięciodniowe zj.ro 
madzente w  Zarław iu rozpoczęte 10 paźdzler 
aika przybyło tylko 4 ch radnych polzków . P. 
Sum&wski telegraficznie zawiadom ił, iż ważnr 
osobiste spraw y nie pozw alają m a przybyć na 
pos:edzenie; p. K raszew ski pierwszego dnia po 
siedzenia dla tejże przyczyny wyjechał; p 
Macbczyński po dwóch dniach uczynił to samo. 
Pozostało w ięc tylko dwócL radnych polakow 
pp Leszcsyński i Zaleski, na których b. rki 
zw aliła się' cala odpowiedzialność przed powia 
' t o ,  przeprowadzenia tak doniosłej spraw y, ja ­
ką jest budżet erłoroerny.

I w alczyć oni musieli, czując całą niemoc 
swoją wobec następującego składu n d n ycb : 

prezes zebrania marszałek

—  Miniśter spraw  wewnętrznych Makła- 
kow  polecił gubernatoron* d o sta rcze n i infor- 
macyi o karach prasow ych w  roku 1 9 13 W  in
fermat yach tych pow inna być wskazana liczba | * l° ^ cieQ piętnastu . _
grzyw ien, ogólna ich suma i liczba areszi.ow«f [Żelabużsl i, sędzii p koja W yszyński, przedsts

wiciel duchowieństwa K orzem ow skij, przedita- 
wicikil m inisterstwa ośw iaty Mantulin, przeda.a 
wiciel zarządu d ó lr  puńałwa W iszniakow , pre­
zes zarządu P cłu jektoa; jedynie m ijąc do po 
mocy w  tej w alce niestrudzonego, a bardzo 
dzielnego pracow nika w iceorrzesa zsrządu po­
lska p. Połomskiego, drugi członek zzrząd j, 
polak p. Parnie w jk i w czaric 5 dniowego po 
siedzenia praw ie ciągle był nieobecny, gdyż 
zasiadał w  kom isji poborowej

I słusznie mówi „Jedea z radnych wołyń

redaktorów.

—  W  związku z c-slatniemi katastrofami 
koleje w« mi znowu zaczęły kursować pogłoski 
o csrąpienlu ministra komunikacyi Ruch Iowa.

—  W edług pogłosek, minister oświaty 
Kasso pow róć L z Krym u w  nastroju barćz 
pesym istycznym  K asso sptdziew ał się, źe w 
ctasie pobytu w  Krym ie— zdoła przekonać sfe 
ry  o konlecrcosci nym isyi kuratora okręgu pe 
tersburakiego p. Prutcrenki Tym czasem  oka
zaio s ‘ę, że p. Prutczenko pozostaje na aw em l*kich* w  artykule awym  ,W  kw estyi ziemstw*
a now .jku i p. K asso musi utrzym yw ać z nim 
dobre stosunki Poza tern w yjaśniło *tię róirnież. 
iź praktykow any przez p. K asso sposób obsa- 
dzania katedr profesorskich w  dred cc nomi

w numerze 267 „D z Kij *, że pozycya naszych 
radaych nie jest do pozazdroszczenia i rozpa 
ezliwym jest brak poparcia n aizego  spolcczró 
*twa. T o ć  ehodaźby dla skont-olowania dzia-

nacyi— n.e cieszy aię sympatyanai sfer i że ną Jtalaości w ybranych przez powiat radnyco, js-
nrwnnwłMdA * s t  mia r s4 »•» i  _____I . .________ 1 x1 1  J l .  at a wnt ti arami D-iAprzyszłość będą zatwierdzani pr<fesorow e, 
brani prcez rady uniwersyteckie.

—  R ząd w  m yli prawa, wskazującego, 
iż co lat trzy ma być w ybierana jedna z miei- 
scow ości dla osieul zaia w  niej w łóczęgów  z ca­
łego państw a— w  okresie 19 14 — 1916  r. pole-
c ł odedlać w łó c z ę g ó r 'w  obwodzie Jzkuckim 
1 kraju Turucbaćsktm .

€cha kuluarowe.
W edług pogłosek, kursujących w ku­

luarach Dum y Państwowej: Szub.askij, Stcmp- 
1:0wałuj. Skoropadskij i kilku Innych posłów  u- 

stąpiło z irakcyi p»źiziernikow cflw .

Pod wpływem  leaderów  prśw icy orga- 
grupa wli ściróaka*

iii nie B w  zainteresow ania się spław am i, któ 
re s.ę na posiedzeniach ziem stwa decydują, n a­
leżałoby tym szczęśliwym  współpowietaikom , 
którzy do kadrów radnych nie weszli, cboć od 
czasu do czasu byw ać na posiedzeniach, a 
szczególniej na nosie Izeniach budżetowych.

Zam iast zacząć najpirrw  od rozpatrzenia 
budżetu, przew odniczący p Źelabużski czy pi ze* 
fantaayę, czy dla innych jakichś niezbadanych 
oow odów dw a dni kazał nam rozpatryw ać naj­
różnorodniejsze kw estye, robiąc przeskoki od 
stypendyów , lub kupna ław ek do t» k ó 'y , spra­
w y  telefonów  w  Dowiecie; od wydania 5 'o  ru- 
bU cerkiewnym  n kółkom  na oprawę książek, 
lub sankcyouow anie posad s io n r  rriłos:erdzifi 
przy azj talach, przy czem obowiąt kiem tych 
sióstr ma być zajęcie się gospodarkti stpitalns, 
do tak w itur  j ajirsw y j t k  przem ianowanie nie­
których dróg t. zw . gruntow ych na zirm 
skie.

Niektóre z tych spraw  zw iązane hyiy

— Uczczsn.a pamięci Polaków N ajw ię. 
kszy dziennik prow iucyonalny francuski .L a  
Depeche*, w ychodzący w  Tuluzie podaje 
w swym  numerze z Jni* 29 paźdz. następującą 
o d e zw ę : Pr. upadku powstań polskich w  latach 
1831 i 1863, więcej n li  4 (0 0  em igrantów 
rnalazło jak najbardziej gościnne i jak nsjbar 
dziej sym patyczne prryjęcie we F raocyi, 1 
siczególniej w  miastach departamentu Land s, 
które przyjęły na stały pobyt biizko 200 z tych 
emigrantów ; ani jrd e s  z nich dzisiaj nie żyje 
Na c m e a tm a cb , gdcie znajdują się ich resztki, 
nic nie wskazuje m iejica ich grobów . A by 
uchronić od zapom n:en,a pamięć o tych nie­
szczęśliwych patryetazb, aby uczcić wielkie icb 
poświęcenie dla O jczyzny, ib y  przekazać po- 
romności św iaiectw o  sym patyi mieszkadró 
departamentu L tr d e s  d is spraw y polskiej, 
R ada m^j^ka w Mant de M irsan  przyłączyła 
się do pobożnej myśli wzniesienia na rzeczo­
nym cmentarzu miejskim pomnika z napisem 
r a  kamieniu : , Au Polonais rat rta e n r x i l  dana 
les J.tndea (18 3 1— 1913) L ts  amis de la  P o 
iogne* (Połakom zmarłym ua w ygn*nfu w  de-

nizuje ®ię znowu .g ru p a  wlońcii ńika* w  Du 
mie Państwowej. P raw icow cy u i łują p r z e k o - , Ściśle z b u d żetem  - ta k . re półniej przy ro z p i­
nać posłów włościańskich, że  Duma może b yćjśryw a aiu  budżetu znów się do nich powracało, 
rozwiązana, o ile utw orzy s ‘ę w  niej więi az 6f [ ?cmimo to, u k tyk i tej dw a dni a. ę orezes 
opozycyjna Posłow ie przyjmowani będą do Jpr?ytrzt mywał, pow em  p rryifąp i!,śm y do roz 

grupy włcściańakiej" pod w trunkicra ustzpie ■ j mti-ywania- i z a tw ie r d z e n i*  p r o je k to w a n e g o  
nia z Innych frakeyi i o ile nalefą do stanu • nrzez z a iz ą i  budżetu.
w łościańikkgo. Postaw ie o przekonaniach le- 1 D is charakterystyki tego— jak ciężką wal 
w icow ych do grupy tej należeć nie mogą C e l 1 kę radni polscy staczać musieli, pi zytoę ę dc 
gru p y— obrona interesów  włośniariakieb, ochro-1 baty nsd  niektóre.mi pozycjam i. W  trakcie de 
aa Dumy i przeciwdziałanie ptździeruikowcom , | »acow o dziale agroacm lcznyin, na zapytanie 
rzekom o usiłującym doprowadzić Dumę do roz-1 przewodniczącego czy s ‘ę zebrr^le zgadza na 
tnązania. I urządzenie sk ład ó w 'd o  w ynajęcia narzędzi roi

m r w n  n rn b lrrn tH )/ .  | W SZelkifi te  IPOWBCjesterstw o projektowało ogran-czenie , i ? ot w. r - 1 ^ T  *l be"
ciem tylko zoo takich szkól rocznie I " ' 11 r <łtr* f" n7 cbrablać pola, byleby nam zie

• mi dod a-o* ..
W o g  5fe zaprowadzeniu pom ocy agrono­

micznej i we W / n a ry  j nej w  powiecie włościanie
W  kulrarsch  Dumy kursuje pogłoska, 

t i  w śród skrajnie praw icow ych kół luurokra ! 
tycznych prow adzona jest a g itac je , m ająca na |bardzo «?ę sprzeciwiali, tw itrdząc. ż? ,n e  treba 
celu zmianę art. 86 o/aw zassd ak zych  w tym ln am  tych p«-<rarfcóirgi ^tych slrum antów dlt. 
seksie, by do zatwierdzenia sk ic a n e  były  nic I ot udoby; i brz tobo żyły  i buło łuczsze, men- 
p ro js lty  praw e, zsap rocow au e przez obie izbyl«jze p łatyły Dodatkiw, ' a  ti panyczi agronom y 
prawodawcze, .'ecz opinie większości i mniej jtilko  b tr j  hroszl, a nema z n oh nijskoł pol- 
izońci Dumy i R ad y  Państwa, jak to praktyko- Izy*...
wauc było w  daw nej Radzie Państwa. W  ter I J ik wobec trgo łatwo było przeprow a­

dzić organizacyę sa u iL ra ą  w obrc częstych wy 
padkow nosacizny i karhuakulu— m <żia z p o ­
wyższego sądzić. K w esty* p» z sprowadzenia t-- 
ltfon ów  w powiecie d^b«towana Lyla pa*ę 
godzin i z a ó v  sil -a partya wł ścian w wiel 
kicj była opozycyi przeciwko tym .pańscim  
w yduuiictn* i ledwo rzecz cała nie została od­
łożona na rzas n ’użazy rrobec ptzycbylenia s ę  
do zdania w łcścian sędziego pokoju W yszyć 
akiego, który tówn<eż w etow ał za tem, by 
spraw ę tę odłożyć i dobrze przestudyo war. 
Dzięki tylko usilnej agitazyi i wielkiej cierpli 
w oici p r iy  naradach d w ó:h  radnych polaków 
udulo się  tę spraw ę przeprowadzić W  kw esty i 
zmiany terminu przeprowadzenia szkolnej s.eci 
z 29 letniego termiau na 15 letai doszło do o 
strych starć między radnym i polakami a du 
chownvm  Korzeniowskim.

Z  ministerstwa oświaty, pomimo osobi­
stej bytności i usilnych starań w P< tersburgu 
radnych pana Polańskiego i duchow nego K o 
rzemowaktego dotąd nie przyszło zatw ieidzenic 
azko;n<j aieci aa-letoiej, co zatrzym uje p rzy­
znanie pożyczki na budowę sikół, —  otóż zarząd 
zaproponował, by w yd clrgow ać fr e z c a i zarzą­
du do Pete'#barg» w  celu otrzym an a stan o w ­
czej odpow iedii z ministerstwa. Sędzia W y 
szyński i duchow by K> rzeniowakl stanowczo 
byli tem i przeciwni, natomiast proponowali w 
gorących przemowach, zw róconych do włościan, 
by wejść do reicratentwa z podaniem o za 
twierdzenie 15 letniego terminu Szkolnej sieci; 
radny Z ilesk i utrzyrjysrąJ, iź taka propozycya 
pochodząca 00 rycn panów  jest a/ozumiiia, 
gdyż oni podatków nie płacą, dla ptacqcych zaś 
podatki taki termin zbyt byłby uciążliwy, a 
przytem dotąd me otrzyma! zarząd ziem stwa 
-dm ow y zatwierdsenia 20 letniego teim  nu 
Należy zatem uzyskać kategoryczną odpo 
wiedź

R ad n y Lemtczjńi^i gorąco się do tego 
przyłączał Debaty trw ały długo. R adny K c 
rzeniowtkij w  czasie urządzonej przerw y agi­
tował wtfród c f ł- p ć *  namiętnie, twierdząc, ze 
pi nowie cneą jzk.najdłuźej w  ciemnocie lud po 
zostaw <*; przy b*łotowan u jednak utrzymał aię 
wniosek Ź*leskiegu, ale utrzymzł się w iększoś­
cią zaledwie jednego głosu. Powtarzam , dla 
wiadomość nie< beonych radnych polaków, że 
spraw a ta tylko jednym  gtosem rozaż-zygninr 
została. D uchow ny Korzeniow sl ij w namięt- 
nem oburzeniu odezwa! się do prezesa zebra­
nia: .p an o  wie Z-.letkije i L eizczyuskije  j a z- 
w i a t  k r e a t i j a 0! i cboć obecnie tryumfują, 
ale się to tak nie zakończy*!

Pomimo to jednak, gdy przyszło rozstrzyg­
nąć apiaw ę zapom ogi na gim nazjum  żeńskie 
w Zastaw ia, założone przez panią Seliw anow ą, 
włościanie radni dali się przekonać radnym  po 
lakom i większością ich w szystkich głosów  a sy­
gnow ano tysiąc rubli Po debatach nad ti 
Kwestya dwóch radnych włościan oznajmiło rad 
nemu Zaleskiemu, że włościanie głosow ali za 
asygaciran iem  oistego, źe polscy  za tem prze 
'naw itl ; .treb a  i dla was szezrś zrobyty* 
0 ,o  j .k te  poczucie icb przew agi i j*k  mile by 
ło przyjm ować tę icb rzadką dla nas wapania 
lom yłlność J ik  jednak ludzie złej woli łatwo 
niemi kierow ać m ogą, dowodzi fakt odmówienia 
poras wtóhy zaliczenia do dróg ziemskich alJ} 
wiorst d 'O gi od miasteczka Szepeiów ki do sta 
cyi kolei.

P rzy  debatach w tej kw estyi na poprzed 
niem zgrom adzeniu przeszedł zAproponow anj 
przez radnego D obryaina taki absurd, jak 
danie pociągnięcia do odpowiedzialności sądo 
wej br Potockiego za n ie j o pra wianie tego ka 
walka drogi. Ponrm o, iż skonstatow ano obce 
nie w  karcelaryi gubernatora, że hr Potocki 
obow iązany tylko jedaą wiorstę tej drog> po 
prawiać, j ik o  groutow ą, a nie szosowa, pomi 
ino gorących przem ówień radnych poiaków o 
tem, że konieczność popraw iania przez riemstwo 
tej szosy j is t d lą  dobra całej okolicznej ludaości, 
bać przicież połączenie pow iatow ego miasta 
ao-w i o m o w ą  szosą z miasteczkiem Szepetówke 
i zatraci nie na to setek tysięcy rubli jest mc 
nie warte, jeśli szosa nie będzie doprowadzona 
do *atnrj slacyi k tlc i, obecnie w ę zło w e j;—że 
jeśli zebranie p rzizn a  te dwie i pól w iorsty za 
gruntową drogę, to m iejscowa ludność pokrzyw ­
dzona będzie atrasznie, gdyż na nią spadnie 
obowiązek popraw iania takow ej na przestrzeni 
półtorej wioraty; na próżno radny Leszczyński 
w imieniu br. Potockiego zapew niał w ydaw anie 
przez trzy lata kamienia i piasku na poprawę 
tego kaw ałka starej szosy. W praw dzie pana 
Dobryoiaa nie było, ale od czegóż duchow ny 
Korzeniowa* i j, gorący zwolennik odrzucenia 
wniosku. 2 :  zaC sędzia W yszyński i pan M in- 
tuiin w  era uc tycb debatów byli nieobecai, je­
den z radnych w łościan p Jakow yszyn o d iz  
wał aię w  te w o w n  ,M y w łcicm nie odrzucamy 
sprawę tej drogi, gdyż w szyscy rozumni i uczę 
ni ludzie są nieobecni, a zostali na posiedzeniu 
sami ciemni ludzie, więc boimy s ’ę tę sprawę 
<0 strzygać*.

R ad oy  Zaleski zażądał wni -sienią do pro 
tekółu tych słów, obrażających nie t jlk o  rac 
oych, ale i przewodniczącego. T o  ockijęlo p 
Zdabuźskiego, który zgromił ostro mówcę i za 
groził mu odpowiedzialnością, ale 'J e  za obrazę 
radnych, tylko za obra?ę jeg o  p. Żrlabużukiego, 
.p reresa  m irowych pośredników*.

Nie chcąc przedłużać zbytnio sprawozda 
nia, nie cytuję wielu innych zajść, ntem nbj cha 
1 ąkf-rystycznych Pomimo jednak tak łata nego 
składu radnych udało nrm  się przeprow tdzfć 
zalit.zenie 114  w iorst gruntowej drogi do ziem 
skiej, postanowienie kupna sadyby i domu ćl 
Zarządu ziemskiego, domu w łasnego dia areaz 
tu, domu i si dy&y na Kmbuiatoryuo. w Łanu 
niu. Budżet w ydatków  zw iększył *'<S w  pc 
równaniu z przesuhrocznym  o 18 9 3 4  rb 75 
k o p , eryli że ze 100 ruhL w artości opłacać się 
będzie 50 6 4 3  kop. T e g o  powiększenia by nie 
było, gdyby nie przyznanie prócz i 6,106 rb, 
jak i w  przeszłym roku, na utrzym auie cer 
kiew nyrh szkół, jeszcze 4 500 rb. d. datkowych 
i 500 rb. na opraw y książek tychże szkółek, 
pomijając pomniejsze dobroczynności owe a iy g  
nowania. W obec więc takiego składu rad jych  
nasrego powiatu, a m ianowicie przewagi nie* 
kulturalnych dotąd włościan, którzy, o ile to 
jest z ich korryicią, wprost z całą św<ado* 
mością sw ej przew agi, z  ujmą dla ekono­
micznych interesów pow iatu decydują, należy 
ale poważnie zastanowić nad tem, ezy asm  
radnym  polakom nie należałoby się zu­
pełnie z ziem stwa usunąć, a m otywując to usu­
nięcie aię tem, źe wobec takiego składu rad­
nych żadna praca korzy-tn* c!Li dobrobytu pr - 
wiatu przeprowadzona być nie może, przeko­
nać rząd o konieczności przeprowadzenia zada­
ny składu radnych ziem stw naszych.

D la wiadom ości siem skuh p ła tn ik ó w  po­
daję tu zestaw ienie budżetów 19 13  roku j 
1 9 1 4 roku.

październik* 6 listopada’ SQt3 r. -8 t

'

1913  r. 19*4 r -
1. Udział w wydatkach t>« 

utrzym m ie insi) t jc y i
rząd:>wych . . . . 27 3°° r. 29 54a r.

2 U ltzym anie zarządu
ziem ski'go  ł 33.338 w 37 807 •

3 Utrzymanie aresztów 4 201 9 4 389 w
,*■ Budow a i utrzymanie

d r ó g .............................. 65 8c6 9 69 138 •
5 S ik . 1 lic i wo . . , 5a.639 W 54 76a ■
6 D ooroczynnofć pu-

b l i c z o a ........................ 47 a 9 5b8 w
7 M edycyn* . . . . 63 633 9 77 3p9 9
0 W eter)n *rya  . . . 7-610 9 7 973 »
9 W jdatkt dla podnir- 

sienia eko»om iczcego
dobrobytu . . 8 >0 9 a 584 ■

10. A m ortyzacja  długów
i jn c e n tó w  . , . 330 9 9 ,¥ '5 W

11 R ożne wydatki , . 2 899 m 6 065 i
12 N a kapitał obrotow y 4 ,48o 9 4 979 •
'3 N a kapitał rezer-o w  y T5 74 ' W 7 479 w

Rezcui -*79. I i 9 r. 304 784 r.

O d kumy w yd -tków  w 1914  v. 504 784 rb. 
należy poirącić zw racanych przez 
r z ą d .....................................

Rzeczyw iste Wydftft na 191 ( .

6 gQ ->

-97 ?94 rD-

Osłrogskie zgromadzenie ziemskie.
W  dn. 10 psździernika b. r. odbyło się 

w O ttrogu doroczne budżetowe zebranie ziem ­
skie. Projekt w prowadzenia nauczania powszecn- 
nego w  ciągu lat pietnaatu otrzym ał aankcyę 
ministerstwa. Spraw a ta pociągając za aoUą 
ogromne wydatki, zasłoniła sobą wszelkie inne 
nawet najbaidziej p ilące

W  budżecie cb'iczonym  na 227 ty*, rb  — * 
szkolnictw o starow i rubrykę 72 l y l , czyli 
b'izko 7 , całegc budżetu. Dotąd stanowisko 
dominujące zajm owała m idycyna, dz‘ś ustąpić 
ona mus a ła  sprawie nowej, narzuconej praw dę 
tz tk fa y ,  przez rząd z jednej, panów  dokfryne- 
rów  z drugiei stroay.

Jeśli bowiem zw róć my baczniejszą uw a­
g ę  ua opłakany atan dróg, o t  t iz k i poziom 
kultury roluej, na zależność ryn ków  z iy tu  
m iejscowych od drobnych h ardU rzy—  w yzyski­
w aczy, na t r i k  utzciw ycb sklepów , dających 
tow ar dobry po etn  e uczciw ej —  to dojdź emy 
do przeświadczenia, że te oyrom ue sum y prze­
znaczone dziś na łzYolnictw o ludowe (w po­
wiecie ostrogikim  wprowadzenie sieci s u o ln r j 
obliczono na półtora m iliona rubli) nie prędko 
się w rócą w  postrcl lepszego uświadom ienia 
ludu, obciążają go  zaś dziś niepomiernie. W y ­
datek zaś ten ma i tą  zlą stronę, źe tamuje 
rozw ój gospodarki ziemskiej w  innych kierun- 
i «cb

Budżet powiatu ottrogskiego na rok I9 <3i 
jest tego przekładem. W ydatków  na inne dz.a-
ły  nie powiększono, a naw et zm niejszono nie­
które pozycye. M ianowicie wstrzym ano aię z 
urządzeniem kursów  dla racbm iatnó *•, s ta c ji 
mf.tercologicznej i otw arcia now ych oddziałów 
pocztowych. Co gorsza, zmniejszono na cztery 
tj aiące rubli w ydaw aną pomoc ludności □ .  { o* 
pr?w ę dróg

Charakteryałycznem  jrst jak się u nas
łatwo zapalają i aprobują wszelkie projekt* 
nie pcddając ich szczegółowem u badaniu w
św ietle eyfr.

G dy w  swoim  czasie zw racano w O jtro- 
'u uw agę na t  udaości natury finansowej 

w prowadrenia szkolnictwa, słucnać tych cyfr 
nikt n:e chciał M ów iono, źe wprost nie w y ­
pada w yrtępow ać p rzeć  w  tak w ażnej spraw ie. 
Dz<ś przyznają słuszność daw nym  wywodom , 
wobec zw iększonych podalków , ale za jedyny 
S -rd ek  w y ,ś:ia  uważają obcinanie zasiłków  na 
spraw y inne, wręcz twierdzę, w ażriejsze dla 
ludności miejscowej Skądże brw iem  ludność 
weźmie p en ąd z; na opłacenie ty chże szkół 
jeśli nie z intensywniejszej upraw y ziemi, za ­
robków  w  przem piie i dostaw. C zyż m ożliwym  
zaś jest rozw ój jakiego bądź przemysłu, z t-  
robku na doatawach w  kraju wyzutym  z dróg.

W  roku zeszłym w miasteczku L tch o w - 
cach. po w o itrogtk iego  za funt nafty p łaeoro 
15  —- 20 kop. za# '/, drew  opałowych 18 rb. 
T rw ało  to jesień całą, gdyż ani z O ztroga od-, 
dalonego o 40 wiorst ni z jeszcze odleglejszej 
kolei, dostaw ić nic nie można było. M iejsco­
wość zaś ta o d n k o n a le j pizenn*j glebie mo­
głaby się d jb rze  r o z w ja ć  pod w sg ędem e k o ­
nomicznym pod waiunkiem  jakiej taki* j kom u­
n ik acji.

Ludność w :ęc traci podwójnie, nie ma 
zarobku na dostawach, a zarobek to n ajw aż­
niejszy, za niezbędne zaś produkty do życia 
płacić musi bajeczne sumy.

C r  zaś czyni po temu gospodarz —  ziem-
stwo?

W prow adza naurząnie począ*k 'w e  a san ie j- 
cza zapom ogi na popraw ę i utrzymanie dróg. 
Gdy się podnosi sprawę przeprowadzenia no­
wej diog-— szosy, cboć jednej m agistrali wzdłuż 
powiatu, gd y aię cyfram i dowodzi, że jest to 
zloty interes ściśle na tych że cyfr ech oparty, 
którego jednak bez rnaczntejtzej potyczki s tw o ­
rzyć niepodobne, słyrzy się odp< wttdż, źe dlu- 

nam unikać należy, ze staw ,cnie rogatek 
oburzy ludncść i t p,

Ni*szczęan 1 zasada ziemstw rosyjskich 
daw ania ludności w szystkiego darmo, a ob­
ciążania tejże ludncści wielkiemi podatkami w 
cw ej p j'n i przyjętą się na grunr e naszym, że 
wiedzie ona do d e c o r t l iz łc y i  j e n o —  o to nikt 
kię nie treszczy

Trudno się w ięc dziwić, że ludność z 
kreju u cie k a . A genci am erykańscy doczekali 
■ię ż n iw a  N ikogo to nic obchodzą że w ytw ór- 
c.eo ść  k r a ju  upada, że rolnictw o ginie, *e r ą k  
roboczych coraz mniej i coraz to gorsze, że 
Ićn skutek demoral>zacyi osław ione . cłutigań- 
atwo*, a którym  nikt sobie rady dać nie może, 
opanowało kraj csły.

W edle p ran a  ziem stwo —  to gospodarz. 
Dobrym  gospodarzem  jest w tedy jeno, gdy pro­
wadzi sw ój interes tak, źe suma zysku prze­
wyższa sumę wydatku z je d ie j strony, z di u- 

s ie j— te  p d jo s i  w artość sw ego gospodarstw a.
Z  temi to wartościam i natury ekonowiezr.ej i 
muralnej, ma do czynienia ziem stwo. Staje 
w ięc pytaniu: od któryeh w artości poczynać
należ) ?

C zy mamy uczyć głodnego czy sytegu? 
O dp cw .caź już dana.

P lft.



Onegfojsze posiedzenia nocne.
Poniew aż w teku badania ekspertów teo­

logów w ynikł cały  szereg wątpliwości, sąd u 
2nał za  konieczne zbadać ponownie ks. Pranaj 
tyaa i prof. K okow cew .., zw łaszcza w kwest vi 
tekstu Zoharu o śmierci „aminę haarez’dw* 
przy ustach zamkniętych (ZoLar, cz. II, 1 19)

Wyjaśnienia ks. Pranajtysa.
K s . F rfcu a jiy ?  oznajmia, i i  pragnie powie. 

dz"eć słów kilka w k yestyach  poruszanych 
przez różnych ekspertów tcoloRóir. Przede- 
wszystkiem  ks. P ran ajtyi zaznacza, iż w  T a l 
1 Ludzie pojęcia: .akutu*, ^Aboda Z ira '*, .go j*  
bezwarunkowo dotyczą chrześcijan. Naprzykład 
w  (Iore Dea 148, 5, 12), powiedziano, że .p o ­
syłan y jest prezent akumowi, w czasach dzi- 
Sie,8 ycb, ósm ego dnia po św !ęcie Nitai (Bo­
że Narodzenie) zw anego Noje l i r  (N owy rok). 
Z rcszią  Majmonidea rozstrzygnął w yraźnie 
wszelkie pod tym  względem wątpliwości, rape- 
wniając, że chrzęści'anizm  i b ił  aochwsU two są 
rów noznaczne w  oczach żyda. N asię pnie ks 
Prśnajtys f r/.ytacza przykłady pczornegu przyj­
m owania innego w yznania przez żydós w  celu 
szkodzenia w rogom  judaizmu.

Zdaniem  m ów cy twierdzenie jednego ? 
ekspertów, jakoby rewel»cye fraokis*ów poczy­
ni ore  na dyspucie lw ow ikićj— zostały później 
obaione— jest na nic zim  nie oparte.

Zw racano tu rów n itż uwagę, (że do XII 
wieku po Corystusie w  zachodniej Europie nie 
były w cale notowane t. z. .m ordy rytualne* 
Zjaw isko to tłumaczy fakt, iż do XII wieku 
handel ni< w j lu  k iiL 1 po<,ort ■ w ił w yłącznie w 
ręku żydów .

z-ydz. n"e potrzebowali więc u cick ić się 
do zabijania dzieci, których mogli poszukiw ąć 
rodnee lub krewni.

Przechodząc do kw estyi buli papieskich 
ks. Pranajtys odczytuje ustęp jednej z buli, n» 
dowód, iż papieże nie zabezpieczali w«.ale ży ­
dów  ,n a  przysz;ość* od w sieikich posądzeń, 
co do możliwości dokonywania pszez nich m or­
dów  rytualnych, lecz pow staw ali jeno przeciw ­
ko niesprawiedliwem u i niesłusznemu oskarże­
niu żydó r  niewinnych.

W  daisiym  ciągu ha. Frań ajtys móuri o
tekście Z  h u t  (119  a )  przeinaczonym  p n e z
D elicza (broszura .S zach  i mat RoLlingowi*) 
przer opuszczenie w y a z u  .u sta 9 i zw raca u- 
w agę ca  patos z jakim Deliez św iadczy, iż 
w szyscy, in terej mż on ustęp pow yższy tłóms* 
czący, ■ ą chorym i umysłowo^,

Szm akow zapytuje, ks. pranajtys*, czy

K s. Prnnajtyi potwierdza, że uczynił to 
osobiście.

Prokura toi: B yło  to w  bibliotece akademii?
Ks. Pranajtya: T ak.
Prokurator: Zdaje się, w  obecności sędzie­

go  śledczego?
K«. Pranajtys: Nie.

Tekst Zoharu.
Po odnalezieniu notatki prc-f. K okow cew  

rozpoczyna d J -z e  czytanie tekstu Zoharu ( 1 1 9 * )  
według władnego tłumaczeni*.

Prof. K okow cew  w yjaśnia przytem, że p o ­
jęcie „amme haarez9 oznacza żyda niegorUwtf- 
go  w  praktykach religijnych, ignoranta, że 
śmierć, o której jest m owa w  cytow anym  ustę­
pie, jest śmiercią właśnie takiego naw róconego 
„ignoranta żyda*, który, naw rócony, z pokoią 
ataje przed Panem Bogiem, m ając usta zwrn 
knięte, jak u bydlęcia. Znaczenie tekstu w yja­
śnia ustęp poprzedzający ow ą cytatę.

Polemika z ks- Pranajtysem  dotyczy wia 
Scia.ie nie sam ego tłumaczenia, tęcz spo obu 
komentowania.

W ezw an y ekspert prof. Troickij ośw iad 
cza, że w zupełnośń potwierdza opinię p. K o  
kowcew a.

Z  zapy';aó stron w y jiś a ir  się jednakże 
ż ;  pojęcie „amnic L » a rti“ oznacza nie tylko 
„żydc niegorliwego w  praktykach re lg ijn y ch  
lecz rów nież i .n arod y  kr? ju“ , bez względu, 
czy chodzi o żydó w, czy fć ż o narody ian e

Prokurator zapytuje prof. K okow cew * czy 
t-.ks': ów  uważa za dostępny tylko dla hebrai 
stów . Ekspert cdpowiada, ze istotnie ów  ustęp 
jest b fn lzo  niejasny, lecz spodziew a się, że ży 
dzi go rozumieją. Stron y ebeą w yśw ietlić co 
właściwie oznaczają .uderzenia nożem* w  cnym  
ul tępię. Ekspert twierdzi, iż jest to tylko ob 
szem y sposób w ysław iania się, i że w ogóle 
w ustępie tym m owa jest o śmierci figuralnej

K r  e a ty e  fo r n a l,  e-

Sąd ogłasza inform acye ur te  Jo w e o tern, 
iż  trzej osobnicy z tow arzystw a Cteberiakow ej 
w ich liczbie M ocdieiew ikij i M ichalkiewitr, 
aresztowani zostali .7 dniu 10 marca 1 9 11  r 
N * żądanie obrony ogłoszono lów n ież , iż list 
z podpisem .chrześcijanin* datow any dniem 01 
k a rc a , posiada stempel .w t g o a  pocztow y K i­
jów -Charków  *4  III r ę u * .  Na podstawie me­
tryki ehrttu stwierdzono, iż zabity Juszrzyńakij 
użódził się d. 13 listopada 1897 r, Ogłoszono 
rów aież protokół oględzin mieszkań Caeberią 
kow ej i Malickiej, stw ieid iający, iż  w  m k o k a -  
niii tej ostatniej słych ać głośną rozmowę, pró­

żna tekst i  .r a d u  m ów iący o  tern, u j u  waćfetwą się  w  mieszkania Czrbetiakow cj, acz 
rzem u św iątyni  ̂Jciozohmaktej aó.g zam ienilij(olw ick słów  zrozumieć nie można. Pozw olono
4 w<Iam wrenra o f iirn  riiftm IfiTtUit* I .żydom  krw aw e ofiary czem, iunem

K s . Pranajtys: W  istocie islnjcje taki
tekst.

Gruzcnberg z u c ty a i esteo * U k o p a ć  eki- 
perta/ zapytując czy osobiście tłumaczył oma­
w iany tekst Zakonu

K f Pranajtys oświadcza, Se przeczytaw ­
szy tekst ten w książce R oblinga, osobiśdc 
sprawdził go  z oryginałam i Talm udu Am atei- 
damskiego.

Grus< nbei g. W ięc tłumaczenie pana ąga- 
dza fię  z iljnaaczeniem Rohłinga, tak?

K i .  Pranajtys. T ak.
G ruzenberg. N a j z u p e ł n i e j  się zga­

dza.

Zajśole.
W  czasie badania ks. P ian ajtjn a  przez 

Gruzenbeigfc, ten outami zw raca się do kaię- 
dra P  tytułując go psurin, („gospodin Pranai 
tys*) Oburza to Szw akow a, ItOry oświadcza, 
iż Gruzenberg winien mów.ć do ks. Pranajty 
sa: ojcze Pranajtys:e, lub pater Pranajtys.

G  uzenberg torem  mrukliwym: A n i pater, 
ani ojciec. Nie jest on mi w cale ojcem U ży­
w ane to jest tylko w  stosunku do duchow ień­
stw a praw osław nego.

P o tskim  dem onstracyjnym, obliczonym 
na uczucia religijne większości obecnych na 
sali— wystąpieniu G ruzenberga następuje k łopo­
tliw a cisza.

Prezes w yjaśnia, iż sąd ma do czynienia z 
panami ekrpertami.

O d tej cl.wili Gruzenberg m ówiąc do l s  
Pranajtys* tytu'uje g o  z naciskitm  panem eks­
pertem Pranajtysem . Szm ako .  pomrukuje ccś 
pod nosem.

.Egzamin *
Po G ruzenbcrgu zab ia ł się do badania 

ks. P ran rjty i 1 Karabczew skij, proponując mu 
przetłumaczenie tjtu łu  hebraiskiego jednego ze 
wspom nianych przez eki perta traktatów talmu- 
dycznych.

K srabczew skij czyni to torem  profesora 
egzam inującego ucznia.

K s. Pranajtys: C zy  to egzamin, czy co?
O jp ow iadać nie będę!

W  tej chwili powstaje z krzesła Zarudnyj 
i czyta z notatki cały szereg nazw hebrajskich 
traktatów  z Talm udu, pytając eksperta, jak to 
brzmi po rosyjsku.

K s. Pranajtys milczy.
Prezes: Jeżeli, ekspert nie chce cdpowia*

dać, pocóż pan pytasz.
Zarudnyj: Chcę się dowiedzieć, jak trak­

taty wspomniane przez eksperta n>zywają się 
po rosyjsku. (W yunenia znowu kilka nazw).

Szm acow  (gniewnie pod adresem Zarud* 
nyja): O n wprost czytać nie umie!

Nótatka, która s ą zawieruszyła.
Miejsce ks. Pranajtysa zajmują prof K o ­

kow cew , który na żądanie obrony ma przetłu­
m aczyć tekst Z rn iru  o śmierci .amtne baare- 
*’ów *. Prof. K okow cew  w ydobyw a kilka arku- 
*zy papieru i zaczyna czytić , poprzedziwszy 
czytanie oświadczeniem, że nie zgadza się z 
ta. Pranajtysem  co do rozumienia ow ego łeksto, 
i że opuszczenie jednego ałowa w  tłumaczeniu 
D elicza jest tylko otuyłtą  drukarską.

Czytanie zostaje przerw ane okolicznością 
Biegpouziewaną G Jzieś się zaw ieruszyła notat­
ka z dalszym  ciągiem tłumaczenie. P rofeior 
Prosi o kilka minut zwłoki i zaczyna przetrzą- 
**ć sw ą tekę.

Ostatnio badanie k s  Pranajtysa.
K orzystając z wolnej cbwiii, prokurator 

**Pytuje ks. Pranajtysa, czy osobiście tłum aczył'dzieci, od . spra 
tekst Z ob aiu  (ii9 » ). ^was samych.

rre sziie  st-ono rt w  mowach sw ych pow oływ sć 
się na Biblię: Z  przęcżyn formamych sąd od­
rzucił sbaraaia obrony o ogłoszenie opinii do­
w ódcy yulhu 8 gren adierów  o B cjiisif, jako 
szeregow cu. O pinia ta znajduje Bię w kopercie 
przy bilecie w ojskow ym  Bejlisa. —  O dm ów io­
no rów nież praw a pow oływ aniu się na donie­
sienie poucjn, stwierd»rjącą, że w  początku 
marca 19 11  r. w  K ijow ie dokonano licznych 
kiadzifży , poniew aż doniesienie to nie było 
sprawdzone przez władze sądowe.

Prezes oznajm ił w  końcu, iż śledztwo lą­
dow e zostało ukończone.

D w u d zie s ty  d zie w ią ty  dzień 
ro z p ra w .

P aiedzenie popołudniow e

Po zbadaniu św iadków  i ekspertyzie przy­
szła kołej na rozpraw y stron.

Pierw sze dwie fazy procesu posiadały spo­
ro momentów niezw ykle intereaującyrb, chw ila­
mi naw et sensacyjnych, lecz zainteresowanie 
publiczności n g d y  nie dosięgło tskich rozmia­
rów , jak to można było zauw ażyć wczoraj.

Pomimo, iż posiedzenie w yznaczone zosta­
ło na g rd -  1 sią , ruch w kuluarach sądu rox 
począł się już od rana, gdyż Osoby posiadające 
bilety w ejścia r*arały się zav  czasu zająć lepsze 
miejsca.

O koło poludm a sala sądow a zapełniła aię 
po brzegi. Ł aw ki przeznaczone dla Świadków 
zajęte zostkły przez śmietankę mu j licowego to­
w arzystw a rosyjskiego, reprezenŁoraną głównie 
przez jej piękniejszą połowę, której barwne i 
bogate stroje, wspaniałe uczesania i dobry hu­
mor, stanowi dziw ny kontn.st 3 całym  w yg lą ­
dem sali, dotychczasow ym  nastrojem ludzi przc- 
bywająr.ych w  niej od początku procesu, zmę- 
czonemi twarzami przysięgłych i tragicznym  w y ­
glądem oskaiżonego w  otoczeniu uzbrojonej 
straży.

Poza fotelami sędziów zajął m iejsca cały 
m iejscowy światek biurokratyczny z wiceguber 
natorem i naczelnikami różi.ycb dykasteryi na 
czele c r i z  w szyscy niemal p rezc -wie departa­
mentów izby sądow ej, wiceprezesow ie i człon­
kow ie sądu okręgow ego, wiceprokuratorzy izby 
i sądu, sędziowie śledczy, sędziowie pokoju 
i >■ d. Pierw si.t m iejsce zajęli delegat syn o ­
dalny, a zarazem  ledaktor ultra-praw icow ego 
g K olek t U* Skw orcow , piokurator kijowskiej 
izb y  aądowej Czsplinskij, prokurator sądu okrę­
gow ego Zapienia, delegat m inisterstwa spraw 
wewnętrznych D jsczenko, sędzia śledczy do 
spraw szcze^ l^ ej w agi petersburskiego sądu 
okręgow ego M aszkiewicz, kilku generałów , m ar­
szałek 8/Uchty Hudym Lew kow icz i in.

Posiedzenie otw arte zostało o g. 1 m. 40
P o  załatwieniu zw ykłych formalności prze­

wodniczący udziela głosu urzędowemu przed 
stawień łow i (skarżenia, w iceprokuratorow i pe­
tersburskiej izby sądowej W ipperow i.

Mowa prokuratora.
P.D sędziowie p iz y s 'ę g l!
W yjtęp u ją : w  charakterze oskirżycicla  

w  ninieisze j sprawie, aż nadto do orze zdaje 
sobie spraw ę jak ciężkie stoi przede mną zada 
nie i j*k  wielką jest m oj* odpowiedzialność 
jako oskarżyciela państw ow ego. Jeż. li jednak 
moja odpowiedzialność jest tak wielka, to ns 
w is , pp sędziowie przysięgli ciąży jeszcze 
większa —  przed całą R o sy :!

I' zepędul.ście cały  miesiąc wśród nie­
zw ykłego dla w as otoczenia, oderwano w as od 
w aszej codziennej pracy, od w a s;y :h  rodzin, 

dotyczących bezpośrednio

Przybyliście tu, aby w ym ierzyć jpra- 
wiedlśwość. W ielki obowiązek w*tm powierzono 
i kraj to oceni. Z  ust w aszych m^yszym? w y ­
rok, którego oczekuje cała Roswa. W yrok 
w asz zaw ierać będzie słow o prawdy!

Spraw a Bejlisa— to spraw a okropna, nie- 
tłycbaoa Zabójstw o Ju sryń sk iego — so mord 
straszliwy, przerażający sw ą okropnością.

Niedawno przebyliśm y epokę t. zw , , ru­
chu w olnościow ego*, czyli rcw olucyi, gdy 
rzucano bomby i zabijano przedstawicieli w ła­
dzy yańat arowej, lecz i na tem krwawem  tle, 
zabójstw o JuS7czyńsklego wprost przeraża swą 
jotworneścią.1

W śród  b ish g o  dnia w w ieltiem  starożyi,- 
nrm  m irście rosyjskiem  zam ordowano chłopca, 
ttóry, jak w iem y w yróżniał się spokojnym  i ła­
godnym  charakterem, kfóry nikomu w życiu 
iw tm  nie zaszkodził, puddano go  najstraszliw­
szym męczarniom, w ytoczono krew, znęcano 
się nad jego  ciałem i duszą. Ktokolw iek był 
sp iaw cą tej zbrodni, BejHs, jego  wspólnicy, ozy 
ktokolwiek inny nie można jej traktow ać epa 
kojnie. Sam o jej wspomnienie, mrozi krew  w 
żyłach.

M ęczarnie zadane Jaszczyńskiemu peru- 
szyiy caiy św iat cbrz* ś ijnńaki i z tego wa^ię- 
du spraw a Juszczyńskiego, s'us:n ie m eże być 
uważana z\  proces wszechświatow y

Lecz św iat zajęty jest iirem i sprrw cm i —  
wojaam ., korstytucyam i i t. p. O  Jurzczyń- 
skim j nt zapomniano. Komuż on potrzebny! 
Lecz z chwilą gd y do odpowiedzialność: po­
ciągnięto Bejlisa, w szystko się poruszyło. Cały 
św iat zaczął m ówić o nim W szak oskarżony 
z y s tił żyu Bejlis. Skoro jest on żydem — proces 
tem samem musi przybrać cb trak  ter wszech­
św iatowego.

Pp. sędziowie pi2yfcięgii! '£W  ciągu mie­
siąca pozostajecie panowie w sąduo odcięci 
od św iata zewnętrznego, Liórego od&tosy nie 
m ogły do w as dochodzić i, djatego nre mącie 
pojęcia jakie wzburzenie w yw ołał tea  proce 
nid tylko w R ogyi lecz i n# zachodzie. Trudno 
vrystawić sobie ile uw agi udziela mu prasa i 
tylko dla tego, iż na ław ie Osknrźoc ych zasia­
da żyd Bejlis.

C  ągle obija się o uszy, iż oskarżony 
został cały ogół żydowski, że proces Bejlisa 
jest jednym  ze sposobów walki politycznej Nic 
podobnego, stwierdzam kategorycznie, iż nikt 
ogółu żydow skiego nie oskarża. Oskarżenie 
wytoczone zostało przeciw ko osobnikom zw y ­
rodniałym, nie zsś przecinko żydowstwu. L ecz 
dlaczegóż to widzimy na lawie obrończej g w ia ­
zdy n sz | adwokatury, Jl*czego w charakte­
rze rzeczoznaw ców  wystąpili orzed nami n aj­
wybitniejsi przedstawicie nauki? D laczego cały 
św iat zajmuje się tym proęesem? D latego, po- 
w tsrzrm , A  na ław ie o skarż jr  ych zasiadł żyd 
Bejlis. T u  mówca przypomina sp-aw ę Drejfusa, 
która ze względu na żydow skie pochoozenie 
oskarżonego, atała się głośnym  procesem wszech­
św iatowym .

B yć m cie  —  mówi dniej prokurator— Iż 
proces niniejszy jts t  d łi  żydów nieprzyjem ny 
fla  to s !ę zgadzam Nie chcą, pni, aby spadł 
na nich c io ć  by cień krw aw ego oskarżenia. 
B yć m oże, iż boją się oni p o gro m ó w ., Można 
Ich zapewnić, że to nie nastąpi. Nawet udtr. 
przys. M srgolin oświadczył nam, iż nie wierzą 
w możliwość pogromu.

Pomimo to p rzy * ó J cy , leaderzy nirodu  
żydow skiego czynią w rzawę, starają się nadać 
spratrie rozgłos wszechśw iatow y, wszelkimi Bpo- 
foham i dążą do ukrycia śladów  przestępstw* i 
tem w zbndziją jeszcze większą nienaw iść do 
żydów. G ty  t y  na ław ie podsądnych zasisdał 
nie żyd Bejlis, lecz jak kolwiek inny osobnik 
zw yrodniały, upewniam was, nie byłoby całej 
tej w/zawy.

L ecz my powinniśm y zipom n ‘eć o tem 
wszystkiem i zająć się w y ’ącznie rozpatrzeniem  
w lźyśtkich okoliczne ś ci tpraw y.

O J pierwszej chwili, t. j  od diii*, w któ ■ 
rym znaleziono w  pieczarze zw łoki Jaszczyń­
skiego, wokoło spraw y rozwinęła się sgitacyu. 
O d pierwszej chwili nad śk d itw em  zaw isł* 
jakaś niewidzialna rę k a — jak trafnie w yrarił sic 
prof. Sikorski) —  która starała aię możliwie 
skomplikować sprawę, dochodzenie zsś spro­
wadzić na m anowce. W  tym celu oskarżono 
krewnych Jjszczyńskiego i inne osoby, prasa

nim i ow ym  Barszczew skim  od pierwszej ch cik  
widzimy rozczulającą harmonię.

M iszczuk, zdaniem prokuratora, był ideo­
logiem. Nie c iy ta ł on coprawda Chw alsos*, 
Delicza et tutti quanti, lecz zato twierdził, iż 
w wieku X X , wieku aerofdanów i telegn fn bez 
drutu, mordów rytualnych być n ‘e może.

—  Nie wiem — ciągnie dalej p W ip p e r—  
czy Kiedykolwiek ; gdziekolwiek dopuszczono 
się podobnego nE;try w » n :a nad uczuciami m i- 
c icrzy ń a k lem i, jakiego dopuścił się Miszczuk, 
aresztując niatkę zabitej ofiary, pozbawiając ją 
nawet możności odprowadzenia zw łok syna do 
grobu. M iszczik  nie w ierzył w  zabójstw a r y ­
tualne, w ierzył jednak bez rac h a n iś , iż zbr dni 
tej m ogła dopuścić się matka!

O brona może tu postaw ić zarzut, iż w i­
nien tu sędzia śledczy. T rzeb a jednak wziąć 
p d uwagę, iż są rozmaici ludzie i rozmaite 
zdolności C iłow iek u o ż e  byc doskonałym  u- 
rzędnikiem, doskonale zapisyw ać cr znania świad­
ków, jednocześnte jednak m ele nie posiadać 
zdolnuści śledczych. Zdolności tok e powinien 
jednak posiadać m czeln ik  tajnej policyi i d1* 
tego sędzia śledczy powinien był całkowicie 
uf*ć M iszczukowi, (który następuic skazany zo­
stał za ftłozerstwo)

W szak o trudnościach, jakie n ap otjkały  
wUdze śledcze mówił nam tu jeden ze św iad­
ków, któremu w ierzę w  zupełności choć należy 
on d r  .D w u głow ego  O rła* (moi przeciw nicy
uw ażaj* przynależność do organ izacji p a try s­
tycznych za rzecz hańbiącą)

G dy przekonano się o nieudolności Misz- 
czuka sprowadzono apentów z Petersburga 
Przyjecbsł K jn ce w icz  dość znany w stolicy 
pomocnik nsczeloik* wydziału śledczego. Przy­
jechał, zatrzymał się w .G rand  Hotelu* r  przy­
byciu jego ogłosiły .Pc-śh Nowosti* .. O czyw i­
ście z takimi agentam i nie można było nie 
zrobić.

W  maju zjawia s>ę do sędziego śiedczego 
Ordynskij, trkźe wspcłpracownut .K ijow skiej
Myśh, który opow iada niestworzone historye o 
zaloKach przew ożonych w dorożce ze S(obódki 
na Łukjanó»kę. H istoryt ta okaroje aię wis? 
rutaą plotką podmuchaną na Z  idowskim baza 
rzr, gdzie widocznie fb iersją  wiadutności w spół­
pracow nicy tej żydow skiej g a z ity , (g y t  cbof 
.K ij. M yśl* wychodzi w  K ijow ie, inaczej j- j
nazw ać nie mogę). Doniesienia Barszczew skie­
go  i O rdyaskiego były, zdaniem prokuratora
obm yślane planowo, w  celu w prowadzenia 
śledztw a na fałszywą drojrę.

W  tym czaa e p o ja w ił się na s cnie Kra- 
sowskij. Prokurator przypuszczi, iż K u s o  w - 
tkiemu udało się w ykryć prawdziwych zabój­
ców, l*cz milczy o tem dl* in iy c h  powodów, 
o czem przedstawiciel o & arżen i*  obiecuje nad­
mienić później.

K rasow skij przedewszystkiem  aresztował 
Nieżyńskiego, jednakże po 20 dniach go  u-roi 
nił, rozkszując mu św iadccyć przeciwko Łuka- 
izo w i Prychodce. Pod wpływ em  strachu 
nieszczęJ iw y  cz’owiek mówił, co t y łk u  ulu agen 
ci kazali Następnie z lozkazu K ras.w sk łrgo  
Prycbodkę ucharakteryrowano, ubrano w  od ­
powiednie palto i kapelusz i w  ten sposób Jisz- 
czenko musiał W nim pOzuać tajetuniezrgo 'nie­
znajom ego

Sędzia śledczy oczy w iś :ie o tem n re wir. 
d zid  i nikt nie podejrzewa o to sędziego śled 
crego do spraw w rg . Fenenki, któ-
tego  szanują w s-yscy, któremu na 7 et obrona 
nie może nic zarzucić.

W  tem miejscu p W ipper uronił k lką  
łez nad nieszczęwną dolą obyw atela rosyjskiego, 
którego bezpodstawnie aresztowano i nsd któ 
rym  naigraw ano się G  l jb v  trk  przysiło  na 
p. W ipper*, onby k zycąat tak głośno, iż w szy­
scy musieliby go  usłyszeć. Lecz , ro syjsri oby­
watel* zadaw ala n ę  płrezem i nawet nie p ięt­
nuje sw ych krzyw d iicid i.

Jednocześnie p prokurator w yraził ogrom ­
ne zadowolenie z jaw ności sądu nad Bsjiisfm , 
gdyż sąd ten umożliwi w ykrycie w szystkiego

W  końcu przedstawiciel oskarż rnia stw ier­
d z i, iż w  m achinacyach, które sprow adzały 
śledztw o na manowce, B -jlis  nie brał żadnego 
udziału. W inni tu aą ci, którzy stypili pieniędz­
mi i k ierow ili całą tsjem ną robotą.

Rola Krasowskiego.
Po krótkiej przerwie prokurator po krlei

zaś wszelkimi sposobami st*raia s rę oczern ć f rozP‘ *‘ u-c  w siysik-e w ersye, zapom ocą których 
ludzi Bogu duch* winnych, D latego to śled/t-iro j u sitrw ^ io  sprowadzić 1 edztwo z właściwej
trw ało dw a iata, dlatego to siedzimy tu już 
blizko miesiąc, aby rozpUtać to, co zostało roz 
m yślnie z«plątzae. L^cz cóż się w  końcu oka­
zało? OłO srłiśnte dzięki tym usiłowaniem 
i krętactwu doprowadzono nas do sadyb- Bej 
lisa, gdzie został zamordowany A ndizej J js z- 
czyńsk !

Prckurator stwierdza, iz zadanie jego  jest 
bardzo skompl kowane, g ń y ł przedewszystkiem 
musi on zdjąć oskarżenie z tycb, któiycb g a ­
zety otwarcie wymieniały, jako spraw ców  zbro 
dni, perzem  dopiero będzie mógł zająć się wl 
ną s nesro Bejlisa.

Jednorz*.śc:e przedstawiciel oskarżenia za­
powiada, iż połtura się zachować spokój i s ta ­
nąć na stanowisku objektywnem, pomimo, iż 
przyjdzie mu to z trudnością, gayż w sprawie 
tej wszystko jest okropnem, w szystko jest kłam 
stwem, które postara się rozwiać.

Po takim wstępie prokurator pizeebodzi 
do historyi samej spraw y, rozpoczynając cd 
krótkiego rysu Jaszczyńskiego, którego charak­
teryzuje, jako chłopca bardzo dobrego, poboż­
nego, kochanego p:zez rodziców. M ówca zw ra­
ca uw agę przysięgłych, iż i t  marca Jusrczyń- 
tki powrócił do domu o g< dz. 2 ej, następnego 
zsś dnia udał się do miasta o je d z . 6-ej z ra 
ca. 13 go  marca matka udała się na poszuki­
wanie chłopca.

Po bezowocnem cbejśńu  wszystkich cyr­
kułów policyjnych, szpitali, prosektoryum i t. p 
Prychodkowa zwróciła się do rcdakcyi .K ljow - 
tkiej M yśli*. Kto ją  tam skierował — nie wiado­
mo, lecz odwiedziny te drego ją  kosztowały.
W  rcdakcyi rozmówił się z nią współpraco­
wnik gszeiy , żyd Barszczewskij, o którym proku­
ra tar obiecuje pomówić p ó żi.e j.

20 go marca znaleziono w  pieczarze zw ło ­
ki Jaszczyńskiego. Prychodkowa u jrzasszy  je 
nie płakała

N kt chyba nie rzuci podejrzeniem na 
m attę, która nie zapłacze, ujrzaw szy zabitego 
syna. K  żi.y wie, iż najw yższa boleść nigdy 
natychmiast we łzach tię  nie rozpływ a Lecz 
w danym wypadku rzucili bez wahania podej 
rżenie ci, komu na tem zależało. Z  tego rodza­
ju donies'"tiiem z w ró c i się do sędziego śted- 
czego żyd B  >rszczcws‘cij w (pólpracownik .K i  
jowskiej Myśli*, która w sprawie tej odegrała 
rolę fH alnego oddziału policyi tajnej.

Dochodzenie toacen trow *ł > się wówczas 
w rękach naczelnik* policyi śledczej M .*z.uuŁai - . .
(obecnie p o b a w io n e g o  praw); i oto pomiędzy i i zrozumieł/ oni, iż z Krasow skim  należy po­

s tę p o w i ć inaczej

dregi.
Autorem  pierwszej w ersyi b ; ł  .n ie ja k i 

BKjtm an, w ydaw ca .P osl. N ow .*, żyd, cboć 
ochrzczony*, który twierdził, iż zabójstw a mo 
g 'i  dokonać cyganie, ponieważ krew  ludzka po­
siada dla nich ogrom ne znaczenie jako środek 
leczniczy. Prokurator zaznacza, iż mówił to 
nic chrześcijanin, lecz łyd , ikoro  zaś żyd do­
puszcza istnienie podobnego przesądu u cyga ­
nów, to dlaczegóż nie można przypuśc ć istnie­
nia czegoś podobnego wśród żydów , którzy 
byli tak emiż samymi koczującym i nomadami 
jak i cyganie.

"Wspomniawszy następnie o legendzie o 
pręcikach, która z ust do ust r*a Rzepecka —  
chłopiec Piłajew— stróż w cd o ch go  r y  Mazczen 
ko — Pim onenkowa doszła do wiadomości poli­
cyi tajnej, prokurator przechodzi do działalnoś­
ci K rasow skiego, który w  lipcu trafił wreszcie 
do cegielni E ije e w a  i dokonał rew izyi w  miesz­
kaniu B fjffi# . Pomimo,- iż re w iz ja  ta nie dała 
poważniejszych rezultatów, B.-jlis wkrótce zosiał 
aresztowany. Kra-Jsrskij, zdaniem prokuratora, 
udegrał w  dauym  przypadku historyczną relę, 
gdyż gdyby nie on, Bejlis prawdopodobnie n ig ­
d y nie zostałby aresztow any. Dzięki K rasow ­
skiemu m o i’iw cść sre u to w a a ia  Bejlis* zastała 
zdecydow ana prztz władzę prokuratorską, a na­
stępnie i władze śledcze.

Nie leżało to jednak w  planach K rasow ­
skiego. G rał on podwójną rolę: z jednej atro- 
ny wyłuszerał on sędziemu śledczemu swł przy­
puszczenia o możliwości udziału Bejlis* w  za ­
bójstwie, Brazulowi zaś dowodził, iż został are­
sztow any człowiek zupełnie niew inny.

Jcdnorześnie praw ie z  aresztowaniem  Bej 
1 sa nastąpiło ares taw anie Czeberiskow ej. Co 
do przyczyn śmierci jej dzieci, trudno obecnie 
powiedzieć coś stanowczego. W irdom o tylco, 
iż troje drieci zachorowało jednocześnie na 
osteą dyseuteryę w czas;e, gdy epidemii, nie 
b jlo , przyczem orokurator z nr ic* u-ra^ę ną 
to, iż K rasow ikij twierdził, że zesteły  one otru­
te przez matkę, w adomo zaś, iż C te b e iiik o w a  
z n a jd o w a ła  sm w ów czas w areszcie. Zdaniem  
prokuratora, Żenią C  eberiak uniósł z s . bą do 
grobu tajemnicę tego, co się Łtdo w  obrębie 
ceg itla i Zajcew a.

Po aresztowaniu Bejliaa Krasow ski) nie 
ci ci. ł dalrj prowadzić dochodzenia, chociaż 
w ów czas w łaśnie można było w ykryć znacznie 
więcej. Pokaz*! on w ów czas żydom, kim jeal—

Br:zu! Bruazkowak j.
W spom niaw szy a  znalezieniu przez M.bz- 

czuks pudrobionycb duw odów  rzeczowych, co 
zdaniem p ro k u n t ra, było krokiem z góry  upla- 
now arym  i nkbezintrresow nym , m ówca zatrzy­
muje * ‘e jeszcze na aresztowaniu Bejlis*.

Żydzi, zdaniem p. W«ppcr«, n igdy nie 
przypuszczali, iż władza ośmieli się ich oskar­
żyć. Prokurator pow tarza i specyaloie podkre­
śla jło w a  .n ie  ośmieli się*, uzasadniając to 
w następujący sposób.

S t« ierd za  c n  przrdewszystkiem , iż żyd>:i 
nie korzystają w  R o s ji  ze wszystkich praw, 
jak naprz. z praw a zam ieszkiwania we w szyst­
kich m iejscowościach państwa.

—  O brona— mó wi p W ipper— -na wała to 
tragedyą, i* z*ś uważam  to za kom rdyę, p o ­
niew aż za kitka monet, wręczonym i komu na­
łoży, wciskają się oni w szędzie. T rsg rd y ą  tego 
ide mogę nazwać, gdyż gd yb y  mi zabroniono 
mieszkać naprz. w Am eryce, nie sm nułbyid a-ę 
bgżdęo.

Ośmielam się stwierdzić, cheć może za to 
będę osądzony przez t. zw . opinię publiczną, 
iż pomimo upośledzonego położenia żydów , ram  
doskonale odczuwam, iz znajduję a:ę pod panc^ 
wamem żydów , t  Ac % si e, m yśli, żydow skiej 
prasy; w srsk  nasza prasa nic jest r< spjaką, 
lecz żydowsK^ W azUkie w ystąpienie przeciw ko 
żydotn piętnowane je it  mi inem obskurantyzmu. 
W szym ao obecnie znajduje aię w  ich rękach 
i w ten sposób proroct » o  biblijne spi awdz ło 
się w  zupełccści.

G d yoy  zydzi iraktow ałi tę spraw ę spokoj­
nie, prawdoprdobrnę nie znaleźlibyśm y żw łnych 
duw odów  i  cała rzecz alcończyaby się dla nich 
szczęśliwie. Lecz a*sraii się oni pogm atw ać 
spraw ę wszelkiemi siłami, gdyż wiedzieli, że 
B rjłis jeat winien Z  chwilą aresztowania Bej- 
ass, zsccttow aio się wśród żydów , jak w garn­
ku. W ów czas to w ystąpili na acenę współ­
pracow nik .K ij.  M yśli* Brazul-Br uszko wakij 
i m iejscowy dzirlacz żydow sżi M argołin.

C o do roli Brszuis, prokurator przyznaje, 
iż znene mu są przykłady, gdy dziennikarze 
zajm owali s-ę w ykryw aniem  przestępców (jak 
np. K ojcltn ko), U cz działali oni wyłącznie w 
celu w ykrycia  praw dy, w danym  zuś przypad­
ku o bezinteresowności nie może być m ow y.

Brszul i W ygrahow  wzięli się naprzód 
do Malickiej, która zaczęła sobie w ów czas przy- 
pcm;ni,ć takie okoliczności, o jakich nikomu 
podczas całego przebiegu śledztwa nie m ówiła, 
później udało im się p 'k łó cić  M iflego z Czebe- 
ri*K O .a, w końcu wym yślili w ersyę o zabój­
stwie Jaszczyńskiego przez Miflego. W spom ­
niawszy o tajeirniczeni widzeniu się M trgolm a 
z Czeberiakową w Charkowie, gdzie o sio w a n o  
sk łci/ć ją do przyjęcia n a sieb.e za pieniądze 
wiuy zabójstw * JuTZczyńskiego, prokurator zw ra­
ca uwagę, iż pomimo, że w  sprawie tej dźw ięz 
metalu był baidzo donośny, brali go chętnie 
tylko ci, którzy nic uie ryzykow ali. Czcberia- 
koNra z a i  bała się o sw ój los.

G d y to nie pomogło, za d ę to  obw ozić ją  
po restaurzcycch razem z tym  p Jabłonow ­
skie*, który tak ładn?e p iize  o tem w kXjJ. 
Myśli*, lecz była ona zaw sze na ostrożności, 
aby po szampańskiem nie podsunięto je j jakie­
goś czwstcgo arkusza do podpisani*.

Następnie Brarul podaje kłamliwe donie­
sienie na M iflego i innych i uczy P iętrow a, 
jak  ma zeznaw ać u sęd-iego śleuczego.

Karij&w i Mach&IIn.
Po 1 5 -minutowej przerwie, prokurator 

mów. w  dalszym cląijd.
T w ierd ii on, iż gdyby na ław ie prdsąd- 

t j c h  siedział d e  B -jlis, lecz Iw anow , to 1 p ra­
w a skończyłaby się prawdopodobnie w  ciąga 
jednego dnia, przyczem nie słyszelibyśm y cpi- 
uii azerrgu wybitnych profesorów.

Po nieudanej próbie z doniesieniami na 
M dłego, które r ie  osiągnęło żadnego skutku, 
M argohn i Brazul znów  wz ę i u ę do roboty. 
W  tym czasie znów ukazuje się na Scenie 
ober agent K rasow skij, którego najwidoczniej 
zaproszono, pizyczem  dc dano mu do pom ocy 
panów K arajew * i M achalina (o ile m ożn i ich 
nazwać panami).

Przed _i*7y$t?pieniem do charakterystyki 
K rajew a i M ichalina, prokurator w yjaśnia sę- 
dz om przysięgłym  (których w iększość pocho­
dzi ze wsi i nie zna 'n ajn ow szych  naaytków  
cyw ilizacji) znaczenie s b n a  .prow okator*, 
przytaczając, jako przykład, A z ifa

Dalej przeJstariciei eskarten is powołuje 
S ę na list Fenfilaktowa, który św iadczy, iz w 
spraw ie lej działali wspólnie M srgolin, W ilen- 
skij, M -cbalia i K s u je w , który mt«ł przyobie­
cane 5300 rb.

Należało koniecznie do maja, zanim sp ra­
wa zostanie rozpatrzona, opracow ać now ą rrer- 
syę, któ ta by zmusiła władze do zarządzenia 
śledztw * dodatkowego. Pew ne podejrzenie b y ­
ło na Crebcriakow a, trzeba było zn alrźć tylko 
takich jej znajom ych, którzy w  czasie zab ój­
stwa Jaszczyńskiego nie znajdow ali się pod 
kluczem, oraz wyazukać odpowiednich św iad­
ków. O ś szalu się, iż w  tvm czasie przebyw ali 
w K .jow ie na wolności Rudzinskij, S m gajtw * 
skij i  Łstyazew .

Obecnie jednak wiadomo, że tego dnia 
dokonali oni większej kradzieży, następnego 
zaś ranka wyjechali do M oskwy. W obec tego, 
któż mógł przenieść zwłoki do pieczary. Cny- 
ba C -ebiriakow a z dziećmi.

Należało w ystarać się o dow ody. W ó w ­
czas K arajew  i Machalin wzięli się  do S lnjgą . 
jew skiego. Zaczęli go straszyć, iż żandarmi 
jh sit dają od jakie! ś dwóch .  zmar* wiadom c- 
ści o udziale jego  w zabójstw ie Juszczyń-kiego.

Następnie nam awiali g o  do podrzuceniu 
rzeczy Jaszczyńskiego którem ukolwiek cadyków"; 
w  tein spotóD m ieliby w  ręku niezbity dow ód 
przeciw ko Sm gsjew skiem u (akoro oodraucr, 
chcąc zw al ć w iuę na innego, oczyw iście aam 
jest w inow ajcą) G d y to s-ę nieudało, ośw iad­
czyli oni, iż S ingajew skij przyznał się im do 
zabójstw a. O czyw iście Mach winow i z  je g o  pro- 
w okstorską taktykę nikt w iary  aać nie może.

W  tym samym czrs e K rasow skij wziął 
się do d-iwch .szm sr*— D yakon ow ycb, których 
zeznania nazyw a prokurator bredzeniem. O po­
wiadanie o masce może, j? go zdaniem, w y w o ­
łać jedynie soiiccb, a tymczasem w szystkie naj­
ważniejsze szczegóły o zabój, t iru  —  o zadaw a­
niu ran szydłem, o zbieraniu krw i stm atką 
i t. p pochodziły od tajemniczej m acki.*W c g ó . 
le mostry D yakonow e, a zw łaszcza Ksenia Dyly 
nader niepojętnerai uczennicami. D yakonc * a 
nie m ogła widzieć Jaszczyńskiego 11  m arci o 
g o jz . 3 ej w mieszkaniu C .cb e .lak ow ej, gdyż, 
jak  wiadomo, o godz. 2-gicj był on już w  do­
mu w  S ło tó ic e . N astępnego dnia w śiód  
.ch łop ców “ w  micśzkaniu Czeberiokowej m ata  
ona w d ;;eć L isu n on *. O zazalo s.ę jeJuak, iż 
ten, komu na tem zależało, nie p ri lform ował
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się  dostatecznie, g d jż  xa m; rca  L 'sun ow  sie­
dział w  więzieniu.

Nocując 14 marca u Czeberiakowej, Dya- 
konow a dotknęła jakoby nogą trupa. Jasną 
jest rzeczą, i i  trup nie m ógł pozostawać ar 
m i-szkam u, g d j i  u ległby rozkładowi, przyfem 
13 m arca nocow ał w mieszkaniu Czebtriak, 
który zauw ażyłby, co źo la jego  przechowuje 
w  worku.

W spom niawszy wreszcie o poszew ce i 
k tr k a c h  papieru, prokurator przypomina, i i  
D yakonow e nie potrafiły określ ć ani deseniu 
n i  poszewkach, ani wielkości k a rlik  i dochodzi 
d> wniosku, i i  przeciwko Singsjew akiem u, Ru- 
d inskiemu i Ł atyszow ow i oprócz fantazyi i 
Dred 11 nie ma żadnycb dow odów .

Gdybym  niebył tego pew ny— kc óczy przed 
s t i  w id eł u skarżenia— nie przem awiałbym  obe­
cnie z tego miejsca, lecz jestem głęboko prze­
konany, i i  w inow ajcą jest ten (wskazuje na 
Bejlis.*). kto siedzi ns ław ie oskarżonych

K rytykując w końcu zeznanie fr y z je r .  
S i w ‘ci ki. prokur a ter oświadcza, i ł  g d y  K ra­
su wakij rzekomo na podstaw ie słów tego świad- 
la ,  n ó w i o zamierzonym jakoby udziale Jasz­
czyńskiego w  ograbieniu soboru Sofijow skiego  i 
stara się zniesławić pamięć um ęczonego dzie - 
cks, chciałoby się powiedzieć mu: , precz od tej 
n n giły ! „O ai* jeszcze teraz chcieliby zagm a­
tw ać tę sprawę, lecz gm atw ając ją  dają nam 
nić pr-ewodnią do ręki.

Zabójstw o, zdaniem p W ippera, nie mo­
gło  być dokonane w  m iesikaniu C zcbiriakow ej 
na oczach wszystkich sąsiadów . W  ogóle w er 
sya  o złodziejach nie wytrzym uje według nie­
g o  najmniejszej krytyki, gdyż nie mieli oni 
najm niejszego powodu uciekania się do zabój­
stw a, s  n m  Dardz ej do znęcania się i wyba­
czania krwi.

—  Nie— kończy przedstawiciel oskarżenia 
—-ręce Rudzińskiego, S ingajew skiego i Łaty- 
szew a nie zostały we krw i splamione, zapam ię - 
tajcie to panowie sędziowie przysięgli i zw aż­
cie w  swem  sumień* j .

D iU zy  ciąg przem ówien;s  prokuratora o d ­
roczono do posiedzenia wieczornego.

Posfsdzenio w ieczorn e.

Posiedzenie wieczorne zostiiO ot * arie  o 
godz. 7 m. 40.

S» is w y p d śio n ą  po brzegi- W  niezw y­
kłej ciszy brzmi g b s  prokuratora W ip p ir .  w y­
głaszającego dalszy ciąg sw ej mowy.

O atroinie i zręcznie z b iż a  się sAarżj- 
ciel do g łów n ego przedmiotu— o.ikarte&ią p i  
sądnego B ‘j l i« ,  I obaliw szy wszystkie 
usuwające samą możliwość zam ardowaaia Juat- 
czyńsku go przez żydów , prokurator rt-habill- 
tuje zeznania świudków, którzy scenę porw ania 
mieli w IJritć —  i uzaaadnis sw ój punkt widze­
nia: nikt inny zbrodni nie dokonał, a i doko- 
n tć  nie mógł, prócz Bejlisa,

Bląlne k i h

W szystkie wersye, w szystkie tłuzaaczeoip, 
zjgad fcow tgo  morda, zaczyn a a v \  przemowę 
prokurator, zatoczyw szy błędne koło, przyw io­
dły władzę śledczą do miejsca sąsiadującego z 
fatalną pieczarą i do jedynej w ersyi, o której 
tak hojni na w ersye o  cyganach, kieirn ych  
oiiary, złodziejach m ordujących w  celu ukara­
nia zdrady czy  też w celu w yw ołania pogromu,' 
Brazul-Bruszkow skij i M argolin ani słow a n i­
komu nie mów li —  do w ersyi o mordzie ry  
tualnym

W  zbrodni obecnej uderza jej plano­
w ość, znakomite w ykonanie azczegotow. N ie­
ma w  niej miejsca dia szalonej myśli lnb dla 
afektu.

M iły  Jjszczyńaki byt chłopcem ambitnym, 
m yślącym, ale tez i lub.ł tow arzyit.ro . M ai 
wir (u p r ty ja c ó k  i Żenię Czebenaka 1 syn ów  
Bejlisa, którzy tej przyj iźa i a naw et i zaaio 
rm ici obecnie się wypierają i  m ałego Arenda- 
rza, sąsiad 1 ofiary w  Słohrdee, który m mo to 
poczynając od N ow ego R oku —  do marca co- 
dzień przedtem w idyw an ego przyjaciela pize- 
stał widyw ać. C o praw da św iadek K alinow ski 
zaprzecza twierdz miu Arendarza i m ówi, że go  
w idyw ał i w r. 19 11  razem z Juszczyńikim .

Jaszczyńskij miał fa z y jc ę ilu b ił z m ej pa 
syam i strzelać. Sam  mówił w  przeddzień sw ej 
ś-nierci, „iż dostanie prochu bez pieniędzy, da- 
dią mu go  dobrzy ludfie*. Ludzie ci oaszali 
się dlań bardzo, bardzo złym i... A  chłopiec w 
fatalnym dniu 12 -go marca apecyalnie poszedł 
t u  Łukjanów kę,

A gen t Poliszczuk ustalił, te  bezpoiridolo  
pra d dokonaniem zbrodni jakiś żyd ta^m niczy 
ś le d i ł  w S lo łó d c t  Juszczyńskiego, ściągał 
chłopca d j siebie, do cegielni Zajcew a, cboć 
aię teraz w b iew  zeznaniom innych św iadków  
tago zapiera, ażo!nierz Faw eł* F ajw et Szneer- 
aon, który chłopcu ojca jego pokazać obiecy­
w ał, w iem y zaś jak Juszczyuskiego bolał jego 
stan dziecka nieślub iego  I jeszcze Jedno, co 
w ykaruje, iż gdy chodziło q  małego Juazccyń- 
skiego jakieś nici specyalne łączyły  żydów  
w S lo b ćd :e  z żydam i z Łukjanów ki. Przed sa ­
mym 12-m marca< ukazuje się w Słobódce „ je­
gom ość w  niebieskich okularach “ A ron  Bejlis, 
brst pediądaego, ,n iy  zaś żyd stary Tartakow - 
s-ij, rtóry  1 g-oam le się d:> małego Jaszczyń­
skiego przywiązał, po otrzym kaiu wiadomości 
o j-40 śm erci zaczyc:* jak sam., żydzi zeznają 
wary o w ić  —  w reszcie gi.de w  sposób dziwny: 
udław iw szy nię kcś ą ..

12 QC Ri

Prokurator przechodzi do opisu ostatnie­
go  dnia życia ma’eg> J j3 teyS sfciego; W yszedł 
z  domu przed szósrą i udał się rzekomo da 
a ik o l,-  W idzieli go  w  drodze świadkowie: 
w  sam ej S ‘obódce i koło mosiu Łańcuchow ego 
Potem ślad jego g !nie. W iadom e jest tylko, 
i e  zamiast do szkoły ten pilny i prśjćnsirjR 
chłopiec poszedł na Łukjanów kę. Bardzo fcyc 
może, u  myśl o prochu, którego w  ękazą ilość 
dostać się spodziewał, skierow ała ego kroki 
do miejsca gdzie mirt rg  nać. Na Łukjanów ce 
widza go  św iadkowie Szachow scy, Zeznaniom  
tych ś rładk&w w  całej pełni niepodobna dać 
w iary, zbyt są czemś wylęknieni i zastraszeni 
A le  ta odrobina praw dy, jaka r- ich odw oły­
w anych kolejno zeznaniach tkwi, mówi nam. że 
Szachow skij dnia tego około 8 ej widział istot­
nie Justczyń tkiego z Żenią; że r nim rozm a­
w iał, że w parę d i i  później Żenią iatotnie 
opow iadał Szachowskiem u, że s"ę chłopcom po­
baw ić ńie udał>, spłoszył icn bowiem w  e-- 
gieln i Z ajcew a mąż zyzna z czarną brodą. S■re­
nę porw ania Jaszczyńskiego przez tego m ęt 
czyznę widziała i icb raczk s W ołkiw ns, cofania 
teraz sw e Zeznanie, nic to jednak nie m ó ri: 
w szyscy św iadkowie scen z dnia 12 go marca 
są wystraszeni, W ułkiwnie zaś bardziej n il 
komub id k o lw ie k  innemu groź ni* ber pieczeń 
siw o pobicia lub podkłucla S  eiadko s ie  ei

wied-ą więcej niż mówią, nie m ówią zaś bo 
się czegoś, czy kogoś panicznie boją.

7e?nani& dzieci
Jest to szczegółem  dość dziwnym, iż 

prócz Srachow skich i W ołkiw uy, świadkami 
sceny z 12 g« m ar u są w yłączife  dzieci. Z  
ty ih  dzieci Ż cn is i W alentyna Czeberiakowie 
już nie żyją, żyje jed ra  Ludm iłs Czeberiskow a 
i Eudoksya N skoneczna. I przed sędzią śled­
czym i na sądzie dzieci plątały i cofały swe 
zeznsnis. Czegóż to dowodzi? Dzieci trzebs u- 
mieć badać, trzeba umieć zjednać sobie ich za- 
ufali’ e. Z -n ia  Czeberiak nic uie cbtiał pow ie­
dzieć sędziemu śledczemu Fenence, gdy go  je ­
dnak zaczął pytać Gołubiew, opowiedzał, iż ra ­
zem z Juszczyńskua był xa g o  marca ar sk le­
piku, dniej jednak m ówić nie chciał. W asyl 
Cm ber ik  jeszcze «r grudniu 19 11 r. zeznał, 
iż 12 go marca przybiegł zadyszany Żenią i o- 
powiedzial, że spędził ich z .m iała* Bejlis, i 
że mały Adrzej ro .ta ł w ręku jego. Dzieci za­
częły mówić wiele szczegółów , gd y  bsdał je 
K d żia  śledczy M w zkiew icz lepiej umiejący 
się obchodzić z nieletnimi świadkami. Ludmiła 
Czeberiakowa, która składała zeznania r rzed 
sądem nie klepie za matką pacierza. Cóżby 
szkodziło W ierze Czeberiakowej, gdyby je j cho­
dziło o ukrycie praw dy, kazać córeczce w y­
przeć się wszystkiego, slbo też zacząć opow ia­
dać niestworzone rzeczy?

Z  zeznań zaś Ludm iły Czeberiakow ej w y ­
nika, że i2 -g o  marca z rana gdy matka jej 
hyła na targu, przyszedł Juszczyńszi do Żeni. 
Dzieci poszły huśtać się na .m iale* najdalej 
od domu B -jlisa  pełożonem  M ordercy dosko­
nale byli poinformowani, kiedy i n a  jakiem 
amiaie* będą aię huśtały dzieci. Skąd i jak 
poinformowani o tem można sądzić z ze&nań 
strożs W ssiljew -, który twierdził, że C ieberia- 
kow a aczęsto biegała do B ejlisa" i z zeznań 
G ijtw tk ie j, ktOra opow iadała, iż Czeberiskow a 
nyła winna B ^ h so w L  pew ną kwotę pie­
niężna

O grom nie jest ważna »wenty a posiadania 
przez B jlisa  krow y w mzreu 19 11  r. K row ę 
tę mimo wszelkich sprzeczności w zeznaniach 

jś-ziądkn R jjlis p o s ie d li—  sizrlcidzpą świadek 
| M aśisn Dzieci Creb?ri*kow *j cnodzily do Bej- 
l  hsa po mleko i co mogło in» przeszkodzić po- 
] wiedz ,;ć: o u k ie j i iąkisj godzinie Juszczyńrki 
| bęJz;-2 aię h u śu ł na ain'.ąieł'?

tiuifaksy.i fiakOTjjęzftu.

Prócz dzieci Crebrrfrkowe* był jezzeze 
I św iadek naoczny porwaniu Juszczyńskiego przez 

B *j:isa— mała N łkonieczua— „L *gu scka“ czyli 
.Ż ib a * .  B -ilis w więzieniu f.rosił Kozai.zi-nkę
0 ottum a aLsm pucex** i aŻ * r.y"— „Lm rpucer*—  
Szachow ski i .Ż a b i* — Nakiśnieczaa— 10 w isto­
cie fatalni dla Bejlisa św.-adkowie. A le  nie 
potrzeba było wyłącznie uciekać się do zabój- 
stwa Można było 3wiadką przeaupić .. I Na- 
konieczny ałarał się w procesie tak pomódz 
Bejhsowi, żc starania te apraw iiy jaknajgorsze 
wrażenie. C órza je g o — przyznaje się, ze isto 
tnie jeźdtila z  Jaszczyńskim t s  .m iale*, niepa- 
m lęti jednak kiedy i twierdz', że dzieci nikt 
n igdy z .m isia* nie pędził Coż w te m  dziw n e­
go? Jest ona córką N akoniecznego—  a jak  się 
N skonieczny stara by wyplątać B ejlisa— tego 
w szyscy byliśm y św iad kam i..

Cbłopsk Źaruckij rów nież plące sw e ze 
znanis. A le  i on mieszka w jedaetn podw ór­
ku z Nakoniecznym. Jedynie prsw dtiw e mogą 
b j ś  przeto zeznania Ludm iły C te b e ria k o w e j..

Bejlis i jego wspólnicy byli zawczasu 
przekonani, że złapią na am iale" Jultczyńakie 
go. Dzięki Szneeraonowi mieli przecie możność
1 w  inny spoaób dostać w  sw oje ręce chłop- 
c * . .  Zsbójatw o zaś dokonane zostało m e w 
mieszkaniu Czeberiakowej, byłoby bowiem sz a ­
leństwem w ytaczać tyle krw i w pokoju miesz­
kalnym, lecz niew ątpliwie na terytoryum  cegiel­
ni Zajcew a.

W racając do zeznań Z truckiego  p rokura­
tor wskazuje na nieokreślone w yrazy św iad ca iż 
iapał juseczyuskiego człowiek z brodą atrocbę 
stary i trochę m łody...

O roli Cze bet lakowej w całej sprawie 
oskarżyciel publiczny nie ebee mówić Prosi 
tylko przysięgłych o pamiętanie, że na Łukja* 
nów ce cała opinia twierdziła, że .Czeberiako- 
w ś  sprzedała chłopca Bejlisow i.*

Sadyba Zajcewa.
Ż yd zi umieją m atkow ać lojalnością swoje 

czyny, już założyciel ehaaydyzmu litew skiego 
Zalm an Szneerson ofiarow yw ał rządow i 100 rb., 
przez rząd zresztą nie przyjęte. I Z tjcew ow ie, 
którzy początkow o wznieśli in stytu cję  filantro­
pijną na pamiąticę ilubu Najjaśniejszych P ań­
stw a, potem zaczęli budowę przytuli u im itnia 
milionera Jojn y Ż sjcew a. I jak  budowalil R z e ­
koma jsdalnia z galeryą, wieżami, p ieczędą S a ­
lom ona o k azah  się nie pryw atnym  domem mo­
dlitw y dla interesów  przytułku, ale całą syn a­
gogą. Założenie kamienia w ęgielnego tej sy ­
n agogi koincyduje dziwnym  trafem z moidem, 
dokonanym  nad Jaszczyńskim . M ówią, ż i  ce­
remoniału tego dokonano 7 go  marca, o ile 
wnioskować m ożna jednak z zernań świadka 
M erders, data ta absolutnie nic jest ustalona.

K to  mieszkał na terytoryum  olbrzymiej 
sadyby Zajcewa? Prócz chrześcijan Kriw oru-z- 
ki i Jutm kowycb, bardzo ualcko od doiuu Bej- 
liwa mieszkają :ycb, sami żydzi: Czerń obylstii,
zaufany sługa starego Z sjcew a, syn  neżniika 
w ym eldow any w łaśnie 12 go marca Faiw el 
azneerson, p cch cd ząty  przytem  z  Luoc wicr, 
ąaiazda rodzinnego cadyków  S zn ecreo ió w , —  
Dubondk, Zasław skij, m ieszkający w lokalu przy 
ar aj c i i cpustczają.-y sadybę 20-g > raarca Jud 
ko Prycker, w reaztic piznucsj-jący w  marcu 
swój warsztat rym arski do lokalu przy stajni 
B erso G u ir*  . Na calem wlaściwem  teryto­
ryum p.adyhy byi t j lc o  jtd eii ch rztśa jau in  —  
st.óż W orobjcw .

A nal żując ogromnie szczegółow o całą hi 
storyę kw itów  ekspedycyjnych i zeznań robot­
ników, prokurator twierdzi, iż nie tytko i* -g o  
marca żadnych robót w cegielni nie było, ale 
ie  Bejlis i D uoow ik rozm yślnie nakazyw ali ro­
botnikom, by do pracy staw ali dopiero po 
12 ym. Sędzia śledczy M aszldewicz zwiedził 
cegielnię 14 go marca 1912 r ,  był w atajni i 
ani jednego konia n*e widniał, o  * iadczy to, 
że w  poiow ie mas ca w ebec wczesnej pory ża­
dnych robót w cegielni nie bywa.

K tó  zabit I yuzif.7

Prokurator zgadza aię z tern, iż BrjUs tam  
zabójstw a dokonać nie mógł. B^li prócz nie­
go i inni, którzy przoatrli nie w y kry ci. O  nim 
wiemy, że gonił Jusiczyńskurgo, chw ycił go  i 
uniósł ze sobą.

N awet opowiadanie d zh ci Czebci iakor-ej 
o rabinach w oaobl.wych strojach r ie  w ydaje 
się oskarżycielow i łantastyciucm . Przecie podp.

Iw anow twierdzi, iz Szneersona odwiedzał je 
go ojciec —  rzeźnik ..

Zabójstw a dokonał Bejlis wraz ze s *'?mi 
wspólnikami nie w  p ecu, w którym  z łat wi ś lią 
pozostać m ogły ślady zbrodni lecz w  lokalu 
przy stajni. B yU  w  pcblizu ganku tego lokalu 
jllna zupełnie j« mijając domieszkę wapna) po 

d obni do tej, której krw ią przesiakłe ślwdy 
zn ala ily  się na bluzie ofiary. B srko Gulko 
podrzucił 4 now e szydta z 1 miast starych, któ 
remi dokonano mordu: jest to z w y tły  sposób 
zacieran!a śladów . A  potem to bistorya z wre­
montem* lokalu —  i ostatecznie [pożar 4 całej 
at» jm' ..

Ekspertyza.
Prokurator przecnodzi do oceny w y  aro 

dów  rzeczoznaw ców . Naturalnie przedew styst- 
kiem podkreśla doniosłość jednogłośuej opinii 
takich znakom itych ucaonych jak  zm arły prof. 
O bołonsbj i profesorow ie Koaorotow  i S  kor 
akij. Jakie grom y ciskane są dziś na głow ę 
Sikorskiego, jak  jest dziś on przez całe żydo 
stwo znienawidzony! A  jednak nie zw azając na 
wiek sw ój i na chorobę, pełen m jstw a cyw il­
nego stawił aię przed kratkami i wygłosił sw o­
lą opinię.

M oże z punktu widzenia obrony pow ie­
dział w iele rzeczy zbędoycb, nie powiedział 
jedaak nic niepotrzebnego z punktu ^ wid cenią 
oskarżenia...

Co do ekspertów  obrony —  oninja prof 
Kadjana i Karpińskiego była o  tyle powsżna, 
iż się z nią trzeba było liczyć. Nie można tego 
powiedzieć o lejb-ebirurgu Paw łow ie, który 
przyszedł okryty orderami. Podczas gdy inui 
uczeni zadow olili się skromnym czarnym  tużur- 
kiem bez żadnych o z n iz  honorow ych. Lejb 
chirurg wozystko skrytykow ał i sędriów  śled­
czych i m edycynę sądow ą i opinię swoich ko­
legów . D ogadał się jednak i do ran bezbolesnych 
l do „zabaw nego* ciosu w  głow ę i do „diy- 
gśnia* nogam i c f a ry — u ęczecn ik a

Z  w yw odów  profesorów O bołonskiego. 
Koaorotow a i Sikorskrw a, w nioskow ać m oina, 
iż udział w moidcie brało przynajm niej dwie 
osoby —  prawdopodobnie zrś  5 a naw et 6 
Chłopca wepchnięto do pokoju w  czapce na 
g łow > , I zadano zupełnie przypadkow y ciot w 
głow ę przez czupkę Juszczyński przytom ności 
nie stracił— cics ten bowiem wstrząfnie&ia 
»ó*;gu oi.e wyw ołał. . 

i Zaczęły s>ę tortuiy atraazne, dla opisania 
[których słów braknie po prostu. Krew 2 7  ran 
Ina *zyji fryskfiM stfunueniein. I męka ta, j«H 

twierdzi prof. K a d jtn  tra a ła  10 minut, juk zaś 
Iw ieidri K oscrotow  i Sikorskij od 1 5 — 30 
aur. u' !

I cóż podczas tego przeciągu r czasu robią 
a o id fr c y . Może odpoczyw ają? N ie ! O ni po 
prostu zbierają ściekającą krew a potem ładują 

1 ofierze ostatnie, 'śmiertelne rauy,..
M ird  byi obm yślany szczegółow o. P io . 

fesrr Koaorotow  twierdzi, ż :  dokonano go 
v  sposób achałupniczy*. A le niemniej achału- 
pnicre* są epcratr,e dokonyw ane, dajm y na .to, 
orzez fanatyków  Skopców ... Ceł sw ój mor 
dercy osiągnęli i w ytoczyli olbrzym ią iłośić 
krwi...

A  potem wzięli oni beawladay trup ofiary 
i złożyli w  pieczarze. Nie kryli śladów  swej 
zbrodni. Owszem  klsdii kajety z nazwiskiem  
ofiary, sami zda się chcieli wskazać Jroęę do 
p iecz.ry, jik g d y b y  m ów iąc: „patrzcie chrzęści 
janie, oto w asz chłopiec przez nas z zbuy —  
my się w as nie boimy, bośmy i mocni i po 
tętni...*

„C zy  w obec cakloh danych, takiej eksoer- 
tyzy  prukuratorya mogło umorzyć zagadzow ą 
aprawę i nie Oakarży* B ejlisa o mord rytual­
ny?-—pyta oskarżyciel publiczny ław ę przysię­
głych.

Mord rytualny.
47 ran na ciele, w tem 13 na ak/oni pra- 

Wjj i  7 na azyi, zupełna niemal utrata krwi, 
straszne męczarnie, to aę dane, które śledztwo 
i ekspertyza ustaliły. JJkaż była pobudka zbro­
dni? jedyna i w yłączna— fanatyzm religijny.

Żbroduie lego rodzaju możliwe aą w szę­
dzie i zawsze. To nie ulega wątpliwości.

Menachim M endel B ejlis— jest— jak zezaoł 
brat jego  A ro n  synem  cbasyda. Sam  podsąday 
cieszył się ogromnem  zsuiamem chasyda Jojny 
Zajeew a, bierze udział w rytualnym  obrządku 
wypieku m acy— rozw ozi tę macę do krewnych 
chlebodawcy. A  maca ta była dla atsrego Z*j- 
c e a a  pokarmem św iętym ,— nie patrzył on na 
n ą ,  jak  na „ k w r ś ie  ogórki*— według określe­
nia jednego ze sw ych wnuków, którzy urągli­
wie przed sądem wypierali się religijnych prze­
konań sw ego dziada...

B yć może Bejlis jest w  swoim red raju 
dobrym  i uczciwym skądinąd człowiekiem, m o­
że sam ego siebie uważa za o fiarę .. Płakał on 
dw a razy aż nadto jaw nie postępowaniem  są 
u u w era wzruszony: raz gdy prof K adyan chło­
dno i metodycznie na małej czaszce spreparo­
wanej dziecka wyliczał otw ory zadane srydlem, 
a po raz drugi, gdy przed kraikam i stanął m ło­
dy E tinger, którego B ejlis nie widział od Lat 
1 0 .. Bardzo być m cżi, iż B jiis ma dobre 
serce... jest on jednak fanatykiem.

Ittnienir sekty fanatyków  żydowskich, 
przelewający eh krew  chrześcijańską, jest dow ie­
dzione. Prócz »ż nadto w yraźnej sp raw y sa ­
ratowskiej, św iadczy o tem spraw a H aiznera, 
creskiego żyda, dw a razy skazyw anego na 
śmierć za zim oidow anie Agnieszki H a n z y  ; 
św iadczy cały szereg procesów.

Procesy te zaczęły jrowstasiać od chwili, 
gdy do E rrop y dostała s 'ę  księga mistyczna 
,Z o h a ra. O -irry lv d tk k  z iitą m o se  przez cf-a- 

[ry ze zwierząt co krok się spotykają w  świę- 
iych tfiW a cb  żydów P& m irzen iu  św iątyni—  
.ik  t l jc r d z i  rabbi Jozue — • nie przestano skła­
dać ofiar. Jakie to bj£y c f a”  Nie tylko 
figuralne —  modlitwa i pokut*. T eksty  z „ Z o ­
haru*, jak to potwierdzili wazyacy rz.-czoznaw 
by, inogą być rozmaicie pojmowane. Tekst 
o 13 pchnięciach noża dia fanatyka ma sens 
aż n^dto w y r a ic y ..  I przeto Jjszczyńaki ma 
13 ran na skroni.

Ż ydzi obawiali się, te wina jednostki zo­
stanie rozciągnięta n* naiód cały. Mylili się. 
Przez cały  czas procesu sądziliśmy tyuto B-jL- 
■s, n igdy zaś cały naród. I gdyby zbrodnia 
taka, jak zam ordowanie Juszczyńskiego, było 
dziełem rąk praw osław nego, katolika lub ljtra , 
w spółw yznaw cy dołożyliby wszelkich starań, by 
zbrodnię możliwie w y jc ś i ić . .

Ż yd ów  demaskują Rb właśni w spółw y­
znaw cy: Ne&fita, Pikulski i Sersfuuow icz Mo­
że dopraw dy mówią nam oni wiele niepotrze­
bnych rzeczy. W azystko jedno*, eo opow ie­
dzieli, nie może być bez wyjątku kłamstwem.

Prokurator szeroko omawia S p ra w y  gara- 
■ o w sią  wieliske, tudzież zn«ną m iiy m  czy­

telnikom z ekspertyzy teologicznej reaoiucyę 
Cesarza Mikołaja i!

Prze mówienie sw e kończy nągtępujący.T. 
patetycznym  zwrotem.

„Niech hedzie osoba Bejlisa dis żydów  
całego św iata święta. D a Rogyi ieaię jego  jest 
tem, o czero katdy rosyntiin postara *ię z*po 
a n ie ć  .• A le  imię to nie powinno prąesłan;ać 
imienia męcznn.iika —  biednego m&h go An- 
drzeja Juszczyńskiego.

Bać aię jakichś fatalnych skutków dia ży­
dów w aszego w yrcku osk.rżającego, wy, pa 
nowie sędziowie przysięgli, nie po rzebujecie, 
s :edzi przMl nami jeden z mord rrców —  innych 
obok niego nie widzi;. I nie stałbym napew- 
n&na katedrze oskarżyciela gdybym  m r był prze­
konany, że Bejlis w iaien jeut zbrodni... Nic 
więcej nie powiem... Panow ie sędziowie p rzy­
sięgli niech B óg wam pomoże w wydaniu spra 
w iedliw ego w yroku1*

Przem ówienie sw e zakończył prokurator
0 godz. i r  m. 20 w nocy.

D ziYeisze posiedzenie o godz. 10 m. 30 r.

Drożyzna mięsa 
i nasze rzeźnie miejskie.

V II.

R ad ś miejska, kierując aię dunemi, dostar- 
czonem i przez kom isyę dr. Sżarow a, „ n i e  u* 
w a l a ł a  z a  m o ż l i w e  u s t a n o w i ć  t a k ­
s y  n  a m i ę a o*...

O jcow ie naszego miasta, ustanawiając 
taksę, m u s i e l i b y  c e n ę  n i e z w y k l e  
d r o g i e g o  o b e c n i e  m i ę s  a— o p n i i  y  ć.
1 dlatego właśnie taksy nie opracowali, choć 
doaieozieli się 04 komisyi, że funt mięaa kosz­
tuje w łaściciela jstk i 14  kop. (lub jeszcae mniej), 
be* względu na jego  gatunek i rodzaj. A  cc 
zatem idzie— pominięto fakt, że właściciel jatki 
z a ra b a  na każdym  funcie mięsa średniu 
7— 8 kop ! ..

Nazwaliśm y to w  poprzednim artykule—  
rozbojem na publicznej drodze, a ze u  większym, 
te  w obecnym  rezonie jęsieunym , g d y  bydło, 
jak  zw ykle,— staniało,—-zarobki rzeźnlków  ar. 
jeszcze w yższe. Z  obfitej podaży b y tia  na tar­
gow iskach rzrfa lo w ych  korzystają rów nież kup­
cy, 13,a by srający bydło u hurtowników, a ci 
Gfctatni też je  tanio nabyw ają po jarm -rk-ch  i 
oborach ziemiańskich. W szyscy korzystają z se­
zonu, kiedy drobni, c  nawet i pow ażniejsi ho­
dow cy bydła rogatego  sprzedają je m asowo 
na rzeź, przed zimą, gdy krow y przestają być 
dobremi dójkami, a w oły Oa skąpym  obroku 
zim owym — z y y k le  chudną i dużo na wadze 
•racą.

Waeyątkić: etapy pośrednictwa sy tu ację  
jesienną wyzyskują; traci nu tem jeno hodow ­
ca, a n ft uie zyskuje kbesumen*, bo władze 
nasze nie umieją, czy nie chcą opracow ać tak­
sy ■ obuiżyć cen ma n ięso

Ko«r‘ikya dr Sz»row a zaprotokułowała 
ceny hurtowe mięsa bitego, nie wspominając 
nic o cenie raicsa żyw ego, C any nurtowe, 
przytoczone p n e z  komisyę (przeciętnie 14 kop 
za funt) bu za w ysokie i nie odpowiadaj* tym 
danym, któreśm y zebtrjP  a miąr-owicłc:

Obetma cena wołu stepow ego w  n a jle p ­
szym  gatunku a yn o ii 4 rb za  pud 7Vtrej w a ­
gi. A  zatem wól, w ażący 50 pudów kosztuje 
na targow isku rzeiniow em  200 yY Ż  ibRie ts- 
go wołu wraz z podatkami miejskimi jak to 
wyliczyliśm y szczegółow o w  jednym  z artyku­
łów  poprzednich, w yniesie 4 rb 20 k o p ; czyli 
że 50 pudów mięaa żyw ej w agi koastować b ę ­
dzie 204 rb. 20 kop. Z i  skórę woiu stepow e­
go płacą przeciętnie 20 rb., za g łow ę, nogi i 
podroby (płuca, wątrobę, a?rcc, nerki i t. p ) 
przeciętnie 5 rb , a razem— 25 rb., którą to 
cenę uzyskuje n s rzeź iia ch  miejskich każdy 
rzeźuik o d 'sta ły ch  specyalnych odbiorców .

A  zatem, koszt sam ego m ięsa— „kom ory* 
(t. z w. tusiy) w ynosi 20420— 25.00 rb., czyli 
179 rb. 20 kop. Ż s  jeduak taka komora woiu 
atepow ego po oczyszczeniu, wypatroszeniu, od- 
ci;ciu  g ło w y i kończyn w ażyć będde tylko 30 
pudów 160% ogólnej w agi żywej), zatem w y­
padnie (17 9 2 0  : 30) po 5 rb. 97 kop. za pud, 
czyli niecałe 15  kop. za funt mięsa w  najlep- 
siym  Kacunku z wołu stepow ego.

Poniew aż właściciele jatek kijowskich by­
dła przew ażnie nie rzną, a jeno kupują mięso 
od rzeźników  b u rto v n iió w ,— opłacają przeto 
haracz pod postacią zarobku tych ostatnich. 
Niecbby zarobek rzeźaików -burtow ników  w y­
niósł naw et po 50 kop. na pudzie, to i tak 
cena w łasnego kosztu mięaa z wolu stepow ego 
w ypada wSalciciel&wi jatki (5 rb. 97 k o p -{-50 
k o p ) po 6 rb. 47 kop., a nie —  po 7 rb. 80 
k ę p , jak w łk izu ją  dane komisyi.

Ż c  zaś, jak  wynika z pow yższego zesta­
wienia cyfr, różnica cen w yn o s: 17%, to nale­
ży przypuszcztć, że i ceny m ięsa krow iego, 
cielęciny, mięsa przyw ozow ego i starszych cie- 
ląt, jakie zebrała kom i.ya,— rów nież są w  rze­
czyw istości o 17$ nizsze. A  zatem i przeciętną 
cenę funta mięaa, którą płaci właściciel jatki 
należy w  tym stosunku obniżyć; czyli, że 

4̂ ~ ( I 4 ^  ° | i7 )  “  1 1 6 2  k o p , a w  zaokrz 
pieniu otrzym amy rzeczyw istą cenę hurtową 
jednego funta mięsa bez w zględu na jego  ga 
tuack i rodzaj, t- j w ołow ego, cielęcego, z w y ­
kłego i polędw icy. Cen a ta  w ynosi t y l k o  
12 kop.

<19 zaś, jak  to w yliczyliśm y w  artykule 
poprzednim, j r a  clętna cena m ięsa sprzedawa 
nego w jatkach w ynosi 2 1 — 22 kop. za funt.

»przeto władcicitlfc j-tek  w obecnym  Rezonie je 
siennym  zarabiają po 9 — 10 kop. n* funcit!

tYzcidętny . . i  catorocz ly  zarób k właści 
ci tu  jfcttk, którzy sami nie rzną bydła, w*ba 
się jak fo poprzednio zaznaczyliśm y w grani 
cach 5 kop. na f incie.

Ncr.na tego zarobku nie jest n i g d z i e  prak- 
tyko^ann; naw et tam, gdzie nie ustanowiono 
jc.ucze takr-y n* produkiy cod-iennej potrzeby, 
w małych miastach i miasteczkach, rzcźnicy i 
kupcy koctectuią  się znacznie mniejszym z i- 
robkiem, bo wszędzie panuje zdrow a konkuren­
c ja  1 warunki norm alniejtze niż u nas w K - 
jow ie.

Cóż j st jednak przyczyną łych « s  yst- 
kich anomalii?

W u - j t

Z  za k ła d ó w  naukow y^h-
U li VI r s y tó t  W ydział lekarski uniw er­

sytetu kijowskiego ukończyło w tym rck a  (we 
wrześniu) ogółem 41 polaków —  w tej liczbie

31 studentów uniwersytetu m iejscowego i l°  
abzolwentóa wszechnicy Jagiellońskiej i lwo^* 
ikiej, którzy skradali egzam in państwowy, ja*J

i
rksterniści D y ułomy lekarzy otrzymali: V7oj-
ezwiiio Adoif, A yaocki Piotr, H aas Piotr, H*r* 
niewifcz Hipolit, Głowaca Bronisław, Gurowskl 
Kaiiccjcrz, Dad'*j R ofrusld, Dąbrowski 
(eum e s  m lau d ej Kcra^zewicz Kazimierz, Ka- 
rpsrtow eki L e jb , K w askow bti Wilhelm, Kler* 
nicki Leon, Klonow ski W ładysław , KociubaW 
Paw eł, Krauze Leopold, Łodzińaki KazizuierZi 
Łotocki Edward, M iedziszewski Maksymilian, 
Mi m ow ski H enryk, Ockulski Jan, PerekładoW* 
ski Antoni, R ostkow sci Jan, Sienk Boleał 
Słomiński Stanisław, Sopoćko Romuald (c *  
exim Isude), Chomie*i Ludwik, Szczypczynskl 
Jan, Jurow M ichał, Jasiewicz Emilian (cum e- 
xim Iaude), Kuichow iecki Bronisław (cum 
laude) i Row ieki A  ; absolwenci uniwersytetJ 
krakowskiego: B a d a  Kazim ierz, Rouppert Sta­
nisław, G órski Jan, G w czarew icz Leon, Sku* 
di o Stanisław , Zalew ski Frautiszek, Kymadski 
Stefan, Lipiński Klemens, Niedźwiecki Stan1'  
staw i absolweni uniwersytetu lw o w su eg o  Pru- 
azyński Kazim ierz,

Od dnia 23 października na w ydziale pra­
wnym u r ;w ersj tetu kijow skiega będą przyjmo­
wane zapisy na egzam iny pół kursowe. Przed 
napisami wym agane jest opłacenie wykładów.

Ministerstwo ośw iaty nadesłało do uni­
wersytetu okólnik, w którym  zaznacza, że sze­
reg próśb, nadsyłanych do mini ąerstwa oświa­
ty o prolongatę w  odbywaniu w ojskow ośd, na* 
suw a wniosek, że wielu studentów pozostaje w 
uniwersytetach znacznie dłużej, niż to jr«t 
przewidziane. W obec tego, m iniiteratwo ośw ia­
ty  zawiadamia, 12 maksymalna ilość lat prza- 
D yruaia  w uniwersytecie jest następująca: dla 
studentów w y d z i a ł u  m e d y c z n e  go  —  j 1/? 
lat, dla studentów zaś wszystkich innycL w y­
działów 61jt  l a t .  Poza tem ministerstwo u* 
przędza, i , na podstawie nieskasowanych do­
tychczas przepisów z dnia 5 października 1885 
roku o przejściu z jednego wydziału ca  
drugi, niezsliczen.e semestru na w ydziale po­
przednim dla studenta, który przeszedł na in­
ny wydział, nie zw ainia go  od następstw, prze­
widzianych przrz »ri. 526 ustawy u n lv . (mi­
nimum stopni i mszimum lat w uniw.).

In8tytut handlowy. T -w o pom ocy nie- 
zam ożjym  studentom kijowskiego instytutu han­
dlow ego zw róciło się do gubernatora kijow ­
skiego z prośbą o zezwolenie na wydaw nic­
two tygodniow ego pisma pod tytułem: „Biule­
tyn studencki kijow skiego instytutu handlo­
w ego".

Porę dni temu skończyły się egzam iny 
ostsleczne przy kom isyi egzam inacyjnej kijow ­
skiego instytutu uacc* ow ego. Na wydziale han- 
d lo w y u  przystąpiło do egzam inów 30 studen­
tów  i 3 kobiety, ukoóczyto zaś 26 mężczyzn i 
1 kobieta. Na wydziale ekonom>ci.0ym stanęło 
do egzam inów 82 rtudentów, z  których 74 c- 
trzymało stopień kandydatów najiz ekonomicz­
nych.

Tytuł inżynierów  handlowych pierw szego 
Ropnia otrzym ało 12 osób. pozostali zaś otrzy­
mali dyplom y drugiego stopnia.

Spis polaków według ś j is e j  lifty  poda­
my w następnym numerze.

PftliteuhlUka. Foiiłeccnika kijowska już 
od lygodnia cierpi na brak w ody, który sp o­
wodował nar-et przerwę, zajęć w  niektórych la- 

’ jGr*tci’¥.fch. B/*fc ttzi claje Siię tem do.khwiej 
odczuwać, iż z powodu zbliżających się chło­
dów wszysttu* łók k ll politechniki pow inny być 
już ogrzew ane. T^mcsaaem zaś brck w ody 
w yw ołał zatrzymanie ccrtra lrc j stacyi ogrze­
waniu i w audytoryacn i kreśloruach, pomimo 
dość ciepłych dni, d łje  się odczuwać chłód. 
Zbyt marła ilość w ody w yi/clala  też chwilowo 
przerwanie ru :hu dynam o-m aszyn stacyi elektry­
cznej politecbaiki. C.śnienie w ody w  rurach 
wodociągowych spadio pra wie d * G 1.

D yrektor politechniki I. Żuków  zwrócił 
się do gubernatora i do prezesa rady m iej­
skiej z o d n tśiem  zawiadomieniem, prortac o 
przedsięwzięcie jaknajenergiczniejazych środków 
w celu dostarczenia wody.

Z  irząd politechniki wszczął starania w mi­
nisterstwie przemysłu i handlu o zezwolenie 
politechnice na zbudowanie wia»nej studni ar­
tezyjskiej.

Na ostatmem posiedzeniu r a ly  profeso­
rów  politechniki kijowskiej po uczczeniu prze* 
powstanie pamięci zm arłego profesora W. Kir- 
p:czow a uchwalono jednocześnie wstępne po­
siedzenie poświęcić całkowicie pamięci zmar­
łego.

KROtllKA.
ś  a 1 11 a 1  H  1  f  k.

Orla 24 (6) Rafała, 
latka 25 17) Kryspina.

W N h M  I irtaa a gadt. 7 aa. 00.
. A atóóś — m g » 4t. 4 w 38.

D łagalś śata g. Is. 9 «. 28.
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Kalendarzy t historyczny* 
8 l is t o p a d a  a .  a t .

Rokil 1648. B jfcd iu  Chmielnicki oblega 
Zam ość.

—  Odczyty p- J asień skiego. W czoraj 
w sali klubu „O gniw o*, p. Feliks Jasieński 
w ygi0*1 i edezyt p. t. „Ja* w bajce*.

Spraw ozdanie z tego edm ytu dam y w je­
dnym z najbkżazych numeró'- „D zieuaisa*.

Jutro p Jasieński wypowie zajm ujący od­
c z y t : „O  twórcze S:i artystycznej* (urywki
z Mangbi) Początek o godzinie 8 wieczorem.

—  „Lud Beży*. W yszedł Nr. 43 „ L .d u  
3 ż-g c*  1 zab iera  n*ttępu;ące artyku ły: O
spółkach i ich pr żytku. — • D j  młodych 
(.-iersz). —  O  przystępowaniu do Siołu Pań* 
skirgo (dag d * l« j)  —  Pogadanka naukowa : 
Czy  ubranie g izejc. —  G l y  kto czekać musi— 
(obrazek z  tyci*). —  Spraw a Bejlisa —  Co 
ałycnsć w Damie. —  W iadom ości polityczne.—  
Różne wiadomości. —  Dodatek „N asza W ieś* 
ijtwiera : Zuacienie głębokiej o ik i przed z in n .—  
'■'rzeczowy wanie n itsty a  po u^oóczea u robót —• 
Ssary M ic ifi n» W y staw ie : 16. K oaiec W y*
2t:iwy. —  Lerzeaie docoow e: ŻM t- zka.
D ybre rady. —  Nowe książki. —  Ż ir ty . — * 
D o d a t e k  „G aietka dU dzieci* : fi w:ęt* zle- 
ui *. —  Jek długo żyją zwierzęta. —  D ze ln *  
iziew etyaa. —  Ż id a a ie  —  D o d a t e k  ,N * ’ 
uka W iary* : W ykład Dziesięciu Przykazań
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Bi *7cb : O  dwóch P izyk ezacltcL  miłości. —
C  'dzienna M cd.it w a Apostolska na m’es ąc 
P a ź la rrn ik .

—  Ł P. T- G L e k c je  śpiewu , I.utni* 
odbyw ają się w poniedziałki i czwartki od go­
dziny 8 i pół do 10 w ecz. Zapisyw ać sie n o ­
ż u  w lpkalu T o w . codziennie od godz. 8 —10 
u dyżurnego członka Zarządu

—  O sia tr te  zabrania- Z irzą d  .S tow arzy- 
' szenia M łodzieży Polskiej lastytutu handlowego

w  K ijow ie* zawiadam ia za naszym  pośredni- 
c w e m  swytU członków, i i  w niedziele, da. 37 
października r. b , o godz, 3 po p .ład aiu , od 
bedzie s ę w sidi Polskiego T o ra rzy stw a  G i 
innsstycznego (Lw ow ska 12 A) zebranie likwi­
dacyjne.

Przedmiotem zebrania bedzie odczytanie 
■prawu dań oraz dokonanie litw id acyi S :o r « -  
rzyazecia, zamkniętego przed mies ącem przez 
minictra bandia i prremysiu, o cze j  w awoim 
czasie pisaliśmy w .D zienniku*

Zarząd pr ai koleżanki i kolegów  o nie 
spóźnianie s ie i liczne stawienie aie n s  aa i obrad, 
gd yż zebranie, jako 1 kw>d*cyjae, bedzie pra 
wom oeoe ber wzglądu na i[ość przybyłych 
członków.

— Likwidacya. W celu likwidacyi spraw 
w y eta w y  została w ybrana rpccyalna komiaya 
likwidacyjna, w  skład której t c lu d ta :  prezes 
A lekasrder nr T ya ik iew  cz, M -Lał B ikcw .ń  
aki, Edward W iliński, Lucyan Zdrojewski i A  
M ossakowskij. Posiedzenia komis/i odbywają 
sie codziennie. Kom isya likwidacyjna stanowi 
obecnie zarząd byłej w j stawy. Po uperządko 
waniu i zebraniu w azyukirh spiaw , zw iazacycl 
z  lik w idacją  w ystaw y, zostanie zwoła u t  ape 
cyaine posiedzenie b. komitetu w ystaw y, na 
Ltórtm  bedzie złożone sprawozdanie z dział il 
ności komisyi i wyników  finansowych c a ł e g o  

przed; ię *■ zięcia
—  Z T^wa AflnnomlśZCOJO Jutro dnia 

ag  paździerr i ca o godz. 7 i pół wieczorem 
cd»ędzie sie w auli Uboratoryum  agronomi 
rnnrgo przy uniwersytecie w aln t zgromadzenie 
k ijow skiego tow arzystw a agronomicznego. Na 
porządku dziennym referat K . D ojem  kO  ió  
źn icicb  f zye lcgiczuych zbóż j t r y c h i  ozim ych', 
a także sbraw y b eźące.

Znow u k a ta s tio fa  k o le jo w a . Od nie
jak iego  cza. u katastrofy kolejowe stały aie istna 
pl iga  kolei rosyjtk-cb Codziennie praw ie piama 
notują wiadom o id  o wykolejeniu lub zderzeniu 
aie pociągów. W czoraj znow u w  zarządzfe ko­
lei po), zachodnich otrzym ano szereg telegra­
m ów dochodzących o katastrofie na stncyi 
B  rzuif

O n sg d ij o g  dc. 5 w  nocy pędzący z Pe- 
(ersbuiga do O desy kur/er Nr. t, wchodząc 
ze znacznie im rJejszoną saybkoicii na »t L -  
rzuła najechał na tylne w agony stojącego na 
■u c/i p "d ąjfu  tow arow ego. Podczas zderzenia 
ulegro rozbiciu kilka w agonów  tow arowych, 
lokom o y w *  zsś i w ag oa  bagażow y pociągu 
kuijrerskicgo zostały uszkodzone. Z u iłu g i 0*1* 
t n . f e  pociągu został mocno potłuczony pomo­
cnik ma>zy»’8fy, aam zaś m aaryn isu  odniósł 
lżejsze rany.

Z  pasażerów  nikt praw ie nie ucierpiał
Po zbadaniu pr/yczyny katastrofy atwiei 

dzono, że przed nadejściem pociągu kuryer- 
aki go na atacye adminialrncya stacyjna chcąc 
z w o lr il  dląń głów n y tor kolejow y przeprow a­
dzka pcciąg tow arow y na jeden z zorow za- 
patów  cli Podczas m anewrowania nie spo- 
strze ło io  jednakże, iż kilka ostatoicn w sgonow  
pociągu tow arow ego pozostaio na głównym  
torze.

W skutek gęstej mgły m» zynisis pociągu 
ku iyer kiego nie zauważył, iż tor jeat zajęty 
i p u ś d  t? iu  b hamulec na odległość kiiku 
zaledwie sążni od najbliższego wagonu tow a 
row  go  Niewielka szybkość p*zy zb iżaniu a‘ę 
kuryera do scscyi, a po części i zahamowanie 
pociągu przyczyniły aię do zm niejszenia roz­
m iarów katastrefy.

N s miejsce katastrofy w ysłano pa-ę po 
ciągów  pom ocniczych z robotnikami, którzy po 
sitku godzinach oczysnli tor kolej >iry, poczem 
p. c ąg ku ryeisti z now ą lokom otyw ą r .s z y  
w  dalszą podióż.

—  0  przedłużani* w y s t a w y .  Z e  źródeł 
w isrogodaycn do w id u je m y  się, żs  projekt prze- 
dłuż m a  wy sta try na rok prz/asiy pot ad# wazel 
kie szanse urzeczyw htnieai*. Prezes kijow skie­
go  T ow arzystw a rolniczego p J D aw ydow , z 
którego in ieyat/w y pow atiła myśl przedłużfoia 
sn staw y w  tych dniach wyjeżdża do Peters­
burga w celu osobistego poparcia w  minister­
stw ie spraw wew nętrznych i głównym  zarzą 
dsie rolnictw a i urządzeń rolnych prośby ki­
jow skiego T ow arzystw a r ilu irzcg o  o p r z e d n i  
nie w ystaw y.

40 proc. ogólnej liczby eksponentów, bio­
rących  udział w w ystaw ie tegoroczutj, złożyło 
ju t  dektaracyc z zaoow iedzią uczestniczenia w 
w ystaw ie roku 1914, niektórzy, oprócz tego, 
wyrazili zgodę warunkowo, a sporo w ystaw ­
ców prredbtawicicli prowadzi pertraktacje ze 
• wojcmi firmami 1 z głównym i zarządami, na­
kłaniając je  do wzięcia udsiału w wystaw ie.

—  Rozszerzeni 1 sieci telefonicznej K i­
jow ski guberuialoy zarząd aiemski nosi się z 
m b  karem rozsrcrzeoia aieci telefonicznej w  gu- 
bem ii kijowskiej, jak rów nież zmiany kierunku 
niektórych linii telefonicznych, zatwierdzonych 
kr roku ubiegłym. M ają być przeprowadzone 
n ow e linie telefoniczne: K ijów — Fastów , Fa- 
atów— Biais C erkiew — T aram ciS , Skw ira—  B 'r  
dyczów . L ipow iec— Berdyczów, Lipow iec— llu s  
mań, S k w ir*—-Tmrnszcza, Taraazcza— Kaniów , 
T araszcza— Bogusław, Humań— Zwmogródkn, 
K an iów — Zirinogródkz, Zw m ogródęu — Czerka­
sy. L in ia  telefoniczna 5 cpańce — Ś n iła — C  e- 
tjryu zostanie zastąpiona dwoma Laismi: K i­
jó w — Czerkasy i C zerkasy—-Czebryń

Na przeprowadzenie sieci telefonicznej ki­
jow ski gubw nialn y zarząd ziemna i zaciąg, .ąi z 
> apitału ubezpieczeniowego poż/ciakę w  suraie 
330,000 rb. Z  sumy powyższej w ydstkow uno 
już 309,000 rb., jako btzpowrotue subspdya i 
jako pożyczki n a przeciąg 18 tu lat dla ziemstw 
pcw atosrych na przeDrowudzenie powiatowych 
sieci telefonicznych. Niewielką coptaw da sumę 
z srydaoych pieniędzy obrócono n« zb u io a rcu k  
linii K ijó w — stepańce i K ;jó w — W asylków

Podług obliczenia, budowa aieci teicfonicz 
nej w guberni! kijowskiej będzie kosztowała o- 
koło 306,000 rb., poniew sź z iś  gubernialny za 
rzad r e n u k i posiada tylko Itak,0 .0  r b , wszczę 
to starania u odnośnych władz o pozwolenie 
na zaciągnięcie z kapitału ubezpieczeniowego 
dodatkow i. pozycJd  w sumie 185,000 rb

—  Walka Z naduź/Cltm i. Przed nie­
spełna dworna laty przy wydziale ruchu zarzą­
du kolei Południowo-Zachodniej utworzona zo­
stała sekeya śledcza ze znanym detektywem  k i­
jowskim  Rudojem na czele,

Zadaniem tej sekcyi jest walka ze w szel­
kiego rodzaju nadużyciami na linii, polegający-

B B S

mi przeważnie n% wykradaniu, zamianie lub u- 
myśinem apóżai»niu ł-d u n ló w  Obecnie kom i­
tet centralnego zarządu kolejow ego w P eters­
burgu uznał dotycbcaasową działalność sekcyi, 
któi a przyczynił* się pomiędzy innemi do e<y- 
krycis gloJnycb przed rokiem nsdużj ć k o le j■»- 
wyrh za pożyteczną i postsnowił powiększyć 
etaty pomienionej sckcyi, na co » y*« ygac« » ł 
33 000 ib .

—  O ę łis z f n e  fia s lę n o w isn ia  ob-iw ląiu- 
Ją;ey|0 W czoraj ogłoszone zostały w  m<eśce, 
podane jut w a^oim  czasie przez nas, poats- 
nonricnie oboaiązujące w ydane Drzez naczelni­
ka kraju, zabraniające zbierania ofiar drogą o- 
głosseń i odezw na cele wrogie ustrojowi i po­
rządkowi społecznemu

Winni przekroczenia pom ieniorego p o ­
stanowienia karani będą grzyw nam i do 500 ib.
1 aresztem do 3 miesięcy.

—rł Podw yższen ie pansyl. C rono rad­
nych kijow acicgo gubernialnego ziematwa nOa 
się z zamiarem wniesienia pod obrady gubi 1 
n aldego zgiom adzenia ziemskiego proporyry. 
obow iąikow ego co pewien czas podw yższarit 
pensyi wszystkim  urzędnikom ziemstwa.

—  SpH3Stowtn’a. W  numerze wCzoraj'szrm 
w hprawozdanin z pioćesu Bejliss w  Ctęići p. t. 
.Posiedzenie wieczorne*, dzięki niedspatrzcnlu ko- 
rekmra przeinaczony został ustęp, dotyczący mowy 
p Mazepo. Należy Czytać: „P. Maze podkreślił 
zaaczc co „patryelyzna* wielkiego Sineera-Zołaiins, 
tnSry, jak wiadomo, kierował organizacją szpie­
gowską w  czasie wwjay zóza roku, oraz .praw c- 
1 lyślno.ć* syna Zełwana Mecdla".

—  T A K Ż E  .O M Yl.KA* Onegdaj n» ciosie 
kadtekirj dwaj niesnajamł obleli I w < it«  siasesa 
nyw, j«k się zdaje, przez pomyłkę niej atleto  W  w 
roa»,wa, poczem umknęli. Woronow jest it;aszoie 
popzr/ony.

— NAGLE ZGONY. >V domu Jw 7 przy ul. 
Fabrycznej zm stł nagie S. Tarasiuk, a w doiau na- 
cłegowyui przy szosie Brzeskiej chary u aytław a 
Amasy, niewiadomego nazwiska.

-  NIEOSTROŻNA JAZDA. OnegJaj wie­
czorem na Bulwarze Bibikewikim trrmwaj przrjc- 
Chał Siopę riletab m u  SiuńCe.

Chłopca odwieziono do szpitala, gdzie zasta­
nie mu aanutowzii* akalećzona nags

— ZAM ACH Y SAMOBÓJCZE. Na rogu Pro- 
z*ri wSkiej i Twersk.ej zaav<s w celu *«m*b6j 
Czym trucizny 18 letnia Ann* T ., a w  domu *ł 77 
przy Bulwarze Bibikowaklm aa letn>a Olga W . Po­
gotowie odw loiłz i.b(e desperatki do szpitala.

KRADZIEŻ. Ubirgłej nncy złodzieje da- 
siawtry się przez okna do sklepu ga*tronamiCzne- 
go Tiurlczewa przy ul. W  Żytomierskiej J* ić 
skradli rozmaitych trunków na sumę 140 — 150 rb.

— POŻAR . Oavgdaj w dzień wszczął sit, 
pożar w pa«e»yi Ns 4 — 6 przy ul Mikołajewskiej. 
Ogień wybuchł w niewielkiej szopie, a następnie 
przculófeł się na gmach wrotnlska. należący do da- 
vu hindlowrgo .Inż. Brzosiowicz, KicśntCkl i Za- 

fc: z» wskl*. Stopa spłoręłs, wrotnisko zaś zdotana 
ocal:ć.

—  NIEOSTROŻNOŚĆ. W  demu łk  39 przy 
szosie Radeckiej żona studenSs as letnia W  Dcii 
„■owskg zrzez nieostro'.ność wystrzeliła z rewolwe­
ru lf ula 1 rzf.ła młodą kabietę w skrań Fegoto- 
wie od.riożło ją w stanie ciężkim da szpitala.

a. 1 I- * (• 9
> ara** INI. wiatr.

74 9« ó.o
74i ,4 74® 3 7-4® 3

99 81 91
PrdZ, ZPłdZ,

10 9 10
a 8 —

Biuletyn kijowskiej stacyl meteoiologfczoij
D nia 23 października (5 listopada) 1913  r.

ft<« r . | i v ,  w««< 6 * J .'
Car>m«tr p rzy  O 1 w  m * .
Btna. w i lą .  aaidi r j * t  
Y iet.iszybk.rrki.tr>  m « .)

'brner. re iłł. iiM io p a . sysi 
o^aśśw w «i«r

n* | .  .- r j  w ie ś ',  
l i  r l  c  a) w ia t* .

idH jw . »•-»!• ikiti n fi.u o  i* b *  . I
PłajaiiMo . . .
P iz e r ę t a a  tompos. 9m— w (tiąąa 1 , 75
W a J o ł. #rt*i-ł, to .io - y» w . w  óraą* d ck y  , 3,3

G * u i« y  p o g o d y  w E o a y i  a u ro p aj-
tktęj a r * n a  u> ż tr io ą iim a  g ló w n e g r
O beorw ntory-ui#  h t\w & *g c.!

O p a d y  atm o sieryczu e notow an o w  Całej R o - 
Syi z  w yjątkiem  południow o-w schodu. T em p eratu­
ra  w y ższa  norm alnej w  ca łe j R o ty l E uro p ejsk iej.

Pogoda o czekiw ana: c ie p ło  i chm urn ie w  K i­
jo w ie ; c ie p łe  um iark o w an a na połu -iniaw o zaCha 
u l e  i na północno zar*nodzie; c ie p łu  w p ozostałej 
Rosy); an ad y  atm osferyczn e w  p is ie  w schodnim , 
na półn ocn o-zachodzie  I na zachodzie.

Z a b a w y  i w idow iska.

Tnatr Polski. Dzif: .Modue ma>żcdatwo*; 
w soboię .BoHeuhatu*.

K lub „Ogniwo0, futro drugi adćryt Feliksa 
Jasieńai tego.

Op.ro, Dtlśi „Klejnoty Madonny*; jutra: 
.Opowieści H*fl mana2.

le a tr  Sołowcowa. Jutro' .Ostatnia »fisra*.

Z tairn i nożyki

Teatr polski w ,  OgnfyĄs*.
.Bodenhtin* —  L. Ryd'».

P jw a ją  wielkie przeżywania zarów ao u 
■udd pojedyAczych, j*,k 1 n csłycb a iro n ó w , 
RdZiC nastrojów poetyckich daremnie by azukać.

W  tąkicii momentach realna i materyat- 
da strona życia cak doniosłą gra rtlę , źe tn -  
sly rachunek przygniata pory*./, a nzara rze- 
czywiatuść zaanuwa piękne, słoneczne widno­
kręgi fautazyi.

W  czsoie podobnych przeżywali czujemy 
i c dczuwam y nie mniej, a c io ie  stokroć gię­

li n il w  chwilach najw znioślejszego porywu, 
f-le w oa czas nsare uczucia, flerw ej nim się 
usewnętrzn-ć, przechodzą przez ft tr zimnej roi- 
wagi, Ścisłej kaikulacyi, atowem są pod wpły- 
wem fryni ieów , jaknajmniej z p erzyą  Ł  j ą. 
cyrh wupólnego.

T akie p-zeżyw aaia są udziałem naazrgo 
narodu, ł.mus»oneeo silą okoliczności do walki 
o ogryzteucyę na wielu froctach jednocześnie

Bodaj najcięisią  taka walka toczy a!ą na 
t one-e zachodnim, w Poznańskie, i, gdete k'I- 
komilionowy naród, pozbawiony ergan isacyi i 
wszelkiej pomocy z zewnątrz, własną piersią 
wytrzym uje m p ó r dzkm ątków milionów ger­
m anów, posiadających i św ietaą potężną o rga­
n izację  i m steryalne środki niespożyte

A b y  skreśl.ć poatycki op!s tej strasznej 
walki, trzebaby chyba lutni H  imera, ale na­
strojonej na nową, niesnaną juazcze nutr.

B i na brawurę, na pogardę śmierci, na 
*rt na ciche poświęcenie niema tam miejsca. 

Nic tam nie wart ani bohaterski gest, ani liry­
czne zawodzenie —  tam panuje jedno twarde 
hasło —  o b o w i ą z e k .  Ani wasrj, mii w ię­
cej, tylko o b o w i ą z e k !

R ydel »  fcB dr u tai,-,* nie u rłu je  nawet 
sk ry itd izc ira ć  w  formach poetyckicn id * atu o 
boniącku. Z rd aw ala  się inalowaoiem  obrazu 
przeciwnego, tego. k ió iy  jest wynikiem n«#zycb 
wad narodowych. Owej  o&i*wionej, n im c z ę  
saej q i»si tężyzny, skłonności do hulanki, nieo 
pstrzui.ści i próża. ści, kióre bujnie zrzew ią s ę 
oa podłożu dobrej w g. uncie rzeczy, a lt bez­
miernie słabej duszy polskiej Ziem owit*, A d a ­
sia i im podobnych

C  ynoi i rzeczyw iści obrońcy ziemi pia­
stowskiej w ys'ępują w  sztuce epizodycznie. A  
że utwór porusra spraw y dla nas doniosłe i 
bolesne, nic więc dziwnego, te  autor każe obu 
kategoryom  bohaterów w ygłaszać dużo pięk­
nych myśli, sentencyi i frazesom: T o  czyni, 
ż t  obok dość ubogiej akcyi sztuka jest prze­
pełniona tendencyjnym i niekiedy dyalogam i i 
monologami.

Ż t  zaś myśli, a nawet tenden cje w  każ 
dym calu są szene i szczerze p alryotyczor, s 
nadto wypowiedziano je  językiem  pięknym, 
więc publiczność słucha w yw odów  z zajęciem, 
naw et przejęciem się, a na źrenicy wielu pod­
czas niedzielnej premiery błysnęła szczera łza, 
której s ę wstydzić nie należy.

A  kiedy butoy p.usak, delegat komisyi 
kd ou izacyjoej, głosi, że starodaw ne gniazdo 
rodz<ny Bodzantów od dziś zwie się nie t Bo- 
dzantowo*, ale .3 iri-nham* —  widza ogarnia 
smutek i tęsknota za niepow rotaą przeszłością.

C hcć dramat p. t. „Bodeuhain* uie jest 
pozbaw iony poważnych defektów, z których 
parę zaznaczyłem, tern nie m aitj ukazanie się 
tego utworu na naasej scfnk> należy powitać > 
uznaniem, choćby dl* pięknych m yś'i i szlache­
tnych fendsncyi, jakiemi jest przepojony.

W ystaw ienie rydlow skiego utworu n s sce­
nie „O gniw a* nazwać można tylko jednym w y­
razem —  było piękne!

Sułon, ś dany i podłogę którego w ylożiy 
no kosztownym i wschodnimi kobiercami i mu 
katami, w yglądał wspaniale. W idok na ogród 
przez kolumnadę p a iico w fgo  tarasu stanowi, 
wym owne św iadectwo o guście, poczuciu a -  
iarakietn i pom ysłowości reżysera. Efekty z« 
aceną jak świat wiatru, odblask ognia na k o ­
minku, ślizgający się po f j f a c h  kolumnady, to 
wszystko r ob ł u  wrażenie. M oże i szkoda, tyl­
ko, l i  przy U kiem  bogactwie efektów re łyse- 
rys  optściła  acerę pojawiania sie widm a. te- 
aatów  Ziem ow ita w f.nale aktu IV .

W ystaw ienie „Kodenhainu* odbyło się 3 

nlemałemi trudnościami, spow cJow aecan cho­
robą p Baczyńskiego, który miał grać rd ę  
Adasia R ogieńskiego. R oię tę na poczekaniu 
ob.ął p Tatarkiew icz, którego znów z kolei w 
roli sU rego N. po1,eon- Bodzanty zastąoił dy 
>ektor Rychłow ski. O bsj artyśc i5ryvr-ąsaU aię 
z zadania doskonale i m e robili w ra :nia, że 
grają bez p rzegotow an a

Jako głów n y bohrter sztuki, Ziomowi* 
wystąpił z dużem powodzeniem p. Wroncki. 
W e w łaściw ym  tonie i w ybornie przeprowadzi 
ła * rą rolę p Biskupska (Liii'. P. Orćężankn 
(Helena) w sw ej malutkiej rólce w y la z ł '*  spo 
ry  zasób temperamentu scenicznego. W yróż­
nienie n sleży  się P?- Z b  yszewakiemu (s am >e- 
łan), B  guslawakienu (Bolesław) i Larew tczow i 
(Tokierski). R eszta w ykonaw ców  była a a s w o - 
jem miejscu.

Publiczność szczelnie w ypełniła salę.
Sztukę i w ykonaw ców  przyjm owano z u- 

znaniem i serdecznie.
T. U. 8.

Dzisiaj w Teatrze Palt kim premiera interesu­
jącej kemedyi lalsaawej w icdeńslliga autora Rau­
ta Auernhe rs srv, p. t. .Modne mr.łźeństwu*, — cie­
szącej iję wszędzie s .ei.lm  sukcesem scenicznym. 
.Modne asalż-.ńitwa* ualcży da t. iw . lekkich ko- 
uedyl, n!r pozbawionych jednakże pewnej dary 
sentymentu, pasisda żywą skeyę 1 wytworny dyalog.

BY dzisiejszej premierze przyjmoją udział pp.: 
Ozylcwska (rola głUwus), Ordężanka, Oricćka, 
Romska, Sachnowi ka i Żbikowska oraz pp.t Bn 
•zyóskl, Kicrnićki, Larewicz, Nawrocki, Tataraie- 
w*cz, Wranćkl 1 Zbyszewski.

Sztukę wyreżysc rewał p. Tatarkiewicz.
Premiera zapowiada się fnteresnjąco.
Na tsbut^ oa popularneoa przedatnwic&iu pa 

Cenach zniżonych odegrana zrstanie świetna sztuka 
w 5 aktacb, p. t. .Bodenhain*.

W  sztuce bierze udział prawie cały zespół 
artystyczny naszego Teztru.

W  niedzielę premier* ostatniej nowości trzy­
aktowej komedyi Bolesława Gorczyńskiego p t. 
.Poeci się żenią*.

Z  są dó w .
Spraioa M . Ikonnikow a

Wczoraj dwunasty wydział kijowskiego fądu 
okręgowego roztrząsał sprawę znanego już publtcz- 
Łofcl k-js oskiej z paru spraw s .dowych -ekrem 
rra asyjsk1 :go Towarzystwa tecnatczaego M Ikon- 
alkową, o aai zoaego o świzdome fałnerslw o po­
pełniane ćelcia umórz a wszczętego przecieku 
ninwu prze- niejaką p. K. procesu o e ł-c  erztwo 
w druku.

Inkryminowane Ikonnikuwowi fałszerstwo po­
pełnione zojtało przy następujących okolicznościach. 
W  roku 1911 M izoanikow a ydat w  Kijowie bro­
szurkę p. r. .Laura* zawierającą stek obeig 1 insy­
nuacji skierowanych przeciwko wspomnianej już 
na wstępie p. o. Pociągnię.y przez estatnią on »d 
powiedzUlnsścI sądowej skazany został ziwą tegot 
raka pzzez k)j»w»ki sąd oktęgowy na 2 miesiące 
więzienia za oszczerstwo.

Itonnlkow nie dat jednakże z* wygranę i 
apelował do kijowskiej izby sądowej, która, r o z w -  
ż) wszy npraoę, zatwierdziła wyrok sadu okręgo­
wego.

Nie tracąc edrakże nadziei Ikonnikow pośta 
nowił sp.óbowsć szczęścia raz jeszcze I skierował 
sprawę do senatu Lecz smutne doś *.;iad iteuie na­
byte w aądzle okrcąow /■« 1 izbie sądowej n'e r** 
kow io mu nic dobręgs na p. zysilorć.

Z.lająć sobie sprawę z trudnej ayt-irCyi w  ja-  ̂
kiej tię znnlazł posunawi: nie czek jv : mepew ś
n? dccyzyę w rej sęrtw te senatu u. ie.i lię io ś oa- 
ka clez wodne,, z .. dc lał^zerstwa, ”iy a/, .ta zaw-1 
Sze pnrbyć się <łopstr c  .powiedz !.'.l,’cśCf.

T j  tez gdy sarŁW* jego z r .j l jw r .łi  s ę  już 
w drodze do Petr/sbu-g , złożył izbie .lądowej 
skomponowane przez s:tb’ii* i zaopatrzone w  ifał- 
izowi>uy podpia p. K . podanie o umorzenie wyto 
czontj mu jprawy.

Szutklem tego fzłłzeratwa, którego się aiki 
na razie nie domyślał, było Chwilowe umorzenie 
pioc^su 1 być może c»ł* sprawa nie wypłynęłaby 
juz więcej na światło dzienne, gdyby nie fst lny 
dla u. ikonnikowa zbieg okoliCiŁOści, dzięki które- 
mu ftłi.erzt^ o  zostało wykryte.

Po stwierdzeniu fałszerstwa wytoczona przez 
p. li sprawa poszła zwykłym trybem do senatu, 
l onoikow za. pociągnięty został do odpowiedzią) 
ności sądowtj tym razem za fałszerstwo.

Wczoraj właśnie dwunasty wydsiiał kdBWS''lra 
go n,iiu okręgo oego rozważywszy tę sprawę ska­
zał M. I. anuikuwa na 1 mleiiąc i ro dui wiezienia

polskif.' w Kijowie i jej staraniem z rb. Pp. M trya 
Czaplińska 5 td.— Eugenlfszosr t, n Rakowscy 5 rb. 
Tad T>Uinger 10 rb.— Ernest Rohozlńsęi 570 rb — 
D-r Ruszczvc 55 rb. —  Antonina Zittąię.?Ka 10 rb 

Mai g ło d n y c h  m fl illo yii pp. D r Rnfz 
czyc 15 rb. — Marya Czaplińska 3 ib  — J. Mach 
10 rb

Da t z p i t a l  r r .  k a t .  w  K>j»s*iei Pp.
f. Mach 25 rb —  D r  KutzczyC 10 »b.

Ha b e ip t a t n e  o b ia d y  p r z y  T a n ie j  K u ­
c h n i  K e to  K o b ie ti D r  Ruszczyć co rb.

h a  w p is *  d a  u z n a n ia  Tosr- C o b r  1
D r Ruszdzyc 11 rb

K a T o w . o p ie k i k o b ‘ e t i  p. Stanisław .w* 
Sf iwt  :yń*k* (-*«uart życzeu w duin ślubu n. VYa- 
ietyl PotuCz rj) 3 rb., (ptmięci p. R »&iaas Podlew- 
stiego) a rb.

Ma T a n lg  K u c h n if  p r z y  Kole K o b ie ti 
p. u a.ya  Czaplińska x rb

M a o c h r o n k ę  p r z y  K o le  K o b ie t: p. Ma­
rya Czaplińska 1 rb.

W a rs za w a . Aleje Je ro ­
zolim skie 53 ?£
Adres telegraficzny i telefoniczny:

P o l o n i a  —  W a r s z t w a .

Hotel luksusowy- Pokoje komfor­
towe od 2 rb

Telegramy.

O  F  I A  M Y .

W  Admiuistrtcyi -Dziennika Kijuw.kirgo* 
złożyli:

Ha M a e ie r z  C is a z y n a k ę i  Bezimiennie 
isdo rb. —  ZcOranć od młodzto-y akademickiej

żuf n e r n p m tim tó u  u -  «.«$«« » 4 ? i a  y i  ' t  
h>- e& s t tk k i,

2  W sc ie r

B ud ap eszt (AP). W izbie poałów miały 
miejsce gw ałtow ne sceny. Przew odniczący wez- 
wui policyę parlamentarną. O pozycya opuscuw 
salę posittUcń.

Budapeszt JAP) Stan  zdrow ia Kossutha 
wzbudss pt w s t  ie obawy. W obec ogólnego osia 
bienia chorego lekarze uważają opcracyę za nie­
możliwą.

Z Jap&itli.

TttkiO (AP). W  pobliżu S ise b o  p o d e u s 
m ane. rózr zatonęły a torpedowce. Załogi ura­
tow ane.

Z  Anfltll.
Lond/n (AP). Korespondent P  A . T . do- 

wizduje się, iż tutejsze koła polityczne spodzie­
wają się, Ze pertraktacje angielsko-niemieckie 
doprowadzą do porozumienia nie tylko w kwe- 
atyi perskiej, *1* i w  kw esty i budowanych przez 
kompani* * c g  eizki? f niemieckie kolei afrykań­
skich. Porozum ienie wkrótce będzie podpisać*

Z Fnm cyl.

P aryż (AP) S ssy a  parlzm enUrna zostaia 
wznowioua. IMin^ r finansów  wniósł do izhy 
projekt b,.dtetu i. a r >914 Mimo oświadczenie 
B łrih o ł,, i ł  j c*t izec-ą  uicm oiliw ą do końca 
sesyi p: ze > o wadź ć w obu izbach rozważanie 
n o 1 a g i  p n » »  w yborczego, izba deputow -ayeb 
wię «■ Ś3ią 291 głosów  przeciwko 273 postm 
no wda pricdewjzyrftkiem  rozw ażyć praw o w y­
bór ze. B.i: thou proponował, aby najpierw  r< z 
patrzoao projekty o obronie azkoty świeckiej.

Paryż (AP). Bilans budżetu na r. 1914 
wynosi 5,373 300,000 franków. W zrost wyaat- 
ków — 63o mil., w tem ooą  mil na Maroko 
170 mil. n a  wpro wadzenie now ego praw a o 
3 letniej służbie w ojskow ej i 157 mil. ns cele 
wojenne D eficyt w sumie a88 mii franków 
zontanii pokryty przez zwiększenie niektórych 
podatków, w tem podatku cd operacyi- g ie ł­
dowych.

Z Grecy I
A ton y (AP). W czoraj wieczorem  ~tstała 

d .ręczo n a  odpowiedź G recyi na notę Austro- 
W ęgier i W łocL.

Z Rumunii.
Bukareszt (AP). Take-Jonescu zaproszony 

przez V en izelo st wyjechał do Aten.
A te n y  (AP). P ress nadaje podróży T a tę -  

Jonescu wielkie znaczenie polityczne.

ZlSerbi-.
Biaiogród (AP). Skupczyna zasadniczo 

przyjęła projekt praw a o zlikwidowaniu mora 
torrum , zmieniając p n ytem  termin w ypłat, upły­
w ający dla długów  w ekslow ych 17 stycin ia  
1914  r , dla innych łaś zobowiązań 30 paź­
dziernika 1913  r.

Z Turcyi.
Konstantynopol (A r). Urząd gubernatora 

w ojennego w K onatsntynypclu został skaso 
wany. Pu.Ikowi/ik Dźem al-bcj został m ianowany 
dowódcą pierwszego korpusu, obozującego w 
okolicsch Konstantynopola.

K o u stin ty n o p o l (AP). W obec inform acji, 
podanych przez gwzety tureckie, iż ministersl wo 
ośw isty  zamierza w ysłać studentów tureckich 
do R usyi dla utuptłaien ia wykształcenia, kores- 
00, deul agencyi pet. miał w y wiad u tureckiego 
•a nistra ośw iaty, który potwierdził, iż istotni* 
stuńyuje tę kwestyę, uważając, i t  jeat nader 
•  atn r, by studenci tureccy p o zasli państwa 
ośęienne.

S p r a n y  mfksykaAskie.
W aszyn gton  (AP) W edług inform acyi u 

rzędowych wszystkie niemal m ocarstwa, posia­
dająca w M iksyku sw ych pizedstawtciełi dyplo- 
mątycznyub, zg sd ia ją  się udziebć Stanom  Zjed- 
nocaouyiu mat. na prsy-wiócenie w M eksy­
ku rządu konstytucyjnego.

Loadyfi >AP). Z  New Y  rku d o a o tią , iż 
Bryan zaprzecz* informacyi o w ysłsnym  rseio - 
mo do Mekiłytu ^ifiicsbum.

Z Ś^l.rółf

m y m  f A P) Sfc. dem porażki na wyborach 
pf wśóruy.si » R  mi ar y*;.«ty C»m«oozzie.go 
1 d m-.iiirsły Gaetv?niei.o v iężstr<ć dcm kratyc/.- 
aa *vł kow uaaL ej Rzymu z syndykiem N*- 
chai ei& nr ctele zam erza podać się do d / m - 
y.. Z. pr /kładem Rzymu pójść msją rady kr- 

-tu ąjt • si sych miast.

Z Chin
Pukni (AF). Edykt prezydenta oskarża 

psurtyę Knem inglen o w yw ołań e rew o lu cji na 
połudiiu  i o tendeneye przcciwrzadawb i uzna­
je ją z* sskodliwą dla pzńttw a. Posłow ie cbu 
izb, należm y do partyi, zostsją pozbawieni 
mandatów i zrsłani na prow i jcyę. Kom ite.y 
paityi w stolicy i w miastach jr a w i c o u l -  
nycb zostają zamkn ete.

Edykt uznaje w izyatkich należących do 
pattyi za w rogów  ojczyzny.

D s k la .s c ja  w sp ra w ie  N o n go ii.

Pekin (AP). Podpisano dekUra^yę r js y j 
sko chińską w sprawach mongolskich. Uznano 
autonomię M ongolii zewnętrznej pod protekto 
-atem Chin, które nie mają prkwa w ysyłać do 
M>ngo!ii sw ych w o jst, wprowadzać sw ojej ad 
ministracyi, kolonizoa ać kraju i wtrącać s ę do 
spraw b u d  u i p tzem jałj, dotyczących M »u- 
golit.

Kata8*r l\  ku lej iw a -

M oskw a (AP). O iegdtj w nocy pom ędzy 
stzcyaa i Obroc_noje i U iow k* uległ katastro­
fie pociąg o*obo«y idący z N iżnicgo N ow ogro­
du do P e m y  i t  1 idzi zabitych, 15 raaDych. 
Z  M oskwy w ysłano pociąg z pomocą lekarską. 
W obec wieści, że katastrofę spow odow ali jbro* 
doiarze, którzy położyli azynę w poprzek toru, 
wysiano z M ^ skry psy policyjne.

Przesiw k a to lic yzm o iti.

M ińsk (AP). O tw arto zjazd przedstawicie­
li rosyjskich bractw para fu l tych. E jiskc p Mi- 
trofan w mowie inauguracyjnej w yłożył program  
zjazdu i polecił bacznej uwadze kweatye walki 
z katolicyzmem, walki z pijaństwem i kw est/e 
kredytu drobnego i insfytucyi współdzielę?yeh.

Różne.
P etersburg (AP). 2!os:al zamknięty wszech* 

rosyjski z ja z l homcopatów.
Petersburg (AP) Pow rócił oberpiokjrator 

synodu i głównozarządzająey rolnictwa i urzą­
dzeń rolnych.

(Od Ajer*oyi Petersburskie,').

Duma Państwowa.
P osiedzenie z dnia 23-go października.

Przew odniczy k s . W o ł k o n a k i j .
O głoszono o zrzeczeniu się mandatu przez 

posła Ł a s z k a  r e w a
W  dalszym ciągu rozpatryw ano wniosek 

praw odaw czy o urządzaniu i eksploatacyi ko- 
munikacyi tek fonicznej. Zgodnie z wnioskiem  
postępowców uchwalono, żs skup przedsię­
biorstw telefonow jch  winien się odbyw ać w 
drodze praw odawczej, nie z«ś w drodze rozpo- 
rządzeń adm inistracyjnych. Przyjęto drugą część 
ort. m ,  udzielającą ziemstwom praw a łączenia 
sieci ziemskiej telefonów awóen sąsiadujących 
powiatów z rozmaitych fubernii. Popraw kę 
m uusteistwa spraw w ewnętrznych, popartą o- 
1 obiScie przez n a c z e l n i  k a  g ł ó w n e g o  z a ­
r z ą d u  p o c z t  i t e l e g r a f ó w ,  dom agającą 
się, aby w tych wypadkach uzyskiw ane było 
przyzw olenie *m :iw trr*va  spraw  w ew nętrz­
nych— odrzucono. Odrzucono rów nież wniosek 
nsctelnika g łów n ego zaiządu pocźt i  te legra­
fów, polegający na odrzuceniu rozdziału trze­
ciego. Rozdział (rzec*, w  p»y|l ^ ó rę g p .o fo b y , 
które otrzym ają koncasye od zarządu poczt i 
t m g r s f ó r ,  korzystają przy budowie i  ekcploa- 
la  cyi linii telefonowych z prerogatyw, przysłu­
gującymi g łó w n eau  zarządowi— przyjęto — re» 
dakcyi komisyi.

Po uchwaleniu bez dysku jyi regu łam in ó r 
i etatów  gradonaczalstw a R ostefsa  nad Donem 
Duma jednogłośnie bez dysku syi odrzuciła kre­
dyt na w ydane p izrz ministeratwo ns zasadzie 
art. 17 p n ep isó w  budżetowych 382 438 rb. na 
roooty n u l urządzeniem w  P««rsbur*.u k o le k ­
tor* kantlizącyjnego i 1,762^ 00 rb. na kessty 
budow y koszar w r. 1912

Duma przyjęła popartą przez posła C h a r -  
ł a m o w a  interpetaeyę skierowaną do mini­
stra spraw w ewnętrznych i ministra w ojny o 
zarządzeniach poczynionych w  okręgu wojska 
Dońskiego dla walki z epidemią dżumy. P catł 
Cbarłam ow zaznaczył, źe wskutek nieradaw ala­
jącego atanu ałubżby zdrow ia w okręgu, jako* 
też wskutek t u ć  miedzy w ydziałow ych zachodzą 
obaw y, źe epidemia dżumy nie będzie n ależy­
cie stłumioną.

S z y n g  a r e w  w ypow iada się za uzati- 
niem za pożądany wniosku praw odaw czego
0 zmianie porządku rozpatryw ania budżetu pań­
stw ow ego, zaznaczając, iż woiosek ten zs w y­
jątkiem uzupełnień w yw ołanych pracą prakty­
czną nad budżetem, jest anałogiezry z takimiż 
wnioskami kadetów złożonym i 2 giej i 3-ciej 
Dumie.

Zaw iera on projekt przeniesienia roau 
budżetowego na 1 kwietnia i poza tem skiero­
wany jest d > rozpancerzenia bu lżefu jakoteż 
porusza k se a ty ę  niektórych a rtyk u ów  przepi­
sów  budżccowyeb, d i tyczących atoauukóir w ia- 
jem aych pomiędzy izbą w y is  e, i niżozą, oraz 
pozostawiających rządowi możność zupełnie d o ­
w olnego wydatkowania pewnych kred/ bw. 
Mówca prosi o uznanie wniosku praw odaw cze­
go  za pożądany i o odesłanie go d > kom is/i 
budżetowej, m ówca ma nadzieję, tr  Duma 
ztwieedzi, iż praw a b-jct towe instytucy, p ra­
wodawczych pow inny być rozszerzone oraz 
uwolnione cd wszelkich niedomówień, wreszcie, 
te w ydatkowanie pieniędry przez władzą w y­
konawczą powinno b jć  ściśle unormowane 
przez praw e. vOala*ki na lewicy).

D y r e k t o r  d e p a r t a m e n t u  k a s y  
p a ń s t w a  o ś r u d - z * ,  i t  n ą d  p<»dej<n:’Ac się 
opracowania projektu praw odaw czego jedynie 
co do przeniesienia początku roku budżetowego.

Jednogłośnie uznano projtkt praw odaw czy 
zł  pożądany i odesłano go  d c  uprzci sgo 
opracow ania w  k o i  is i budżetowej

1 i f u o w  i Ź y l i p  I a-y popierają 
- n.oa, s praw odaw czy o obniżeuiu ceny cukru
1 w ypow iadają się za zniesieniem rządow eco 
nermo * a j i i  przemysłu cukrow niczego i handlu 
cukrem W niosek oddano do komisyi finanso­
wej i rolniczej dla zto p ia io w an u , a y  jeat on 
p o iąd ary.

Następne posiedzenie wieczorem.

Slw ttfa P a t a r s f t a r a k t ,

Da a *3 października >913 1 '

4 , Keai* f&S*lw *w * ja?!,
' L l« j  imst ŁijawaŁ R ź t e a  8^'/,

pa* , lik kła razi fa fia w  lf i : * *  82
»' t Fł-syrik t a i ,  z. 8̂4
5 • >*** 1 373
;u/tO)iI. pruta. A **1k 3 j
tany- P eta itk att) A u d i t u  I a *„14

,  Ll*u»t*« — u d r i a i u .............................. 262
.  AuayjSk. Ula Hoadla Zew a. , 338
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• F a b ry a  M a ic e w s k le a , 308
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5’ sfo* * • IŁ'2J/,
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5% O b lig a c y e  Kij. ntiejak. T -w a  K re a 83 84
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A kcye Kijowskiego B a n k u  Z ie m sk ieg o 655- 6 6 )

U iposoblenie z w zlurauai ospale; z paplera-
mi dywidendowymi na poCząttu stałr; ca pre»'6w-
ki brak popytu.

Z  esłatniej o h *  li
Cdpoftlatfź Gracyl.

W iedań (W ł). P o po’udniu <t- ynannj 
autentyczny lekat odpowiedzi G re c ji d i  notę 
włosko-au* r teką. O dpowiedź w yw arła wrażenie 
niekorzystne.

Wizyta króla Pa cynanda.
W iid 'ń  (W ł)  Przybył król Ferdyna ;d 

bułgarrki i konferow ał z Berchtoldem.

Emigra^yi-
W iadoA ( W l). W czoraj w parlamencie 

m inister haaolu s w*erdz l, że corocenie etci-

ffn je  z pań*: w a 150 do 380 tys'ęcy, z  czego 
□a samą A ustrye przypada 7 5 — 150 tysięcy.

S j*. tkan ie.

B iriin ( W i) K  ól A lbert b r lg js k i przy 
by! do Poczdamu na pobyt ki kodni-ory 1 zo ­
stał serdecznie pow itany przez W Jhelma.

K a ta s tro fa  k o le jo w a .

P aryż (W ł.) W czoraj wieczorem  pociąg 
poipieszny, idący do Dijon, wskutek złego n a­
staw ienia zw rotnica w  M lun wpadł w bok sto­
jącemu pociągu osobow ego. 11 w agon ów  roz­
bitych 28 osób zabitych, 17 cii.żto rannych. 
Z 1 ruzrotane w agon y ogarnął pożar.

Z  Paryża o y  słano pociąg ratunkowy, w 
któ.yin jednak zapomniano zabrać reflektory 
W akutfk t :g o  z poc ątku akcya ratunkowa od­
byw ać się musiała w  ciemnościach. Na miej­
sce katastrofy przyjechał prezydent republiki 
Poinca. e, który złożył hołd zwłokom, pociesza' 
rannyca. Maszynistę pociągu pośpiesznego a- 
resztowano.

0 łieZi Afo s!ą królem.
Monachium (W ł ). R egent baw arski pro-

klamował się wczoraj w południe kró em ba­
warskim, przybraw szy imię Ludw ika I li Z i-  
przysiężjnie kom tytucyi przez nowoprokUoio* 
*.r*ne/o króla odbędzie s i ;  w o b n je  W  nie­
d z ie l  arro>a b iw t r s ią  złoży królow i fcoldwier- 
nopoJdańczy,

Sprany msksyksńtk^.
Lotldyn (W ł). Z  N ew -Y irku  donoszą, iż 

konnica amerykańska w piątek stanie a  . gra­
nicy meksykańskiej. Sześć panc.-raików ame­
rykańskich przybyło do portu V era -C  uz.

Wybory.
N ew -Y « rk  (Wl ). W  niei iychaaem  pod'

nieceniu odbyły się w ybory m iejikie stanowe. 
O rganizacya korupcyjna pTa<nmany Hali* 
ponioVa klęskę zupełną 7 .itntnaarśti prz-p« I 
dli Przeciwnika M tch-lla w ybrn-o  o^-tydcn > 
trm IIO,oOo głosów  W ękazości D > 
stanu wy>.**oy został w ydaw ca t Nc*f Y , r i - ! 
H .ralda* Pulicer. Zam iast 50 dotychczaso­
wych p słów w  izbie sta io w e j aem ckraci zdo 
byli 76 mandatójr.

J-ibileusz.

W ilno ( W ł ) W czoraj obchodzono jubi­
leusz dwudziestopięcioletni służby kapłańskiej 
administratora dyecezyi wileńskiej, ks M cbal 
kiewicza. Na uroczystej sumie w katedrze ł-yły 
tłumy W ieczorem  w pałacu biskupim odbytu 
aię przyjęcie. Jubilat otrzyma! m nóstwo teie 
g rim ów , w tej liczbie od papieża, v ie lu  in 
stytucyi, biskupów, wielu ziemian i cbyw ateli. 
Przybyłe delegacye złożył/ życzeń a w  przemó­
wieniach i złożyły podarki.

Napad ban dytów .

Kamieniec Podolski (A P ) Na ".tacyi G rusz­
ka 2 b ndyci napsdii na artclszczyka cukrowni 
j ztabow aii 50U rb. Podczas pościgu zabici zo 
stali 3 ścigający c r tz  4 zos ali ranni. Bandy­
ci— .^nr,i, zb.egli do Lsu .

Prezydent Bady Państwa.
Petersburg ( W ł) Prezydent R ad y Pań­

stwa A kim ow  poważnie zachorow ał na wodną 
puchlinę W śród posłów do R ady Państw* 
utrwala się w icra w m ożliwość dym i.yi Aki- 
m o ra . Z a  następ ę jego  uw ażany jeat Ko- 
kow cew .

O ktło  D.*my.

Pet .rsburg (Wl.). Postępow iec L w ó w  od­
m ów i1 przyjęcia stanowiska prezesa parlamen­
tarnej komisyi prasowej. Nacyonaliści w ystz

wiają kandydaturę Szeina. Innych kandydatów
n'f.jca.

Petersburg (W ł). Minist r  o ś w b ty  Kasso
n?d płat pr-zycl-ntowi D.nny k m u-vkrt v° kt'* 
rym obiecuję preyał ó odpowiedź, jakiej n e d *  
W W  1 d  n ó w , o n o  n - i i j z  e  r e f e r e n t  >nr.

P eter .burą (W ł). . B rż . W l d *  zamiesz 
czają r "m ow y z p 'słami w sprawie ekaperty 
zy ks Prat a.tysa. O dnie są niepochlebne.

PetersDurg (W l)  Z tm jslo w sk ij ponownie 
prosił p ezydenta o przedłużenie urlopu dwu 
stenograf.stkom, zatrudnionym na p rcceiie  B*j 
lisa. frezyd yu m  D umy odmówiło.

Wieczorne posledzerie Dumy.
Petersburg (W l.) W ieczorne posedzenie 

pośw ięcone było rozpatrywaniu interpelacyi.
Na porządku dziennym interpelarya o 

utrudnianiu zgromadzeń. Przem aw iają T  u 1 »• 
k o w  i M a r k ó w ,  który oś w; adczy), że ludo 
wi potrzebny je-" chleb, a nie wolność. Iate;- 
pelacyę przyjęto większością 166 giosów , prze­
ciwko 110. Polacy głosowali z większością.

Nąs ępaie'D urne przystąpiła do ro; strzy­
gnięcia k a e a ty i n sg lrśc i interpelacyi truaowi- 
ków o nc sku pr**y. U zasadnia nagłość icter- 
pelacyi R i e r e n s k i j ,  któ-y został wkrótce 
(rozbawiony głosu przez przewodniczącego 
P u r y s z k i e w i c z  uznaje postępowanie rzą­
du za prawidłowe.

Poset S  *  i ę c i c k i pcp 'era nagłość. Ilu­
struje przykładem skonfiskowania wydanej przez 
niego broszury, zawierającej m owy parlamen­
tarne Św ięcickiego, Łem pitkiego i ks. Macieje 
w icia  w sprawie budżetu ministerstw a s p r u  
wew nętrznych. M owy bj ły  drukowane w prasie 
póturzędon ej, a j *d lak m ów cs został pociąg­
nięty do odpow irdiialności z art. 1034 fcodek- 
■tu karnego.

1's ło je m  Kowien B e n n i n g s e n  uznaje! 
te L k t  zakom unikowany przez po. la Śśrięcic- 
d tg o , jest nader niezw ykły, stanow iący mate

ryał do specyalnej interpelacyi. N agłość inter- 
pel«eyi odrzucono w iększcśrią 185 głosów  
p r z e c iw  1 1 6

Trzecią in terpelację socyal d*m okr»tów 
o ucmnu prasy popiersi C  i  c b e  i d r e, kiórt - 
■iiu pr/ewodni* ząey o^ehr*ł głos.

Przetnsw id dalej B o i r j a n o w .  N zgłcść 
iaterpelanyi odrr.ucoao w ięk rziś  n 157 g łosów  
przeciw 84.

Przebieg posiedzenia był deść burzliw y. 
Kilka razy awantura wisiała w powietrzu. Prze­
wodniczący zaledwie p o tn i,! ham. gr ć podnie­
cenie.

Rozkład ja zd y  pociągów
Kol. Poł.-Zaohod. 

od dnia 18-go kwietnia 1913 *eoku.

Kuryer ftr f. I,fII kl. Koziatyn, Żmlerzypka, Ode 
8a odch. godz.;^ 1 !eCz., przych. g. 0 m. 85 z rana

Kurysr H? 1 x. I, IK Ul kł. Sarny, Brześć 
'yarszswa,— odch. g. 10 m.-10 w., przych. g. 7 sa
20 z rana.

Kuryer Kr 1 k. I, II, III kl. Sarny, W ilna, Pe 
teriburg — odch. g. 9 sa. 20 z rana, przyCb. g. 9 
in. 42 wlecz.

Pośpieszny Kr 7 k. I, II, III. kl, Zmlei zyn- 
ka. Ekaterynosław, Sewastopol, Mikołajów, Rostów 
E hzawetgrad — odch. g. 7 m. 50 w., przych. g. 10

Osobowy Kr 7. I, II, III kl. Koziatyn, K o ­
wel, Zdolbunowo, Radziwiłłów, Brody — odch 
g. 7 m. 30 wie Cz., przych. g. 10 m, 48 rano.

Osobowy Kr 13. I, II, HI, kl. Poziatyn, [Ko­
wel, Brześć, Grajewo — odch. g. 12 sa. 25 w  no, 
ęy, nrzycb. g. 7 m. 35 z rśna.

Osobowy Nr 11. I, II, III kl. Koziatyn, Ode­
ss; Koziatyn, Humań; Ksziatyn, Z n  e zynka — odch 
g. '2 ib. 50 w nocy, przycL. g. 6m,20 z rana

I W S  M l  E  N I T  Y w  S M A K U

" Ą D A C  w s Z E D Z I  & : !
llfilft

W aine dla Gorzelni!

=  F a b ry k a  D r o ż d ż y  P ra so w a n yc h

L e o n a  K l a w Iw  P łs s k irB a i< ( P c d a ls k ir j  gitb.
Zawiadzrria Pp. Właścicieli Gorzelń, z - drożdłe. (matka) i kwts mlecz-';.; 
ny Czys*e| kultury dl.i zacierów goj zeiniaayeh stczna cłost c w każdym 
Czasie w  fabryce, sprowadzane C> tydzień 2 lernaa od D ra Kusserowa 
z gwmrarcyą jako tej rs-y drożdże uz,ipełnlają w forzt In'ach n. j vyż<i7ą f 
wydajność spirytusu. 11820

E g z y s t u j *
Od roku 1877.

Bniły kolczaste stalowe

m  m  HniioiTii
Ake.T-wa

R U D C L F  M C L L f R  ”
K I J Ó W

2 r l a A * k a  H ' i ł

o k o t l i  U .  " i s y O u  w >  k l e j .  

g ocynkowane dla o.jrsiłrsa]1

C U D A
STWARZA 

WSZECHŚWIATOWE 
Lł CZNIC lO - ZIDtOWE

MYDŁO HERDA
D-ia OBERMEYE3A 

KRGSTt, gj.EGI, W/-.-RY, LISZ/iJE. 
Ŝ IESZną. PR TCZe i WS7.ŻUIE 

NIECZYET0ŚC SKÓRY 
WSUWA NAZAWi i ZC,  

Sprzedaż w apts!v.*.ch
I w skład.

żapoliis wyiecza.,;u'!
WAi

Deptszs
pCratmUKai*. 

T.lefon N® S8

3539

S k ła d  m a s zy n , n a rzę d zi ro ln ic zyc h , n a w c zd w  
s ztu c zn y c h  S T A N I S Ł A W A  T A R G O Ń S K IE G O
w  Buszynjee pcS'ada; płuei, brony, siewpiki, wialnie, m'ynhi, tryjery, ma

ńiTiyi ^ C r ’zękd z T r X i^ . P rz3 d 3 i£ w ic le !s tw o : jL A
fabryk ,Komp»- | I P a t s n  w  Ameryce, (lokomobile, młocarnie 
nil Młocarń* dG W o lw y  z automatycznymi samojiodawaczami 
z powietrznymi elewatoftmi da «i*>ruy, majzyn’? do budowy dróg 
gruntowych, samochedj pnrawe i traktory benzynowe, pługi Darowe

T o w a r z y s tw a  A k c yjn e g o  T a ­
deusz Ko w a lski i A .  T r y ls k i
do okopowych. 5amforda, najnowszej konstrukcyi kultywatory sprężynow. 
.Ślązak", udoskonalane wały-ugaiaiacze. Ca npbella i wały-ryngle z pierś

połów złożony*!). Cenniki aazą‘ wska* newkaulogacb
1 I _____________

Rachny
7032

JA" I I *A obliczone franCo staćya sierokotororrej kolei
bryk » « _  »a U u !  1 1 ■dblerającego. Adres: poczt, i telcgr _
Targoński h

Unaważajac poła nie zapo­
minajcie o

■ T A I  I  (Kainit 12%, nawozowa Sól potasowa30  ̂i4(%).
1  ylkp zuLelnie unawoż. za pomocą kali zabezp. 

najwyższy urodzaj Możał nabyć za pośrednictwem wszyst 
kich sTladfiw rolniczych z;eTnttw i stowarzysień ralniczych.

T69£

Chiński magazyn herbaty
T. I. KOM AROW A

Kresaeczalyk JV5 48.
Sprzeda* detaliczna pa cenach liurtowyoki

S f s w C w ł ą  Popowa, Gubkłna, KurnleCotwa, Pe łowa, Bot K f - .  
J l E l u d l d  ^*n*i Wysockiego, Diementjewa i in. firm. Je J l f l S ł d  
d  dyny naagaiyn w  Kijowie, gdzie w M
jest palona i mielona za pomocą ma- *11 I  H o le n d e rs k i-  lep-
szjny elektryczmj w  obecności kuou szych firm od 1 rb.
jaćego. S u r ig a ły  w iat jego wyrobu* 20 kop.
ń w a k s l s i k ą  h erba ta iiiJ , k a rm e lk l( c u k ie rk i o w o c iw e  
l e Z C K O l d U d .  * *n’ Wryroby Cukiernicze: G Bormana, Siu i S-Ki.

f  Kromski* go i in. leoszych firm. Zawsze świeże, 
Pp. kupującym herbatę, kawę, wyroby Cukiarnagfe, kakao—dodaje się p e 
m u li i  wieliciego wybaru wspaniałi/t b rzeczy, stale posiadanych na skła­
dzie lub też rabat w gotówce. M e b le  b a m b n s o s s  i p a ra w a n y  g o ­

to w a  ł na obstalunek. 732

koszuli i trykotowe,
kiles.cn/, km usue 
i in.Ciepłe

Wócżkbwe,$ ? p f',s
O ienbuiskie i puchowe

C h u s t l e  i

Dziecinne
K o s t y u m y

s p o r t o w e
Spefyalny m ga-yn

CzssKo -  Ro>y]j?kich mechanicznych 
wyrGbó# trylolowych eae

n .  m .  u p i i s i E

W .  U a s y ' k c w « l r a  1 0 .

F I T I A
w wlelk'm wyborze: \ 1560
Gorżetk', Mufki, Bobry, Sobole, 

Nurki, Lisy, SUunksy i inne. 
Spccyalny wybór

Ń r a k u ! ó w
na datrskie żakiety.

Przy magazynie własna pracownia. 
Magazyn Futer

E C U f l T O R
K' e a z c t t i y k  (4  (od ulicy.)

n a M B a n i B B a n n B

B 0 L G Ł O .V y .V . i 'M t ó l? B ^ E
MBTYCHWIWSr USUW^T 

IKOWOROŚLINNY sRODP k □■ BEZWARUNKOWORKOOLIWY r '
&Ą Już.;FALSYFIKAry !■

WI(CŻADflĆ.APTEKACHiSKb.APT «•
PROSZKÓW WYRABIAMYCH TYLKO E 
wPŁOCKU i z PODPISEM '.VYriA|_AZCvi 
AGIjSECHIEED. mażdym PflOS2£K!Ci 5*

„1-sza kfjo w ska  Sate
L x y t a c Y jn a (i.

Kreszczatyk 27, wprost Prorezaej,
Znowu otrzymano na sprzedaż roz 

m a i t e

I L £
e h i* * * * ,  d y w a n y , p o rty r .ry , 
b ron c jr, e o r e e ia n a  i inne uu;e *- 
noioty. Sprzedaż z wolnej ręki ca- 
dzieunie. Cany o z n ło s s n a .  1U748

U ro d < ? ,
delikatną twarz, śwież/ wygląi, mię ką 

skórę nadaje

w* fi V

Z ą ajcie tylko w  niebięjklem opakowaniu. 
1 awałek 50 kop. Sprzedaż w  pierwsz - 
rzędnych perfunaeryach I składach aptc.cz 
nycb. j  1164

W ó z że la zn y  z s  skladanemi 
la re m  i kłódkam i

K R E I Z C Z A T r R j S S ,  s

« Y t M 2 K i  nUrREZFMTAhCl PiERWFZORZFDRYCH F A 3 R Y L

P © i r l c l r z f l i e  e l e w a t o r y ,
sk(r.dające s f o m ę  przy pom ocy 1 robutoika

R u i s l o n ,  P r o d o r  A  C - s i i
Lokom obile, lck cm otyw y drożne i do orki, młocarnie 
p a ro -z : zbożow e i koniczynow e

Pługi, siew niki rzędowe i wie- 
I I m I V I s  łflF łtis^ w B w S  lorzętlowe pielniki i przeryw a­

cze óo bu: aków  i zbożą.

P a ^ U H *  M otory naftowe stałe i lokomobile no- 
■ w o ulepszone, ekonom iczne i praw ie

bez dymu.

R .  A i  L i s t e r  £  C > n  •  gieJskk do
mleka, łatw e do użycia, lekkie w ruchu, w yborne 
w  działaniu, pięknej form y.

£ *a  W o l s k i  i  Hp.
now e.

M łocarnie konne, kie- 
raty, sieczkarnie bęb«

C h a m p i o n  m aszyny żniwne. 

S u m i n l s o r  &  C - o  walce młyńsk:

Techfiiszmy Kant er

JC. jSJEpTJEJł i JS M
K r e t z c z j t y k  Ilu* 4 0 .

PASY TRANSMISYJNE
«r n rtliep srym  ga tu nk u )

Skórzzne pojodyńcze i podwojne. żikórzane alejone dla Djmamo-maSzyn. 
Skórzane marki .Hchretia" spećyalnie dla ©ośrodkowych maszyn. Skó- 
zane Chromowe. Z  wielbłądziej wełny z marką „ )Y;elhłąd*. D.ka-3a- 
atż oryginalne. Gutaperkowe dla transportowania - wiórów buractanycn-

a r  - Brezenty ■ " ® „ mWeże parciane.
Szkła do wodomiarów 1 różnych aparatów etc. 995p

Jt g ro n o m , ru ty n o w a n y  ad  mi-
n i s t r a t o r  ze  istuH/»mi a kzd e-  

miCKkmi za granicą i 16-letnią p r a ­
ktyką w  Łraju i za  granice , t b t z n a -  
ny gcu ctY w r.l i  z s  vt a z y s u i n i  dzia- 
ł ł m  in fe e s y w n -g o  g i s p - d a r s t w a ,  
n o w o c z e s n e n l  m aszynam i i ryb o -  
ł ó w s t o c m ,  poszukuje  odpowiedniej  
ssm ndzlelnej pasady. Ł a s k a w e  z g ło ­
szenia: Adrńin. , Dzień. K ijo w s k ie g o 1 
dla  „ A g r o n o m i* .  11740

H O T E L - P E M K Y O M A T

„Cosm opolite“  J
Jur Kijowi* 1 1S24

Kuchnia wykv/łvn». Komfort r«> 
woczesny. Pokoje ad 1 rb. Obiady 
dla przychodzących. Instytutowa 26,
1 ‘.ze piętro oa. ro. Telefon 27-13

J A N  U L IC K I
b y ły  u S| ó tw łaśc . 
m zg . „N O R M A "

K re sz c z a ty k  19, v is*& -v ls  
R a tu sza .  

K a p e lu sz e  i czapk i w  w ie l­
k im  w y b o p z o  —  o sta tn ie

tŚDWOŚCi S3ZOHOWC.

1186

i siekacze' B c n l h t l l a , u '  C ! a y t e >
n a  I R S b e r a .

Cieszące się Bńtauiem: Ek. tyrpatory, kultyw atory „ A tńm sn *
z rzyn acre do p i-  
ru, pielniki, bro­
n y  stalow e etc.

n;ent: ftk*tyrpatory, kultyw atory „A tam an* *

W Ł A S N E J  FA B R YK I. \

ajątki, Laoy ku?., sprzed.,-wirl.
w jb ' rozai. gub., r02» .  wiel, 

rożna cen., z rąk polsiićh, z gorzel., 
cukrów: lok kapit nahypot Peters­
burg. R.i*jfzż«jii 43 na. 6. B. agron. 
półn. Tow. Rcin. Szukszta. 11711

Sumirwny pracov iik, znaj. bucha., 
dłzg-łletni priktyk, prfrfzukujd po­

sady. fziestatinny zaułćli Nr l m. 8 
A. i ł .  11813

Ma s ło  śmietankowe świeże 44 i 
48 k. Mslośolone 38 k. Sybe­

ryjskie 42 k fufft. Bryndza 20 k. 
Mzgaz. Wasiekica. W  -Wasylk 8.

Om hm  m ło d a  poszukuje posady 
do dtieći lub zarządu domem. 

Troicki zaułek 6 -9  .Polka*, 11834

PRAWDZIWy 
t y l k o  

OPATRZONY 
TA FABR. MARKA

I
WAŻNE OSTRZEŻENIE!

Z  powodu wielkiego zapotrzebo­
wania tJurokstlu", wiele firm pod­
rabia etykiety i opakowanie, nu co 
zwracamy uwagę kupujących i pro­
simy żądać go wszędzie tylko z 
marką mJUROTAT1.

Ś U R O K S I L
BEZ CHLORKU,

FEZ S03Y,
BEZ MYDŁA 

SAM PIERZE 
3IELIZNE

PACZkA 
20 kop.

P oto feio tto  R u sk ^  Towarzystwo Handlu Towarami AplcczncmL

It ito lig rn tn o  oolCt ą poszukuje pu- 
sady do dzieci, p-s>ada rek., zna 

metodę Fr. ebia, Troicki zauł. br 6 
m. 9 dla M. B. 14815

6 poko i do wynajęcia. M.-3łago- 
weszciemk.a 49, poinformować 

się. Gunoazyalua 7 m. 3. 11816

Stu d en ta  lab młod Człowieka po­
szukuję do zgeutuiy n*t procenty. 

Muzykalny zaułek 1 na. 55, między 
5 -7  godz. 11817

U jło a a  in te l i je n tn a  panna posz.
posady do początkujących dzieci 

lub przy gospociarsiw'e. Ad-es: W>-
ti b-ka lyjfc., st Kumicu, muj. Gubir
W. Jadtowika.  11&31

Oso b a  ś ednich lat, inteligentna 
pośzukuie poSady gns »ody*il w 

majątku, zna się na kuchni i yciu,
posiada rekomendacye. PuSzkińska 
37-i7 . H. W. 11836

P ie lę g n ia rk a  w  w!»ku Starszym 
Doszukuje poflsdy do dz‘eci od 

Ut 3 ch lub starszej pmi. S iwtka 
34 m- 6. ________ ~ 11835

U ło d y  cs łom ie lr , zd-ów, ener- 
t»* gfetny, prażtyi zny, dobrej rodzi­
ny, Ji.teligcntay, dt b ze wychowany, 
szuka posady r; ądćy reloeg# (jeden, 
dwa folwarai). Świadectwa chlub­
ne, można zaraz. Wiad/mość 1 sto w 
nie: Kijów, Hsiyiucaa Nr 8 10. 47, 
Orzeszko. 11838

u  ło iła  potka  sksńczyła ginsnr
« *  zyi m w K jow le, zna teoretyCz. 
uit-micc-i i tVanc. posz. posady nau- 
'‘.rycieiki. Diedoy, icze, woł. g , wi i  
P  s z u z ó w  d l a  Z .  K .  1 T 8 4 2

i f t s r r r u T  a u  c h a l t e r y j n y
st-w. za ej. z ogr. p.r. Lw ów -S ę- 
: at: rska 6. Rackunkowość włoska 
i amerykańska. Wnuka buchalteryi. 
Z'.|s'.ia praktjczm. P-zygotow. na 
p«'c. t Lwowsk. t-. k. A.kad. Hanoi 
Pidee nie stowurz. na posady. Udział 
clłauB ‘20u Kr. inforw. u-
cfzielA PfU * O RACHUNKOWE, Ki 
jów, Kreszczatyk 45 o»v 13. 11763

R ó w n e  g, ^gjjL
Proęjąousratą, bslonr.cni* do

„Dzico. Ryctpsk.”
prtyjn=uje 1 ącó

p. Lu d w , Rutkowski.
K  'ęgaroia  i skład mat. piśmiea.

Jampol - Fodotski
prenumeratę 

„O a len n lk a  K iław aklaga**
trzyjmuje 811

W J. Biesiekic rski
R sd ak tor odpotr.dodrf^l iy  ^ r r j t n u ę i  I ł Y o a t u w s k f . D rukarnią Polską w K ijow ie, Kjrrszczatyk 38/ V yflawjł Antoni Zieleóski.


